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P R Z E D M O W A
D O  P O L S K I E G O  W Y D A N I A .

Książka Williama A. White a posiada już  
dwie przedmowy. Jedną dłuższą, napisaną przez 
II. Addingtona Bruce’a i druga przez autora same­
go. Wobec tego było by rzeczą zbyteczną, ażebym  
ja rozwodził się szeroko w  przedmowie trzeciej, 
wprowadzającej jej połski przekład.

Są, jak mi się zdaje, dwa powody, dla któ­
rych dobrze się stało, że książka ta zostaje przyswo­
jona polskiej literaturze. Na pierwszy wskazuje 
sam tytuł. Ruch w  zakresie higieny psychicznej, 
żyw y  za granicą, ożyw ił się ostatnio nieco bardziej 
także w  Polsce w  zw iązku z  powstaniem Instytu tu  
Higieny Psychicznej w  Warszawie. Książka ta za­
tem, poświęcona higienie w ieku dziecięcego, trafia 
na odpowiedni moment.

A teraz drugi powód. Rozprawa p. W. A. W hi­
te’a w ysuw a na pierwszy plan wzajem ny stosunek 
dzieci i rodziców. Autor poświęca dużo miejsca w y ­
chowaniu rodzinnemu. W  ten sposób dotyka on za­
gadnienia, które w  chwili dzisiejszej jest również
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bardzo aktualne. Przypom nijm y chociażby nie- 
darony Kongres Wychoroania Rodzinnego m Belgii.

Zachodzi przy tym  okoliczność, która wymo- 
lać by mogła perone zastrzeżenia. Autor zazna­
cza wyraźnie, że jest zwolennikiem teoryj psy­
choanalitycznych i że zagadnienia, którymi zajmuje  
siq w  swojej książce, rozpatrywane są w  dużej mie­
rze z tego właśnie punktu  widzenia. Ale psycho­
analiza jest kierunkiem psychologii dziś tak roz­
powszechnionym, że nawet książki popularne, prze­
znaczone dla szerszych sfer — a taką właśnie jest 
rozprawa W. A. IVhite'a — mogą powoływać się na 
jej badania i w yniki, o ile robią to w  sposób tak- 
towny.

Stefan Baley.



WSTĘP DO AM ERYKAŃSKIEGO W YDANIA.

Rodzice, nauczyciele, kierownicy szkół, lekarze 
szkolni, ci wszyscy, którzy w  jakikolwiek sposób 
współpracują przy wychowaniu młodzieży, znajdą 
w tej książce wielką pomoc, zarówno w  specjahiych 
wskazaniach, jak w  jej filozoficznym ujęciu. Książ­
ka ta nie tylko podkreśla pewne podstawowe zasady, 
zazw yczaj niedoceniane lub zupełnie pomijane 
w  wychowaniu dziecka, lecz daje nam to właśnie po­
dejście do natury dziecięcej, które tak bardzo po­
trzebne jest w szystkim , którzy pragną, aby wycho­
wanie było naprawdę skuteczne.

Tak jak dziś rzeczy stoją, zrealizowanie wiel­
kich celów wychowania jest niemożliwe. Świat obfi­
tuje w  rozbitków wszelkiego rodzaju — mężczyzn  
i kobiety, którzy nie potrafią zarobić na przyzwoite  
utrzymanie, słabych moralnie, ruiny pod względem  
nerwowym i umysłowym, niewołnikóiv nałogów 
i zbrodni. Ogromna ilość tych upośledzonych um y­
słowo i moralnie jednostek stała się zagadnieniem  
o najdonioślejszym znaczeniu społecznym. Ponie­
waż zaś większość z nich była wychowywana
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w  dziecięctwie, jasne jest, że albo zawinił pod ja­
kimś względem obecny system wychowawczy, albo 
też te nieszczęśliwe osobniki mają jakieś wrodzone 
wady, którym  żaden system wychowawczy nie bę­
dzie mógł zapobiec.

Do niedawna skłaniano się ku  temu ostatnie­
mu poglądowi. Pod w pływem  nieuświadomionego 
założenia o .skuteczności przyjętych teoryj wycho­
wawczych winę za niepowodzenia jednostki przypi­
sywano jej przodkom. Mówiono wiele o „degene­
racji^^ i o „fatalnym wpływie dziedziczności^^. Do­
tychczas nie w yzbyto  się metod straszenia dziedzicz­
nością, czego dowodem jest działalność tak zwanych  
towarzystw  eugenicznych. Towarzystwa te chcą 
ulepszyć świat przy pomocy drastycznych sposo­
bów, które mają uniemożliwić „nieodpowiednim“ 
jednostkom „przedłużanie ich rodzaju“.

Stopniowo jednak coraz lepiej zaczęto sobie 
zdawać sprawę, że środowisko, a szczególnie otocze­
nie w  pierwszych latach życia, jest najważniejszym  
czynnikiem  w  wyznaczaniu rozwoju dorosłego czło­
wieka. Ono otamowywuje łub podkreśla odziedzi­
czone skłonności. Analizowano życiorysy tysięcy 
osobników, które w  ten czy inny sposób — przez za­
łamanie nerwowe, chorobę, oddawanie się nałogowi, 
przez przestępcze postępowanie — uległy w iększym  
odchyleniom od normy. W yniki tych żm udnych ba­
dań utwierdziły nasze poglądy.

Autor tej książki jest w ybitnym  specjalistą, 
który poświęcił się indywidualnej analizie odchyleń 
od normy. Miał on przez wiele łat sposobność badać 
liczne grupy osobników upośledzonych umysłowo
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i moralnie, pracując jako superintendent państmo- 
roego zakładu dla chorych psychicznie ro Waszyng­
tonie. Przedtem pracoroal ro Nero-Yorku.

Uznając, że mychoroanie i otoczenie nieroiele 
mogą pomóc m peronych przypadkach  — na przy­
kład ro przypadkach upośłedzenia umysłoroego, po- 
rostałego na tłe rorodzonych brakóro mózgu, — 
stwierdza on, że w  życiu większości łudzi wychowa­
nie i otoczenie są czynnikiem  decydującym. Czym  
człowiek się stanie, zależy nie tylko od tego, czym  był 
jego dziadek lub pradziadek, lecz również od sposo­
bu jego wychowania. Dr White próbuje dać nam 
ujęcie podstawowych potrzeb rozwoju z  punktu  w i­
dzenia wychowania i otoczenia. Szczególnie zależy 
mu na tym , by rodzice poznali lepiej swe dzieci 
i aby na poznaniu tym  oparły się bardziej pewnie 
podwaliny charakteru dojrzałego.

Niektóre rzeczy w  tej pracy zdziwią, a nawet 
przerażą rodziców. Nie będą oni skłonni do uznania 
pewnych twierdzeń  — szczególnie dotyczących ż y ­
cia płciowego w  dziecięctwie. Trzeba zaznaczyć, że 
wśród samych nawet specjałistów istnieją różnice 
zdań, co do roli, jaką instynkt płciowy gra we wcze­
snym dziecięctwie. W szyscy jednak zgodni są co do 
licznych błędów wychowania, na które ta książjca 
zwraca uwagę i których uniknięcie tak wiele znaczy  
dla przyszłego życia dziecka.

T ym  ivszystkim , którzy chcą wiedzieć, dlacze­
go tak wiele dzieci rozwija się na ludzi neurotycz­
nych, okrutnych, samolubnych, upartych, złośli­
wych, tchórzliwych, bezwolnych, bez inicjatywy, 
nieśmiałych, nieufnych czy też w  inny sposób upo-
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śledzonych psychicznie; tym  wszystkim , którzy  
chcieliby mieć najlepszy roplyro na dzieci pozostają­
ce pod ich opieką, polecam serdecznie książkę dra 
W hite’ a.

H. Addington Bruce.



P R Z E D M O W A  A U T O R A .

Książka ta nie jest myczerpującą monografią 
psychologii dziecka i stosunku m iędzy rodzicami 
a dzieckiem. Jej celem nie jest róronież przytocze­
nie jedynie ind у  mi dualnych poglądów autora na te 
zagadnienia. Rozpatruje je ona z punktu  widzenia 
kierunku psychologicznego znanego pod nazwą psy­
choanalizy; jest dalszym ciągiem wniosków, do któ­
rych doszło wielu badaczy.

Przy rozważaniach nad higieną psychicz­
ną dziecięctwa sądziłem, że najlepiej do naszych ce­
lów posłuży podkreślenie dwóch wniosków; jeden 
dotyczy dziecka, drugi rodziny. Wniosek dotyczący 
dziecka stwierdza, że wbrew ogólnej opinii dziecko 
jest opanowane przez rozwijający się popęd płcio­
w y, którego zaczątki sięgają do wczesnego dzie­
cięctwa. Wniosek dotyczący rodziny stwierdza, że 
w organizacji i charakterze rodziny zawarte są pew­
ne czynniki rozprzęgające ją. Uznanie tych dwóch 
faktów  ma doniosłe znaczenie, dlatego próbowałem  
nie iyłko przedstawić je w  sposób zrozumiały, lecz 
również wskazać, że są one czynnikiem  regulującym  
lub rozprzęgającym życie dziecka i życie gatunku.
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Jeśli książka spełni swe zadanie, osiągając zro­
zumienie dla tych poglądów, czytelnik z pewnością 
zapragnie pogłębić temat. Doradzałbym m u zapo­
znanie się z pracami wymienionymi w  przypisach.

William Ä. White.

Washington, D. C., styczeń 1919.



R o z d z i a ł  I.

DZIECKO.

Zanim przystąp ię  do rozw ażań nad  w łaści­
w ym  tem atem  te j p racy  — higieną w ieku  dzie­
cięcego, uw ażam  za w skazane, by  czyteln ik , d la 
lepszego zrozum ienia zasad książki, zapoznał się 
z w iedzą o dziecku w zakresie obszerniejszym , niż 
ją  zazw yczaj posiada. Pow inien on wiedzieć, 
w  ja k i  sposób dziedziczność w iąże dziecko z p rze­
szłością, i ja k ie  możliwości na przyszłość d a je  ja k  
n a jp e łn ie jszy  rozw ój w szystkich jego dyspozycyj.

Nie p a trzym y  zazw yczaj na dziecko pod tak  
rozległym  kątem  w idzenia; n a jw y że j w  pew nych 
cechach fizycznych lub psychicznych, albo w cha­
rak te rystycznych  rysach do p atru jem y  się podo­
bieństw  rodzinnych i w ten  sposób ob jaw ia  się 
nam  dziedziczność, k tó ra  łączy dziecko z jego 
przodkam i. A m bicja zaś je s t m iarą przyszłych  
czynów dziecka. Jednakże, je śli m am y docenić 
w szelkie możliwości, ja k ie  nam  d a je  h ig iena psy ­
chiczna, konieczny je s t szerszy p u n k t w idzenia.
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Mówiąc о dziecku, m yślim y zazw yczaj 

o nim  ja k o  o indyw iduum , nada jąc  tem u te rm i­
nowi w ąskie znaczenie, w  jak im  zw ykle byw a on 
stosow any. K ró tk ie  zastanow ienie się nad  p o ję ­
ciem indyw iduum  będzie nam  bardzo pomocne. 
W naszym  po jęciu  dziecko je st jednostką  nie ty l­
ko fizycznie odrębną i różną od innych indyw i­
duów ; je s t ono zw iązane z nim i, poza cechami 
dziedzicznym i, przew ażnie tak im i ty lko  w ęzła­
mi, k tó re  mogą być w k ażde j chw ili rozw iązane, 
ja k  p rzem ija jące  zainteresow ania i uczucia. Ogól 
m yśli zazw yczaj o dziecku, jak o  o m alej osobie, 
różniącej się ty lko  w zrostem , lecz posiadającej 
ten  sam sposób m yślenia, te  same rodzaje  n a tu ­
ra lnych  skłonności, co dorosły, często zaś spo tyka­
m y się ze zdaniem, że je s t ono zdolne do ponosze­
nia ta k ie j sam ej, ja k  on, odpow iedzialności.

Zaznaczyć je d n ak  należy, że d la rodziców  
ich dziecko je s t jednostką  pod w ielom a w zględam i 
odm ienną od dorosłych, i że w ostatnich latach 
poglądy  te zaw ażyły  na pew nych określonych p rą ­
dach społecznych, szczególnie n a  tych, dzięki k tó ­
rym  pow stały  sądy dla n ieletnich. A w ięc odpo- 
\viedzialność dziecka nie je st tak a  sama, ja k  od­
pow iedzialność człow ieka dorosłego. Było to w ie­
lokro tn ie  zaznaczane w praw odaw stw ie, lecz n ie­
dostatecznie uznaw ane w  postępo\v^aniu z dziećmi. 
Sąd d la  n ieletn ich  w^yciąga z tego k o n k re tn e  w nio­
sk i podkreśla jąc  jednocześnie, że dziecku należą 
się pew ne podstaw ow e ргалѵа. Ale często fak t ten  
je s t karygodnie pom ijany.
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D orośli skłonili są w idzieć w dzieciach od­

bicie sam ych siebie i czyny dziecka oceniać ta k  
ja k  i sw oje. S zukają  w y jaśn ien ia  tych  czynów 
w m yślach i uczuciach analogicznych do m otywów  
swego postępow ania Poglądy  tego rodzaju  p rze­
s łan ia ją  i zaciem niają p raw dziw y  obraz dzie­
cięctwa.

R ozpatrzm y bard z ie j szczegółowo pojęcie 
„dziecko“ i zastanów m y się, w  ja k i sposób m ożna 
b y  lep ie j zrozum ieć, czym dziecko je s t napraw dę.

P rzede Avszystkim m usim y stлvierdzić fakt, 
uznany  w  biologii, że życie je s t p rzekazyw ane 
z pokolenia na pokolenie za pośrednictw em  p la­
zm y zarodkow ej. Proces je j  w zrostu  i rozw oju 
rozpoczyna się w m om encie zapłodnienia. S ub­
stancję  tę należy  pojmoлvać nie ty lko  jak o  ma- 
te r ja ł  dany  przez rodziców, lecz jak o  m a te rja ł, 
k tó ry  m a tendencję  do w zrostu  i rozw oju  na podo­
bieństw o rodziców  — innym i słowy, je s t to m ate­
r ia ł podobny do nich.

P rosty  p rzy k ład  to w yjaśn i. Z plazm y zarod­
kow ej konia rozw ija się koń, a nie pies albo owca 
lub krow a. Podobnie z p lazm y zarodkow ej owcy 
rozw ija  się owca, a n ie koń lub  pies, albo krow a. 
T ak  samo plazm a zarodko\va człow ieka rozw ija  
się na  podobieństw o człoл^Teka. W ięcej jeszcze, 
plazm a zarodkoлva każd e j p a ry  rodziców  m a ten ­
dencję  do rozw oju  w  sposób m niej lub  bardzie j 
do nich podobny.

AVidzimy w ięc od razu, że dziecko nie je s t 
jednostką  niezależną i odrębną, nie zw iązaną z in ­
nym i jednostkam i, lecz że is tn ie je  pew ien mate-
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ria ln y  w ęzeł jego. fizycznego pokrew ieństw a z ro ­
dzicami. Jest ono z nim i połączone przez ten  m a­
te ria ł, z k tórego pow stało, i w  zakresie, w ja ­
kim  ten m ateria ł posiada określone tendencje  do 
rozw oju  w  pew nych określonych k ierunkach , 
zdolności dziecka do w zrostu  i rozw oju  są z góry  
wyznaczone.

Jeśli w  p lazm ie zarodkow ej zaw arte  są cechy 
rozлvojowe, sk ładające  się na b łęk itne  oczy, 
dziecko będzie m iało oczy b łęk itne ; inne cechy 
konieczne zn a jd u ją  swój w yraz  w  tym , że dziecko 
m a dłonie i ram iona, stopy i nogi, żołądek, serce, 
płuca, nerk i i inne sk ładn ik i sw ej fizycznej istoty.

D ziecko je s t więc zw iązane z rodzicam i nie 
ty lko  tym  лvęzłem m ateria lnym ; jego pokrew ień­
stwo z n imi zaznacza się w yraźn ie  w  m ożliwo­
ściach w zrostu  i rozw oju, a rów nież w ogranicze­
niach tego rozw oju  w yraźn ie  w  jednych  k ie ru n ­
kach, m niej w yraźn ie  w innych, zależnie od stop­
nia i stałości w ystępow ania cech rozw oju. Na p rzy ­
k ład  każde dziecko posiada żołądek, serce, n erk i 
itd. C zy zaś będzie m iało oczy b łęk itne  czy 
piw ne, nie da się ju ż  z góry  poлviedzieć; czy będzie 
u p arte  i mściwe, łub posłuszne i łagodne, jeszcze 
tru d n ie j je s t przew idzieć. C echy te są zależne 
nie ty lko  od tendency j dziedzicznych, ja k  żoba- 
czym y później.

Jeśli spo jrzym y na to zagadnienie pod j e ­
szcze szerszym  kątem  w idzenia, zobaczymy, że 
dziecko przez plazm ę zarodkow ą — m ateria ł, 
z którego zostało stw orzone — je st zw iązane nie 
ty lko  ze swym i rodzicam i. P am ięta jąc  o teorii
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ew olucji, k tó ra  w yznacza pocliodzenie człow ieka 
od jego przodków , stw ierdzim y fak t o w iele w aż­
niejszy, że człow iek przez swą plazm ę zarodkow ą 
jest n ierozerw aln ie  zw iązany od początku życia 
z przeszłością. D latego nie możemy mieć dok ład­
nego po jęcia  o dziecku, dopóki nie będziem y 
znali sum y sił, możliwości i ograniczeń, w k tó re  
w yposażyła je  przeszłość.

W tak i sam sposób, w  ja k i rodzice p rzek a­
zali dziecku poprzez plazm ę zarodkow^ą dziedzic­
two przeszłości, dziecko, gdy dorośnie i do jrze je , 
stanie się samo rodzicielem  i przekaże p rzy  pomo­
cy sw ojej p lazm y dziedzictw o następnem u poko­
leniu. Pokolenie to łączy je  z przyszłością, podob­
nie ja k  rodzice w iązali je  z przeszłością.

W idzim y więc, że nie m ożem y m yśleć 
o dziecku jako  o indyw iduum  w tym  znaczeniu, 
w  jak im  się zazw yczaj tego te rm inu  używ a, to 
jest jak o  o jednostce odrębnej i różnej od innych 
indyw iduów . D ziecko nie ty lko  przynosi ze sobą 
na św iat dziedzictw o przeszłości, lecz później, j a ­
ko człow iek dorosły, p rzek azu je  to dziedzictwo 
przyszłym  pokoleniom  dodając do niego, być mo­
że, zdobycze w łasnego życia. Dziedziczność, po­
ję ta  tak , ja k  to w y n ik a  z naszych poprzednich roz­
ważań, w yznacza możliwości w zrostu  i rozw oju.

W ostatnich czasach jednakże  jesteśm y 
skłonni przyp isyw ać dziedziczności o w iele m n ie j­
sze możliwości ograniczające. P raw da, że w ielu 
uczonych, k tó rzy  za jm u ją  się badaniam i nad  dzie­
dzicznością, w ierzy, że w szelkie rodzaje  cech psy­
chicznych można wyproAvadzić Avprost od przod-
H ig ien a  p sy ch iczn a  w iek u  d ziecięcego . 2
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ków. Ci lekarze jednak , k tó rzy  m ają  do czynie­
nia z zagadnieniam i chorób um ysłow ych, stw ier­
dzają, że właściwości te są naby te  podczas okresu 
rozw oju.

Za tym  poglądem  przem aw ia fakt, że w iele in ­
dyw idualnych  właściwości psychicznych można 
w  znacznym  stopniu  zm odyfikować. Na dziedzicz ­
ność, jako  na  p rzyczynę w y jaśn ia jącą , patrzano  
raczej niechętnie, jak o  na czynnik  para liżu jący  
próby  popraw ian ia  cech psychicznych. Bo jeśli 
jak aś  cecha je s t dziedziczna, to trudno! Nic się 
tu  nie da zrobić. T ak  często jed n ak  można coś 
zrobić, że tak ie  postaw ienie kw estii coraz b a r­
dziej i bardz ie j odsuw ane je s t na bok, jak o  n ie­
w ystarczające. N aw et w yznaczone przez dzie­
dziczność granice uw aża się za n iezupełnie ogra­
niczające. D ziedziczność dba o to, że się tak  w y­
razim y, aby  dziecko było w yposażone w e w szyst­
kie charak terystyczne cechy swego gatunku ; aby, 
innym i słowy, odpow iadało swemu typow i. Го 
je s t w arunek  konieczny, gdyż w szelkie odchyle­
nie od typu  uniem ożliw iło b y  danej jednostce cał­
kow ite zespolenie się z g rupą społeczną — z p le­
mieniem  — k tó re  m u pozwoli na n a jpe łn ie jszy  
rozw ój. Jeśli zdarza ją  się na p rzyk ład  pew ne ro ­
dzaje dziwolągów, są one w życiu skazane na sa­
motność (być może na spędzenie życia ja k o  oso­
bliwość w w ędrow nym  cyrku), w szelkie zaś лvięk- 
sze odchylenia od norm y, potw ory, w ogóle nie są 
zdolne do życia.

D ziedziczność dostarcza więc cech podsta­
wowych, zależnie od potrzeb danej s tru k tu ry  lub
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typu. Cechy, k tó re  nie są konieczne, jednostka  
może zdobyć w ciągu swego życia. T ak  więc ser­
ce, płuca, żołądek itp. są bezw zględnie koniecz­
ne i dlatego są zapoczątkow ane w plazm ie zarod­
kow ej i z w ielką p recy z ją  i  dokładnością p rzek a­
zyw ane za pośrednictw em  dziedziczności. Lecz 
usposobienie jednostk i ~  optym istyczne lub pe­
sym istyczne, je j  uprzejm ość lub skłonność do 
gniewu, ogólna tendencja  do uczciwości, lub  ten ­
dencje przechvne, w szystkie te  cechy i w iele in ­
nych nie są konieczne dla zachow ania życia je d ­
nostki ani n ie p rzyczy n ia ją  się do zapew nienia 
życia przyszłym  pokoleniom ; mogą w ięc być po- 
гозіалѵіопе лvpływom indyw idualnycli okolicz­
ności.

W ykazałem , ja k  należy ograniczyć i sp recy­
zować pojęcie dziecka jak o  indyw iduum , jeśli 
mamy mówić o nim z punk tu  widzenia dziedzicz­
ności. Lecz nie je st to je d y n y  p u n k t w idzenia na 
dziecko i jego  rozw ój, w ym agający  sprecyzow a 
nia po jęcia  jednostk i. Od сіілѵііі gdy dziecko 
przychodzi na św iat, aż do mom entu, gdy jak o  
s ta ry  człow iek z niego odchodzi, stale odbiera ono 
od swego otoczenia w szelkie rodzaje  podniet. 
Łatwo to zrozum ieć w  odniesieniu do w rażeń, od­
b ieranych  za pomocą organów  zm ysłowych. D ziec­
ko po urodzeniu uczy się w idzieć, słyszeć, do ty ­
kać, w ąchać, lokalizow ać podn ie ty  w  różnych czę­
ściach swego ciała przez w rażenia, odbierane od 
m ięśni i staлvów. P rzy  pom ocy ucha odbiera n ie­
zliczoną ilość лvrażeli dźwiękow^ych; uczy się w i­
dzieć, rozróżniać barw ę, w ielkość i kształt przed-
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miotów, do tyka jąc  je  poznaje icłi tem peratu rę  
i tw ardość, przez zm ysł m ięśniow y poznaje ich 
wagę, a przez połączone w szystkie zm ysły ich od- 
dałenie i k ierunek .

C ała ta  w iedza o otoczeniu je s t p rzy sw aja ­
na i s ta je  się częścią indyw iduum , tak  że w póź­
niejszym  życiu dziecko wie już  to w szystko in ­
tu icy jn ie , Innym i słowy, otoczenie zostaje p rzy ­
sw ojone i s ta je  się częścią indyw iduum . W swych 
różnych form ach otoczenie dziecka je s t jego sk ład ­
nicą, m ateriałem  dła w iedzy, k tó rą  dziecko się po­
sługuje, podstaw ow ym  czynnikiem , na k tó rym  
opiera ono swe postępow anie. Możemy w ięc mó­
wić o jednostce i otoczeniu jako  o dw^óch odręb­
nych i różnycli rzeczach ty lko  w tedy, gdy stoim y 
z zew nątrz i лѵ sposób sztuczny je  obserw ujem y. 
Z chw ilą gdy zaczynam y badać stosunki m iędzy 
nimi, w idzim y, że jednostka  je s t na w skroś p rze­
po jona otoczeniem, ta k  że granice, w m iarę ja k  
badam y te zjaw iska, coraz b ardzie j się zacierają .

W tak i sam sposób, w ja k i otoczenie s ta je  się 
częścią jednostk i, i jednostka  przez sw ój w pływ  
na otoczenie s ta je  się jego częścią. Indyw iduum  
sięga poza granice swego fizycznego ciała i w p ły ­
w a na otoczenie, k sz ta łtu je  je  stosownie do swych 
celów. C złow iek sporządza dla siebie odzież i bu ­
du je  dom, i w  tym  zakresie, w jak im  odzież i dom 
są w yrazem  indyw iduum , uciełeśniają one sobą 
jego osobowość. G dziekolw iek więc indyw iduum  
sty k a  się z otoczeniem i u rab ia  je  w edług swych 
życzeń, s ta je  się jego cząstką. P rzen ikan ie  się 
w zajem ne jednostk i i otoczenia u jaw nia  się w obu 
kierunkach .
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W osobistych stosunkach, k tó re  jednostka 
naw iązuje  z innym i jednostkam i poza sobą, ostre 
granice, k tó re  w edług u ta rtego  m niem ania, dzielą 
ją  od innych, uleg^iją zatarciu . O d chw ili urodze­
nia naw iązu je  się w zajem ne przyw iązanie, w za­
jem na zależność pom iędzy dzieckiem  i rodzicami 
oraz innym i członkam i domu rodzinnego. Od po­
czątku jest ono zdane na ich troskliw ość, opiekę 
i miłość, oni zaś są zależni od niego przez te 
w szystkie subtelne podnie ty  uczuciowe, k tó re  sta- 
noлvią sferę em ocjonalną in sty n k tu  rodzic ie lsk ie­
go. W m iarę ja k  dziecko rośnie i rozszerza się 
k rąg  jego tow arzyszy, o trzym uje  ono od nich pod­
niety, k tó re  pobudzają  je  do reak c ji; a więc i ono 
da je  otoczeniu szereg w rażeń.

Stosunek pomiędzy indyw iduum  a jego oto­
czeniem społecznym  polega więc na w zajem nym  
przenikaniu się, podobnie jak  przy  opisanym  już 
stosunku do otoczenia nieożywionego. ДѴрІулѵ jed ­
nostki może rozciągać się na długie okresy  czasu. 
Jeśli staje się ona na przyk ład  лѵіеікіт rzeźbiarzem, 
jej w pływ  może przetrw ać przez całe pokolenia, 
jako pom nik je j pamięci. Jeśli zostaje лѵіеікіт p i­
sarzem, książki jej mogą być czytane лѵ ciągu stu­
lecia. W ten sposób osoboлvość dąży do ekspansji 
przez rozszerzenie zasięgu swych \ѵр1улѵ0лѵ i лѵ te­
raźniejszości, i ЛѴ przyszłości. W idzimy лvięc, że 
pojęcie jednostki znóлv uległo ograniczeniom.

Różne ograniczenia i określenia pojęcia indy- 
лѵі0ишп można by mnożyć do nieskończoności, jed ­
nak dla сеІ0лѵ tej książki zaznaczyłem je лѵузіаг- 
czająco. Nie możemy podjąć się кіеголѵапіа kroka-



_  22 —

mi dziecka, dopóki nie лѵіету, skąd przyszło i do­
kąd idzie. Powinniśm y sobie zdać spraw ę zarówno 
z możliл^'OŚci, jak  i z ograniczeń, w ypływ ających 
z naszego zagadnienia, i zanim spróbujem y w ja k i­
kolwiek sposób zmieniać poszczególny przypadek 
postępoлvania, pow inniśm y wiedzieć, jakie miejsce 
zajm uje on w ogólnym schemacie większej całości. 
Równie ważne jest, aby nie przeszkadzać w p raw i­
dłowym rozwoju osobowości dziecka, jak  to, aby 
nim kierow ać w sposób twórczy.

Chociaż spojone nierozerwalnie z przeszłością, 
dziecko tym  niem niej posiada nieskończone możli- 
лvości w  przyszłości. Nie ma dwóch istot ludzkich 
podobnych do siebie i w zakresie, w którym  się 
między sobą różnią, możliwości ich są faktycznie 
nieograniczone. Dziedzictwo przeszłości jest tylko 
podłożem, na k tó rym  tę odm iany mogą powstać. 
Bo i w tej dziedzinie, jak  w wielu innych, podpo­
rządkow anie się p raw u  oznacza wolność. Jeśli 
dziecko od początku nie będzie odpowiadało swemu 
typowi, zginie. O dm iany mogą pow staw ać tylko na 
podłożu stałym, zasadniczym, jakim  jest gatunek.

Te odm iany s tw arza ją  w iele m ożliwości dla 
w ychow ania, pozw alają  na m odyfikację p rzy  po­
m ocy wszelkiego rodzaju  doświadczeń. W лѵусію- 
лѵапііі zaw arte są wszelkie możliwości.

Wreszcie, zanim zaczniemy rozpatryw ać za­
gadnienia dziecka, musimy sobie dokładnie uśw ia­
domić, że choć teoretycznie ujm ujem y różnice m ię­
dzy dzieckiem  a człowiekiem  dorosłym  ііозсіолѵо, 
ЛѴ praktyce podejście do zagadnień dziecięctwa 
z punk tu  w idzenia dorosłych jest zupełnie memożli-
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we. Dziecko w chw ili iiroclzenia styka się dopiero 
ze światem , z k tó rym  my, dorośli, jużeśm y się do­
brze zapoznali. Musi nauczyć się widzieć, słyszeć, 
dotykać, rozróżniać smaki, oceniać rozm iary i od­
dalenie, zdobyć pojęcia czasu i przestrzeni, rozróż­
niać osoby i rzeczy i poznaw ać ich cechy charakte­
rystyczne; ba, musi naw et poznać swe yvłasne ciało, 
nauczyć się, co do niego należy — ręce, nogi i re­
szta — w odróżnieniu od innych przedm iotów. Mu­
si tego w^szystkiego się nauczyć i w ielu innych rze­
czy, które m y dayvno wiemy i z k tórych korzysta­
my przy każdej naszej czynności. G dy spróbuje­
my w yobrazić sobie św iat dziecka, zrozumiemy, iż 
tak  jest różny od naszego, że trudno by  go tym  sa­
mym językiem opis>wvać.

W m iarę rozwoju dziecka jego św iat i św iat 
dorosłych coraz bardziej do siebie się zbłiżają, lecz 
zanim nastąpi zupełne zbliżenie, na każdym  kroku 
należy  czynić ustępstw a na rzecz tych różnic. Do 
nich też będę w ielokro tn ie naMuązywał w  toku  
rozważań.

Niestety, wielkie różnice między śлviatenl 
dziecka i światem dorosłych aż nadto często p rzy ­
czynia ją  się do okrycia  dziecka tajem niczością 
i dlatego pogłębiają przepaść pomiędzy nim a do­
rosłym. Ten brak  zrozumienia jest podstaw ą w adli­
wego postępowania, że nie powiem okrucieństwa, 
i staje się ргалѵіе regułą głównie dlatego, że my, ja ­
ko dorośli, nie przypom inam y sobie wdaściwie nic 
z naszych wczesnych lat, poza poszczególnymi w y­
padkam i o m ałym  znaczeniu, a i te zabarwione są 
w yobrażeniam i i sądam i lat późniejszych. Nasze
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dziecięctwo w ym yku nam t>ię w skutek niedoskona­
łości pamięci.

L ata niemoлvlęctwa i dziecięchva m ają jed ­
nakże olbrzym ie znaczenie, gdyż je st to okres roz­
w oju o najw iększej doniosłości ŵ historii jednost­
ki. Poniew aż zaś każda jednostka  musi p rzejść  
przez ten rozwmj od urodzenia do okresu dojrza­
łości, jest on w historii każdego dziecka w^zorem 
historii w szystkich dzieci. Więcej палѵеі, ponie- 
waż zgodnie ze znanym  praw^em biołogicznyni każ­
de indyлviduum przechodzi ŵ  swym rozwoju h i­
storię gatunku ŵ  skróconej formie, ten okres гблѵ- 
nież w skrócie przedstaw ia rozwój gatunku od okre­
su pierwmtnej dzikości.

Nasze pojm owanie dziecka zaw iera więc ŵ so­
bie pojęcie dziedzictwa przeszłości, stosunku do te ­
raźniejszości i możłiwmści na przyszłość. Przez 
przeszłość rozum iem y nie ty lko  przeszłość indyw i­
dualną, lecz i przeszłość gatunku, przyszłość zaś 
sięga naprzód, może bez granic.



R o z d z i a ł  II.

ZASADNICZE IN SITN K TY .

Postępowanie w rozum ieniu psychologii w spół­
czesnej jest to szereg czynności, AV"ykonywanych 
w celu przystosow ania zm ieniających się лѵапт- 
ków do życzeń jednostki. W miarę ewolucji pow sta­
ją  coraz to ściślejsze stosunki pomiędzy człowie­
kiem a jego otoczeniem. Na p rzyk ład : człowiek 
pierw otny może żyć tylko pod zwrotnikam i, gdzie 
jest gorąco; człowiek cyw ilizow any może p rzysto ­
sować się do każdej tem peratury, zm ieniając jakość 
i ilość swej odzieży.

Ta rosnąca siła przystosow^ania do otoczenia 
oparta jest na większej zdolności do poznawmnia go 
i do postępow ania na podstaw ie tej wiedzy. Nasze 
organy zmysłowie, szczególnie zaś oko, ucho i skó­
ra  analizu ją  otoczenie i — że się tak  Avyrazimy — 
dają  nam znać o jego różnych cechach. Jednakże 
czynnikiem, dzięki którem u koncentrujem y nasze 
zmysły na otoczeniu лѵ cełii bliższego z nim za­
poznania, jest zainteresowanie
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Ze w szystkich różnorodnych czynników, k tó ­
re nam  narzuca otoczenie i na k tóre możemy rea­
gować, nie w szystkie są w ybierane i sta ją  się przed­
miotem naszego zainteresowania. Dlaczego tak  jest? 
Jak  w yjaśnić te selekcjonujące zainteresow ania? 
Przed podejściem do tego zagadnienia musim y so­
bie zdać spraw ę z zasadniczych skłonności do dzia­
łań, których sumę nazyw am y postępowaniem. Te 
skłonności nazyw ać będziemy instynktami.

Różni autorzy doszli do różnych wnioskóлv co 
do ilości i charakteru zasadniczych dążności czło­
wieka, to jest tych tendencyj do działania, które nie 
mogą być dalej analizowane i których nie można 
rozbić na prostsze składniki. Ostatnie jednakże po­
glądy skłaniają się ku sproAvadzeniu tych Av̂ szyst- 
kich dążności do dAvóch tylko pierwotnych in- 
stynktÓAV, które są charakterystyczne nie tylko dla 
czloAvieka, lecz dla Avszystkich istot żyjących, a mia­
nowicie do instynktu samozachoAvawczego i do in­
stynktu zachoAvania gatunku, czyli instynktu płcio- 
Avego.

Wszystkie czynności dziecka są więc Avyrazem 
działania jednego lub drugiego instynktu. .Mecha­
nizm tych instynktoAV nabiera pierAvszorzędnego 
znaczenia dla zrozumienia dziecka, a nie trzeba 
chyba mówić o tym, że jeśli chcemy konsekwentnie 
i inteligentnie szukać sposobów kierowania dziec­
kiem i ĆAviczenia go, musimy najpiei'Aŝ  je ro­
zumieć.

Dwa instynkty dostarczają Avięc motyAvów 
dla postępoAvania. Bezpośrednim celem instynktu 
sauiozachoAvaAvczego jest zdobycie A\dadzy nad oto-
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czeniem; bezpośrednim celem instynktu  płciowego 
jest osiąganie przyjemności. Postaram  się opraco- 
лѵас i zilustrow ać te tw ierdzenia w dalszym toku 
książki.

INSTYNKT SAMOZACHOWAWCZY.

Już w pierw szych godzinach po urodzeniu in­
stynk t ten objaw ia się лѵ лѵувіІкасЬ (oczywiście in­
stynktow nych, a nie zam ierzonych) dziecka, sk ie­
row anych ku  podporządkow aniu sobie w arunków  
i osób otaczających. Pierw szą niem al jego czynno­
ścią jest k rzyk  przy  odczuciu przykrości. Ponie­
waż po k rzyku  następuje szybko usunięcie p rzy ­
krości, k rzyk  pow tarza się, ilekroć pojaw ia się 
przykrość. Z początku dziecko reaguje w ten spo­
sób tylko na przykrości fizyczne, potem na każdą 
przykrość, p łynącą z niezaspokojonego pragnienia. 
Instynkto^vna skłonność zmierza do ponownego od­
tworzenia następstw a: płacz — zniknięcie p rzy ­
krości.

W ten sposób dzieci uczą się płakać, jeśli ich 
w ym agania nie są momentalnie zaspokajane. P ła ­
czą, gdy są głodne, gdy chcą cukierka, gdy pragną 
lałki od b ra ta  łub siostry, krótko mówiąc płaczą 
o każdą rzecz, ba — naw et o księżyc. Ponie\vaż 
dziecko stw ierdza przy pomocy doświadczenia, że 
istnieją pew ne stałe okołiczności, k tó rych  nie da się 
za pomocą krzyku- zm ienić (księżyc, po k tó ry  się 
sięga i o k tó ry  się płacze, nadał pozostaje nieosią- 
gałny), pow staje w  nim coraz bardziej rosnąca 
dążność do korygow ania poczucia, że wszystko.
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czego się pragnie, można takim i środkam i zdobyć. 
Dokładniej poznaje ono swoje ograniczenia.

Instynk t w ładzy, k tó ry  skłania każdą jed ­
nostkę do m aksym alnego w zm acniania swego ja  
i do podporządkow ania sobie otoczenia, może obja­
wiać się jako dążność do najpełniejszego rozwoju 
naszych sił; w tedy jest siłą tлvórczą. Często jed ­
nakże ma inne, mniej widoczne cele, a czasem dzia­
ła na naszą szkodę. Na p rzyk ład  spełnianie w szyst­
kich, choćby nierozsądnych zachcianek dziecka, 
p rzyzw yczaja je do k rzyku ; skutkiem  tego oczeku­
je  ono, że zaAvsze będzie m u się w życiu tak  dzia­
ło. Nie czyni w ysiłków  dla zdobycia tego, czego 
pragnie, łecz ob jaw ia swą przykrość i czeka na 
je j  natychm iastow e usunięcie.

Takie лѵусЬолѵапіе stw arza ludzi o słabym 
charak terze, k tó rzy  w późniejszym  życiu odzna­
czają się w ielkim  egoizmem i k tó rzy  nie chcą i nie 
um ieją  zdobyw ać pożądanych d la  siebie p rzed­
miotów. T akie osoby oczekują, że w szystko, cze­
go zechcą, zjaw i się natychm iast, i uw ażają, że po­
siadanie rzeczy upragnionych jest ich naturalnym  
praw em . G dy więc zdobędą je  dzięki komuś in ­
nemu, nie są naw et w dzięczne, gdyż w cale nie 
spodziew ały się m niej otrzym ać od życia.

Z drugiej strony wiele jest osób, które w sku­
tek jakiegoś upośledzenia czują się niezdolne do 
walki. Ich instynkt w ładzy stara  się skompenso­
w ać to poczucie niższości; dąży on instynktow nie 
do usunięcia оЬалѵу i b raku  релѵііозсі, w yw ołanych 
przez takie poczucie mniejszej wartości. len spo­
sób instynkt staje się motywem dla opanow ania



29 —
poczucia mniejszej w artości i zdobycia релчтозсі 
siebie. Ktoś na przykład, może posiadać pew ne b ra ­
ki wymowy. Takie upośledzenie spraw ia, że czuje 
się poniżony i gorszy od innych. ЛѴ rezultacie skie­
row uje w szystkie swe w ysiłki na popraw ienie błę­
dów wymowy. W ten sposób nie tylko zdobywa лѵу- 
mowę norm alną, opanow ując swoje poczucie m niej­
szej w artości i uczucie obawy, lecz ponieważ skie­
rował swą całą energię лѵ tym  jednym  kierunku, 
może naw et stać się w yższy od innych. J ąkała De- 
niostenes stał się najw iększym  mówcą Grecji. ЛѴіе- 
lu chorowitych młodzieńców poświęca się studiom 
medycznym, gdyż pragną siebie wyleczyć (czego 
nie umieli zrobić inni) i oszczędzić ludziom tych 
cierpień, których sami doznali.

W szerszym zasięgu instynkt zachowawczy 
obejm uje te w szystkie czynności, które m ają na ce­
lu wzmocnienie osobowości i pomnożenie jej sil 
w k ierunku  przystosow ania i podporządkow ania 
w najszerszym  znaczeniu лvaгunków. Na niższym 
poziomie przejaw ia się w  takich cechach, jak  żar­
łoczność, k tó ra  dąży do zupełnego zadowolenia 
w pobłażaniu sobie, do opanowania tych okoliczno­
ści, k tóre służą tylko egoistycznym celom, zadowo­
leniom cielesnym. N ajlepiej znane przejaw y tego in­
stynktu  u dorosłych m ają związek ze zdobywaniem 
m ajątku  i stanowiska. Jego przeja\vy nieskorygo- 
w ane są przede wszystkim  egoistyczne, nierzadko 
zaś mogą być okru tne  i n ie ludzkie ; jednakże raz 
zdobyta w ładza może i powdnna stać się czynni­
kiem niezmiernie pożytecznym  i jest nim, jeśli łą ­
czy się z tym i cechami charakteru , które skłaniają
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do celów użytecznych i twórczych. Postęp nie idzie 
w parze z czysto samolubnymi celami.

INSTYNKT ZACHOWANIA GATUNKU (INSTYNKT 
SEKSUALNY).

Bezpośrednim  celem in sty n k tu  seksualnego 
je s t przedłużenie gatunku, a jego m otywem  — 
przyjem ność; in stynk t ten  nie je s t egoistyczny, 
a w  swych celach i dążeniach je s t tw órczy. Często 
jednakże, podobnie ja k  in stynk t sam ozachow aw ­
czy, zbacza i działa n a  szkodę jednostk i i ga tun­
ku, Postaram  się w yjaśn ić  działanie m otyw u 
przyjem ności, k tó ry  je s t podłożem dla instynk tu  
zachow ania gatunku.

Instynkt zacho\vania gatunku nagradza roz­
koszą te w szystkie czynności, k tóre sk łan iają do 
zbliżenia obu płci, prowadzącego do reprodukcji. 
Oznacza to nie tylko zaloty — te czynności, które 
proлvadzą do kopulacj i, lecz i dalsze postępow anie, 
oparte na miłości do potomstwa, k tóre zapewnia 
dziecku w łaściw ą opiekę i w ychow anie do сіілѵі- 
li, w  k tó re j będzie zdolne zająć swe m iejsce 
w świecie.

Te późniejsze czynności opisyw ane są jako 
w ynikłe z instynktu  rodzicielskiego. Ja go tu  pod­
ciągam pod nagłówek instynktu  zachowania gatun­
ku, ponieważ w ydaje mi się rzeczą rów nie w ażną 
dla gatunku, aby  ciężarna kobie ta  a potem  dziecko 
znalazły opiekę, jak  to, aby zapłodnienie miało 
miejsce. W szystkie te czynności podciągam pod
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nazwę seksualnych, ponieważ są tylko dalszymi 
odgałęzieniami tego pierwotnego instynktu.

Instynk t płciowy, w skutek różnych zahamo­
wań, schodzi z drogi swej tw órczej ewolucji i zna j­
duje zadowolenie w różnych autoerotycznych, ma- 
sturbacyjnych czynnościach. Są one obliczone na 
dostarczenie zmysłowej rozkoszy jednostce, a jed ­
nocześnie pozw alają na uchylenie się od Avszystkich 
odpowiedzialności, w ynikających z działania tego 
instynktu; w ten sposób uniem ożliw iają te wyższe 
czynności, dzięki k tó rym  jedynie może озоЬолѵозс 
znaleźć swój pełny i doskonały w yraz. M asturba­
cja na przykład, typow a dla wszelkich czynności 
tego rodzaju, dąży do osiągnięcia całej rozkoszy 
ak tu  seksualnego, lecz unika odpowiedzialności, 
k tórą norm alnie pociąga za sobą ak t płciowy. 
Osobnik m asturbiijący jest ^vięc osobnikiem samo­
w ystarczalnym , k tó ry  „kocha“ siebie, swe własne 
ciało, którem u osoba przeciw nej płci nie jest po­
trzebna dla dopełnienia; tym  samym interesuje się 
ty lko  sobą, je s t n iezdolny do w życia się w cało­
kształt społeczny stosunkÓAv ludzkich i przez to jest 
poważnie upośledzony we wszystkich tw^órczych 
kierunkach.

W tym upośledzającym  ograniczeniu osobowo­
ści, k tó re  pociąga za sobą m asturbacja , leży  n a j­
większe niebezpieczeństwo. Upośledzenie osoboAVo- 
ści, je j w ykoszlawienie przez pobłażanie sobie 
w okresie kształtow ania jest pow ażnym  brakiem  
i to takim , k tó ry  może nigdy nie być opanow any 
i może ograniczyć życiowe możliwości jednostki.
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Liczne czynności m ają charakter wyraźnie 

seksualny лѵ szerszym tego słowa znaczeniu. Na 
przykład skłonności do ładnego ubierania się, no­
szenia w ielu zw racających илѵ agę klejnotów  i u ży ­
w ania szminki i pudru  są w swym zasadniczym 
założeniu przeznaczone nieśw iadom ie do p rzycią­
gania płci p rzec iw n ej; lecz gdy się s ta ją  celem sa­
me w sobie, p rzyczyn ia ją  się do rozw oju takich 
cech charakteru, jak  próżność, będącą przede 
w szystkim  oznaką pły tk iej osobowości.

Poza przykładam i konkretnie seksualnym i 
w szystkie twórcze tendencje w ywodzą się z in­
stynktu płciowego (zachowania gatunku). P raca 
artysty , architekta, nauczyciela, pisarza, w szyst­
kich, k tó rzy  napraw dę uzew nętrzn ia ją  się w  swej 
pracy  i dają  w niej tw órczy w yraz, jest po prostu 
przekształcaniem  tych energii, k tóre m ają swe 
źródło ЛѴ specyficznie tw órczym  instynkcie dzia­
łan ia  o charak terze  tw órczo-seksualnym .

Te dw a instynkty  i odpow iadające im m oty­
w y postępow ania — m otyw w ładzy albo „wola mo­
cy“ i m otyw przyjem ności — leżą na dnie wszel­
kiego postępowania. Podałem przykłady, k tóre w y­
jaśn ia ły , co m am y przez te in stynk ty  rozum ieć i do 
czego one zdążają. Właściwie w przew ażnej części 
czynności ludzkich działają oba motyw^y. Na p rzy ­
k ład gromadzenie pieniędzy, którego podłożem 
zazw yczaj jest instynk t samozacho\vawczy, może 
mieć rów nież na celu przedłużenie gatunku, na 
przyk ład  gdy mężczyzna usiłuje zebrać tyle pie­
niędzy, by  móc się ożenić i u trzym ać rodzinę.
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Rozwój ukształtow ania się osobowości zależ­

ny jest od układów  i połączeń, k tóre pow stają, gdy 
oba te m otyw y na przem ian dochodzą do głosu przy  
walce o w ładzę nad jednostką. Istnieje jednakże 
tendencja łepszego przystosow ania do Avyźszych ce- 
łów, i zadaniem  higieny psychicznej oraz wycho­
w ania jest wyzwołenie wszystkich łepszych, b a r­
dziej tw órczych skłonności od zniekształcającego 
w pływ u instynktów , które przez swe działanie mo­
gą przynieść uszczerbek najpełniejszem u w yrazowi 
sił i możliwości jednostki.

Hi{?iełia p sych iczna  Wicku dziecięcego.



R o z d z i a ł  ИГ.

ROZW ÓJ DZIECKA.

N aszkicuję teraz pokrótce rozwój dziecka. 
Będę mó\vił o tym, jak  dziecko coraz bardziej i b a r ­
dziej podpada pod władzę sił, działających w kie­
runku samozachowawczym i w kierunku zachoAva- 
nia gatunku. Jest to walka, k tórej ku lm inacyjny 
punkt przypada na okres dojrzałości; potem лѵаіка 
zwolna słabnie, w miarę jak  słabną siły jednostki, 
aż wreszcie kończy się śmiercią.

Śmierć nie jest więc wcale synonimem klęski, 
choć pociąga oczywiście za sobą zniszczenie indy­
w iduum  jako takiego. Istnieją podstaw y do tw ier­
dzenia, że śmierć jest zjawiskiem  zasadniczym, je ­
śli rozpatryw ać będziem y życie z szerszego punk tu  
widzenia, nie jak o  zagadnienie indyw idualne. Roz­
m nażanie m usiałoby ustać, gdyby wszystko było 
n ieśm iertelne. G dyby  zdarzało się tyle, co teraz, 
nieszczęśliwych w ypadków , ludzkość w kró tk im  
czasie sk ładałaby  się z kalek  i inw alidów . Śmierć 
je st konieczna, aby na świecie było m iejsce dla
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ja k  najlepszego rozw oju życia. Życie i śm ierć są 
przeciw ieństw am i, ja k  noc i dzień — jedno bez 
drugiego było by  niemożliwe.

R uchy ciała, k tó re  niem ow lę zaczęło w y k o n y ­
wać jeszcze w łonie m atki i k tóre dały początek je ­
go odczuwaniom „życia“, \vykonyw a ono w dal­
szym ciągu po urodzeniu. Te ruchy, choć pozornie 
bezcelowe, m ają w istocie wielkie znaczenie. Przy 
ich pomocy niemowlę zdobywa pokaźną ilość do­
świadczeń zm ysłow ych: uderza członkami o przed­
m ioty tw arde i m iękkie i p rzeżyw a w rażenia zim ­
na, gdy porusza rękam i w pow ietrzu ; do tyka i ude­
rza przedm ioty, k tó re  jednocześnie w yw ołu ją  inne 
wrażenia, na przykład w rażenia wzrokoAve, możli­
we już  w tym  okresie. W reszcie dziecko dozna­
je  w rażeń j^rzy kurczeniu  m ięśni i poruszaniu 
stawam i. Przez te niezliczone sposoby budu je  
z doświadczeń zmysłowych podłoże, na którym  
uksz ta łtu je  swój świat.

Noworodka osaczają poza tym  wszelkie rodza­
je wrażeń, k tórych doświadcza po raz pierwszy. 
Jego świat, opisany w przybliżeniu, składa się 
z nieokreślonych mas m iękkich i tw ardych, ciepłych 
i zimnych. Inne doświadczenia zmysloAve są rów­
nie nieokreślone. Nie można powiedzieć, że dziecko 
widzi, w takim  sam ym  sensie, ja k  m y w idzim y; 
doznaje ono ty lko  przeżyć plam  śwrietlnych i cieni. 
N iektóre z tych plam  i cieni \v̂  dziw ny sposób p rze­
suw ają się przez jego pole л^idzenia. Te plam y 
św iatła i cienia mogą być skojarzone z \crażeniami 
dotykowymi, gdy dziecko porusza członkami i do­
tyka poduszek lub innych przedmiotów. Uszy jego
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są atakow ane przez wszelkiego rodzaju dźwięki, 
lecz nie m a ono pojęcia, co znaczą ani skąd  p rzy ­
chodzą. Czasem jednak  się zdarza, że niektóre 
dźwięki w ydoby\vają się z plam  św iatła i ciemno­
ści i z plam  poruszających się. Zdarza się, że pe­
wien miękki, kojący dźwięk pochodzi od nieokre­
ślonego przedm iotu, k tó ry  wcześnie kojarzy się 
w um yśle dziecka z usuwaniem  przykrości. To 
m atka. Inny, bardziej szorstki dźwięk pochodzi od 
innego przedm iotu — od ojca. Poruszanie się p rzed­
miotów (osób), towarzyszące niektórym  dźwiękom 
(głosowi ojca), w ydaje się magiczne i jest p ierw ­
szym doświadczeniem dziecka, dotyczącym  mocy 
i au tory tetu  — cech, które później skojarzą się 
z ojcem.

Ten prym ityw ny św iat spostrzeżeń rozpatry ­
w any w ten sposób w ydaje się bardzo prosty i b a r­
dzo różny od św iata, w k tórym  żyją dorośli. Różni 
się jeszcze co do innych szczegółów, ważniejszych, 
niż te, które zostały wymienione. Mam na myśli 
zainteresow ania dziecka. Zanim rozpatrzę tę stronę 
zagadnienia, spróbuję pokrótce w yjaśnić, o co mi 
chodzi, gdy używ am  słowa „zainteresow anie“ 
W ychodzę z założenia, że to, co nazyw am y za in te­
resowaniem, jest psychicznym  odpowiednikiem te­
go, co w b raku  lepszego term inu  m oglibyśm y n a ­
zwać tw órczą energią indyw iduum , k tó ra pcha je 
naprzód ku  wzrostowi i rozwojowi. Zobaczymy da­
lej, że rozwój postępuje jednocześnie z zaintereso­
waniam i jednostki, w miarę tego jak  rozgałęziają 
się one, rozszerzają i pogłębiają.
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D la niemowlęcia charakterystyczne są mak) 
skomplikowane zainteresowania, które w ystarczają 
cło budow ania SAviata z najprostszych w rażeń i grup 
w rażeń. To samo zaintereso^vanie toruje sobie jed ­
nakże drogę do św iata rzeczywistości. P rzy  pomo­
cy analizy i syntezy dziecko rozszerza krąg  swoich 
zainteresowań, buduje (poznaje) ś\viat o coraz b ar­
dziej złożonej strukturze; лѵ ten sposób wiąże się 
coraz ściślej ze światem.

Nasze organy zm ysłowe — oczy, uszy, skóra 
itd. (jest ich spora ilość, o лѵіеіе więcej, niż p rz y ­
słowiowych pięć) — analizu ją otoczenie i w ybie­
ra ją  w ciąż полѵе przedm ioty, w iążące nasze zain­
teresow ania. B adając więc przedm ioty  zain tereso ­
w ań dziecka, obserw ując, ja k  rośnie ich ilość 
i zm ienia się z roku na rok  ich charak ter, można 
śledzić i zrozum ieć rozw ój jednostki.

Trzeba w tym  miejscu zaznaczyć, że siły, b ę ­
dące podłożem zainteresowania, to jest siły, k tóre 
skieroлvują zainteresow anie na ten raczej p rzed­
miot, niż na tam ten, są to pierw otne instynkty  — 
instynkt samozachowaлvczy i zachowania gatun­
ku  — głód i płeć.

Instynk t samozachowawczy objaw ia się b a r­
dzo wcześnie ж stałych dążeniach do opanow ania 
w arunków  otoczenia. Płacz, ja k  już podkreślaliśm y, 
jest nie tylko obja\vem uczucia przykrości, lecz 
również środkiem jej usuw ania. Ponieważ dziecko 
jest otoczone osobami, które je kochają i usiłują 
spełnić każde jego życzenie, używ a wszełkich 
w ypowiedzi i znaków, obliczonych na podporząd­
kow anie otoczenia swej woli. G dy grzechotka upa-
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da, oznaka zniecierpliw ienia zw raca ją  znów do 
rąk  dziecka, gdyż podnosi ją  troskliw a m atka lub 
niania. W tedy dziecko, zacliAvycone swą m agiczną 
władzą, rzuca grzechotkę na ziemię po to tylko, aby 
pow tórzyło się to samo.

Po takich doświadczeniach Jego Królewska 
Mość D zidziuś zaczyna tyranizow ać osoby ze swe­
go otoczenia, aż wreszcie musi nastąpić wyłom 
w przejaw ach pozornie magicznej jego władzy. 
G dy niania jest zmęczona i nie reaguje na лѵута- 
gania dziecka, лѵ um yśle jego rodzi się poczucie rze­
czywistości; w skutek tego musi ono szukać innych, 
doskonalszych metod, które by zaspokoiły jego 
pragnienia.

Z konieczności dziecko musi poznaw ać coraz 
w ięcej rzeczyw istych cech osób i przedm iotów . 
O siąga pow odzenie lub ulega klęsce p rzy  u rab ian iu  
ich dla swych celów, zależnie od tego, czy po trafi 
dać sobie radę z nimi — takim i jakie są паргалѵ- 
dę a nie w jego pragnieniach. Dzieci, k tó rych  k a  
p rysy  się zadow ala i k tó rym  w tym  w ieku  pozwala 
się na w szystko, nie m a ją  sposobności zdobycia ko ­
niecznego dośw iadczenia; przenoszą one na dalsze 
okresy  rozw oju te w szystkie cechy, k tó re  rozw inę 
ły  się p rzy  rozkazyw aniu  innym . S ta ją  się apodyk­
tyczne i samolubne, a pozbaw ione są zdolności oce­
niania i zrozum ienia rzeczyw istości i przystosow a­
nia się do ograniczeń i w ym agań życia.

N astaw ienia uczuciowe dziecka przechodzą 
przez podobny rozw ój; w skazu ją  na to przedm ioty  
jego przyw iązania. Miłość m a z początku rów nie, 
a może naw et bardzie j ograniczone pole, zacieśnią
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fsię bowiem do osoby m atki, będącej w łaściw ie je ­
dyną osobą, z k tó rą  dziecko się styka. M atka, k tó ra  
jest pierw szym  obiektem miłości, ma najwyższe 
znaczenie d la życia uczuciowego jednostki, gdyż 
rozлvój uczucia uw arunkow any  je s t zawsze przez 
pierw sze doświadczenie. Jako źródło pożyw ienia, 
m atka jest pierw szym  obiektem, ku  którem u kie­
ru je  się in s tynk t głodu. O dgryw a w ięc ona po­
dw ójn ie w ażną rolę dła zainteresow ań dziecka, 
skierowanycłi na zew nątrz jego ciała.

W m iarę rozrwoju dziecka m ożna stw ierdzić 
przez obserw ację coraz liczniejszych i bardz ie j róż­
norodnych przedmiotóлv, ku  k tó rym  k ie ru je  się je ­
go miłość, zm iany w jego zainteresow aniach uczu­
ciowych. Po m atce przychodzi ko le j na ojca, b raci 
i siostry, w ujów  i ciotki, dziadków, n ianie, w łaści­
w ie n a  wszystkich, k tó rzy  tw orzą bezpośrednie oto­
czenie domoл\'e. Nie tylko wielu osobom z tego oto­
czenia dostaje  się cząstka miłości dziecka, lecz rów ­
nież psom i kotom , koniom  i krow om , kurczętom , 
świniom itd. D oświadczenia dziecka pogłębiają 
się przez to, że jego zainteresow ania pobudzane są 
ЛѴ coraz to innych k ierunkach .

Nie tylko przedm ioty ożywdone wchodzą 
w grę. D ziecko p rzyp isu je  życie przedm iotom  
m artw ym  ze swego otoczenia i odpow iednio je  
trak tu je . Skłonności te j sp rz y ja ją  pierw sze la lk i; 
zainteresowanie dziecka nie tylko je ożywia, lecz 
czyni je symbolem pewnych osób, którym i dziecko 
szczególnie się in teresu je . S ta ją  się w ięc one, po­
dobnie ja k  osoby rzeczyw iste, przedm iotam i, p rzy  
pomocy k tórych  zainteresow ania uczuciowe dziec-
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k a zysku ją  na w yrazie  i ro zw ija ją  się przez do­
świadczenie. T ak  w ięc miłość dziecka przenosi się 
od jednego do drugiego przedm iotu  uczucia, po­
g łęb iając się i zbliżając coraz b ardzie j do uczuć 
ludzi dorosłych. Miłość ta  w iedzie zawsze do czyn­
ności, k tó re  ostatecznie prow adzą do m acierzyń­
stw a czy ojcostwa. Celem  je j  je s t ukształtow anie 
rodzicielskich, instynktow nych czynności uczucio­
w ych i саіколѵііу rozw ój osobowości — rozw ój 
możliwości, będących w yrazem  dojrzałego  w pełni 
charak teru , wyzwolonego z dziecięcych zaham o­
wań.



R o z d z i a ł  IV.

S T A D I A  R O Z W O J U .

OKRES DZIECIĘCTWA (1—5 LAT).

Przez p ierw sze cztery  la ta  życia dziecko bez 
zastrzeżeń ulega swym instynktow nym  popędom ; 
zewsząd czerpie ono nowe dośw iadczenia i zdoby­
wa wiadom ości o otoczeniu, k tó re  są zasadniczym  
w arunkiem  rozw oju. D ziecko grom adzi rów nież 
te dośw iadczenia, k tó re  mu pom agają zbudow ać 
pojęcie w łasnej osobowości, będące podstaw ow ym  
czynnikiem  dalszych zagadnień życia. K ilkotygo- 
dniowe niemowlę na przyk ład  nie może wiedzieć, 
że rączka czy nóżka, k tó rą  przed sobą widzi, nale­
ży do niego samego, je s t częścią jego w łasnego cia­
ła, czymś więcej, niż ciało, noga albo ręka kogoś 
innego. Dzieci często p ró b u ją  schw ycić rączkę, 
k tó rą widzą, tą  samą rączką i nie mogą na razie 
zrozum ieć, czemu, gdy tak  robią, ręka, na k tó rą  
p a trzy ły , znika. JNiezliczone dośw iadczenia są ko ­
nieczne, zanim  dziecko nauczy się, co je s t częścią
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jego w łasnego ciała, a co nie. Ból jest niezm iernie 
pożytecznym  doświadczeniem w rozAvojn tej w ie­
dzy, gdyż poprzez bolesne dośw iadczenia dziecko 
uczy się ciągle wyznaczać bezpieczną granicę sAvym 
czynnościom.

Podczas tego całego okresu in stynk t głodu 
i m otyw  przyjem ności m a ją  n ieograniczony w pływ  
na postępowanie. Dziecko sięga po pożywdenie, 
ilekroć głód m u dokuczy, i połyka, cokolw iek je st 
pod ręką. W iele rzeczy nie będących pożyw ieniem  
może wdedy ulec tem u samem u losowi, gdyż usta 
są w tym  okresie bardzo w ażnym  organem  dotyku. 
Dziecko nie tylko kładzie do ust to wszystko, co 
chAvyta, lecz rÓA^nież w łasne ręće i nogi. ЛѴ ten 
sposób poAvstaje szereg podAvójnych doŚAA^iadczeń, 
k tó re  pom agają dziecku do w yodrębnien ia  siebie 
samego spośród otoczenia. G dy na przykład chw y­
ta  ono w łasną nogę i pcha ją  do ust, odbiera je d ­
nocześnie Avrażenie przez usta i p rzez nogę. Jest 
to zupełnie różny rodzaj doŚAviadczenia od w łoże­
nia, powiedzm y, grzechotki do ust, gdy jed y n e  wyra­
żenie pochodzi od ust. Różnica między tym i dwo­
m a rodzajam i doświadczeń zm ysłowych je st b a r­
dzo w ażna przy  odróżnianiu „siebie” od „nie 
siebie“.

Is tn ie ją  inne jeszcze szeregi podw ójnych wyra­
żeń, z k tó rych  najw ażniejsze są kom binacje : do­
ty k u  i w zroku (dotykanie rzeczy w idzianych), do­
ty k u  i słuchu (dotykanie rzeczy słyszanych), do ty ­
ku  i zm ysłu mięśniowego (dotykanie rzeczy, po 
k tó re  się sięga). Ta ostatnia konib inacja  je st na 
ogół jeszcze bardzie j skomplikoAvana, gdyż przed-
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mioty, po k tó re  się sięga, są zw ykle rów nież w i­
dziane lub słyszane; kom binacja  ta  sk łada się więc 
z w idoku lub dźw ięku, w rażen ia  mięśniowego 
i w rażenia dotykow ego к

P rzy jm ow anie pożyw ienia je s t czynnością 
wyłącznie instynktow ną, nie kierow aną zupełnie 
przez in te ligen tny  w ybór. O ile chodzi o jedze­
nie, niem ow lę je s t w ięc całkow icie zależne od 
swych dorosłych opiekunów . Jeśli są oni ignoran­
tam i w te j dziedzinie, dziecko może zachorować. 
Często się tak  dzieje; nienio\vlęta przechodzą w ie­
le chorób narządów  traw iennych  w sku tek  n ie in ­
teligentnego dobieran ia pożyw ienia przez m atkę; 
na p rzyk ład  nie należy daw ać skrobii, zanim roz­
wój trzustk i nie um ożliw i traw ien ia  tego rodzaju 
składników  pokarm ów .

W tym  okresie rozw oju  m otyw  p rzy jem no­
ści rządzi całkow icie postępow aniem . Jednakże 
ten stan p rędko zanika, aby  n igdy  ju ż  nie pow ró­
cić. Niemowlę je s t zupełnie pozbaw ione tych 
w szystkich ham ulców  postępow ania, k tó re  w  pew ­
ne j m ierze po\vstrzym ują dorosłych. Nie odczu- 
ЛѴa na p rzy k ład  w stydu i je śli mu to spraw ia p rzy ­
jem ność, zrzuca z siebie ub ran ie  i cieszy się swą 
nagością, bez względu na to, k to  jest przy  tym  
obecny. To samo dotyczy ruchów  kiszek i oddaw a­
nia moczu. Te czynności cielesne są spełniane 
w m iarę norm alnej fizjologicznej potrzeby, bez 
liczenia się z czasem lub miejscem . Instynk t do­
chodzi do głosu, ilekroć odpow iada to Jego K ró­
lew skiej Mości, bez żadnych względów na inne 
osoby.
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Dziecko idzie bez w ahania za popędem  cie­
kawości, k tó ra  je  pcha k u  w szystkiem u, co je  mo­
że zainteresow ać. W iele dzieci zalew a poprostu 
dorosłych n iep rzerw au’jun potokiem  p y tań  o w szel­
k ie  m ożliwe rzeczy, py tań , z k tó rych  w iele może 
wprawcie w kłopot. Jasne, że tak ie  nastaw ienie 
um ysłu, odpow iednio trak tow ane, dostarcza do­
skonałej sposobności do uczenia.

N ieograniczone zainteresow anie sobą (ego­
izm) dziecka rów nież w ystępu je  nieosłonięte i bez 
w stydu. G dy dziecko pragnie zabawki, należącej 
do b ra ta  lub siostry, odbiera ją  od razu w łaścicie­
lowi rozdając bez w ahania razy, o ile zajdzie tego 
potrzeba. W takich napaściach w ystępuje przy tym  
skłonność do lekcew ażenia cierpień  innych osób, 
gdyż na płacz, będący  skutk iem  takiego postępo­
w ania, nie zw raca się uw agi. D zieci lub ią  zresztą 
zadaw ać cierp ien ie; pew ien rodzaj zabaw y polega 
na przykład  na tym, że kotoлvi każe się służyć. 
Dziecko często okalecza i zabija owady, męczy 
zwierzęta, a naw et młodszych braci i siostry.

Zazdrość je st rów nież cechą tego okresu  roz­
w oju. D ziecku potrzebna je s t czułość; niemowlę, 
k tó re  w ym aga w iększych starań  ze strony  m atki, 
byw a przez nie szczerze i otw arcie nienaw idzone. 
M aleństwo przyw łaszcza sobie zainteresow ania 
m atki, k tó re  starsze dziecko pragn ie mieć dla sie­
bie i k tó re  p rzed  pojaw ieniem  się nnwego p rzy b y ­
sza niem al \vyłącznie posiadało. Z podobnych p rzy ­
czyn może w yniknąć antagonizm  w stosunku do 
ojca, k tó ry  za jm uje  czas i uw agę m atk i; dziecko 
chce ją  mieć całkow icie dla siebie.
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W szystkie zain teresow ania dziecka sk ierow a­

ne są na nie same, to je st zasadniczo — są sam olub­
ne. Z początku nie m a ono pojęcia  o innych ja ź ­
niach i musi pow oli zdobyw ać tę w iedzę o sw ej fi­
zycznej osobie w odróżnieniu  od innych przedm io­
tów. Jeśli zabrało zabaw kę innemu dziecku i przy 
tym  palnęło je лѵ tw arz, to był to tylko czyn­
nik  uboczny p rzy  spełnianiu  życzenia. Lecz gdy 
pewnego dnia inne dziecko p o tra k tu je  je  tak  samo, 
zabierze mu zabaw kę i uderzy  je  w tw arz, to już  
będzie dośw iadczenie zupełnie innego rodzaju, 
W kontakcie z innymi osobami dziecko spostrzega, 
że te inne osoby przeżyw ają  tak ie  same rodzaje  
uczuć i p ragnień , te same m ają  potrzeby  i środki 
do ich zaspokojenia. Pow tarzające  się kon flik ty  
jego p ragn ień  z pragnieniam i innych dzieci służą 
do zbudow ania pojęcia o innych podobnych ja ź ­
niach; jeśli zaś kon flik ty  te zdarzają  się z przeciw ­
nikiem  o rów nej sile, dziecko zaczyna doceniać 
inne osoby. Z tych przeżyć rozw ija  się później 
w zajem ny szacunek, zrozumienie i sym patia, bę­
dąca podstaw ą zdolności do w zajem nych ustępstw , 
k tó re  um ożliw iają istn ienie społeczeństw a ludz­
kiego.

Różne zachow ania dziecka, ja k  obojętne ob­
nażanie się i ciekawość, posiadają  charak ter, k tó ry  
później nazw iem y seksualnym . ЛѴ tej fazie rozw o­
ju  może zaznaczyć się k ró tk i okres czynności ma- 
stu rbacy jnych . C iekaw ość obejm uje  często sp ra­
w y seksualne; w gruncie rzeczy py tan ie  „skąd się 
b iorą dzieci?’* to zasadnicze zagadnienie tych lat, 
k tó re  nab iera  jeszcze w iększej w agi p rzy  pow ięk-
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szaniu się rodziny w łasnej lub sąsiadów. W yja­
śnienia rodziców, że dzieci przynosi bocian lub 
doktór, rzadko w ystarcza ją  na dłuższy czas.

C ałe zachow anie dziecka je st egocentryczne, 
szczerze i otw arcie samolubne, bezw stydne, a czę­
sto okru tne, o charak terze, k tó ry  nazw alibyśm y 
w odniesieniu do czło\\deka dorosłego antym oral- 
nym  i antyspołecznym . W odniesieniu do dziecka 
nazw iem y go raczej am oralnym  i aspołecznym , 
poniew aż u  dziecka nie rozw inęło się jeszcze nic, 
coby odpow iadało poczuciom m oralnym  lub wła- 
śch^ościom społecznym. Te poczucia dopiero się 
tw orzą.

O kres dziecięctwa z jego wszystkim i pącz­
kującym i możliwościami, z wszelkimi zarodkami, 
próbam i i niepoAvodzeniami, z szukaniem  now ych 
dróg i form ułow aniem  zasadniczych po jęć (czasu 
i przestrzeni), je s t najw ażniejszym  okresem  życia. 
Jest to okres, w k tó rym  w szystkie skłonności, k tó ­
re będą bodźcami w przyszłej historii jednostki, 
osiągają swój p ierw otny  k ie ru n ek ; podw aliny 
przyszłego charak teru  tw orzą się w tym  czasie.

Jak  zaznaczyliśm y poprzednio (Rozdział I), 
dziedziczność jest coraz mniej w ystarczającym  
w yjaśn ien iem  cech charak teru , gdyż po pierw sze 
cechy te należą do dziedziny, k tó ra  na jp raw dopo­
dobniej u lega zm ianom; ich s tru k tu ra  szczegółowa 
nie je st tak  konieczna, aby swą stałość m usiała 
oprzeć na dziedziczności. Po drugie w iele cech 
ch arak te ru  można zm ienić przez odpow iednie od­
działyw anie na nie, w yjaśn ien ie  zaś oparte  na po­
jęciu  dziedziczności zam knęło by  drogę do w szyst­
kich prób.
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Psychoanalityk  w tych  m niej w ięcej czterech 
pierw szych la tach  dziecięctw a w idzi okres, w k tó ­
rym  b u d u ją  się fundam enty  charak teru ; dlatego 
też zn a jd u je  w  tych  la tach  zarów no m ate rja l dla 
prób terapeutycznych , ja k  i w szelkie możliwości 
wychowawcze. Do tego okresu  i jego cech cha­
rak terystycznych  będę często naw iązyw ał.

OKRES U TA JEтA
(OD 5 LAT DO OKRESU POKWITANIA)

A m oralne, aspołeczne dziecko z okresu лѵсге- 
snego dziecięctw a, u legające ty lko  swoim in sty n k ­
tom, koło piątego roku  życia zaczyna się zm ie­
niać. Zm iany te dążą do podporządkow ania in ­
stynktów  celom k u ltu ra lnym  (m oralnym  i spo­
łecznym). W ja k ie j m ierze te przeobrażenia  są 
w ew nętrznie konieczne i dlatego niezależne od 
wpływów z zewnątrz, i jakie znaczenie m ają te 
w pływ y — nie podobna stw ierdzić; w^szystkie 
dzieci zdają  się ulegać tym  zmianom, ale rów ­
nież ivszystkie dzieci pod legają  podobnym  wmrun- 
kom, k tó re  ten  fak t tłum aczą.

Te zm iany po legają  ogólnie na tłum ieniu  
lub mówiąc inaczej, na otamowywmniu szczerych 
instynktow nych skłonności; dziecko p ró b u je  po­
m ijać swe popędy, usiłu je  przystosow ać się 
do konw^encjonalnych w ym agań, p rzy ję te  n o r­
my m oralne i społeczne sta ra  się uczynić celami 
postępow ania. Pociąga to za sobą zw rot ŵ życiu 
dziecka, które dotychczas szło tylko za swymi
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egoistycznymi popędami. Postępowanie, które do­
tychczas było zupełnie natu ra lne, nie je st ju ż  te ­
raz tolerow ane, p rzynajm nie j otw arcie tak  nie 
je st; jeśli przypadkiem  dziecko zostanie p rz y ła ­
pane na swych drobnych słabostkach, лv^stydzi się. 
W obecności obcych reag u je  w stydem  na swą na­
gość, na swe jaw ne czynności seksualne, na swą 
ciekaw ość dla tem atów  zakazanych; albo też dzie­
dzina ta  zostaje tak  otamow^ana, że nie w ystępu ją  
żadne objaw y. Podobnie ma się rzecz z p rzy jem ­
nością, p łynącą z zainteresow ania dziecka czynno­
ściami kiszek lub oddaw aniem  moczu. Zamiast te j 
przyjem ności w ystępu je  teraz w stręt.

W styd i w stręt są w dużym  stopniu iiwarim- 
kow ane, jeśli nie w yw ołane całkowicie, przez stale 
pow tarzające się reak c je  bezpośredaiego otoczenia 
dziecka. D orośli niezm iennie pociągają  dziecko 
do odpow iedzialności za postępow anie niezgodne 
z ich norm am i; przez swe okrzyk i i uw agi w ska­
zują, że należy się w stydzić swego postępow ania, 
lub  że coś je st w strętne. W ten sposób rozw ija  się 
w styd, szczególnie jako  typow a reak c ja  na sp ra­
w y seksualne, i \vstręt, jak o  typow a reak c ja  na 
rzeczy brudne, szczególnie zaś m ające zw iązek 
z czynnościam i i p roduktam i w ydalania. Jednak­
że te dw ie reak c je  nie w yk luczają  się w zajem ­
nie: w stręt do czynności seksualnych jest na p rzy ­
k ład  dość pow szechną form ą reakcji.

W styd i w stręt s ta ją  się w ięc b ardzie j lub 
mniej skutecznym i tamami, wzniesionymi dla 
zw rócenia w pew nych k ie runkach  czynności in ­
stynktow nych. Zagadnienie następnych p aru  lat,



— 49 -
w gruncie rzeczy główne zagadnienie reszty  życia, 
polega na szukaniu  innych dróg u jścia  dla sił 
w  ten sposób zaham ow anych, na szukaniu  czynno­
ści, k tóre by były pożyteczne i ulegały aprobacie 
społecznej.

Siła tych reakcy j (wstydu i w strętu) pozosta­
je  w koniecznym  stosunku do siły  skłonności, k tó ­
re m ają  być przez te reak c je  trzym ane na wodzy. 
W szelkie słabsze reak c je  nie osiągnęły by  skutku. 
Dziecko, a w tym  p rzypadku  i dorosły, n igdy  nie 
je s t zbyt dalek ie  od możliwości niedozwolonego 
postępow ania.

Skłonności instynktow ne zawsze ob jaw ia ją  
się jak o  pragn ien ie ; oczywiście w skutek  otamo- 
w ania sta ją  się nieświadome, lecz tym  niemniej są 
pragnieniam i. W styd i w^stręt istn ie ją  w ięc лѵ celu 
otam ow ania czynności (seksualnych), k tó rym  je d ­
nostka (dziecko) p ragn ie ulec. O tam ow anie po­
w sta je  w skutek  silnych uczuć o przeciw nej w arto ­
ści; w ten  sposób możemy m ierzyć siłę pragnień 
w stosunku do stopnia w stydu lub w strętu , wy- 
w^ołanego dla trzym an ia  tych p ragn ień  na wodzy.

Podczas okresu u ta jen ia  sam olnbne in sty n k ­
tow ne skłonności odchodzą więc na dalszy plan. 
Nie są je d n ak  bynajm niej w yelim inow ane. Istn ie­
ją  nadal, lecz są nsim ięte z pola w idzenia przez sy­
stem śledczo-otam ow ujący. Jakkolw iek  jed n ak  
silne i skuteczne jest to otam ow anie, rzadko kiedy 
byw a dostatecznie silne, aby zapobiec okoliczno­
ściowym przynajm nie j w ybuchom , gdy k tó raś — 
ja k  się może zdarzyć — z daw nych, zakorzenio­
nych czynności w yłania się znów w postępo\\'aniu
H igiena  ps-ychiczna wieku dziecięcego. 4
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N ierzadko p o jaw ia ją  się czynności m asturbacy j- 
ne, często zdarzają  się reak c je  okrucieństw a. Eks­
hibicjonizm  nie je s t dość silny, aby objaw ić się 
w ostre j form ie obnażania się, podczas gdy c ieka­
wość trw a w dalszym  ciągu, choć zazw yczaj 
w osłoniętej i n ie jako  zaćm ionej postaci.

OKRES POKWITANIA (OKOŁO 15 LAT)

Z początkiem  okresu  pokw itan ia  następu je  
wielka rew olucja w życiu uczuciowym dziecka. 
Szczególnie na p lan  pierw szy w ystępu je  znów in ­
stynkt seksualny ze zdwojoną energią i domaga 
się p rzyznan ia m u praw . Dość często n ie może on 
znaleźć odpow iedniego u jścia w  p rzy ję ty ch  for­
mach postępow ania; dla tej epoki ch a ra k te ry ­
styczny je s t dość długi okres czynności m asturba- 
cyjnych. Czynności te jednakże, o ile się ich nie 
nadużyw a i o ile nie trw a ją  zbyt długo, nie m ają  
tak  w ielkiego znaczenia, ja k ie  im się zazw yczaj 
p rzyp isu je  (Rozdział 11). Różne czynności, sp ra ­
w iające przy jem ność w dziecięctw ie (ekshibicjo­
nizm, ciekawość itp), mogą teraz odżyć, ze spe­
cjalnym  zabarwieniem  seksualnym ; dostarczają 
jak  gdyby już istniejących punktów  zaczepienia 
d la wzmożonych uczuć seksualnych.

Te sposoby, stosowane już , poprzednio z po­
wodzeniem, obecnie oddają  się znów na usługi 
dziecka; po trzeba u jaw n ien ia  się, silnie wzmożona 
w skutek  лѵуЬпсІпі uczuć seksualnych, wym aga 
zużytkow ania w szelkich m ożliwych dróg. jed n ak
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w ten sposób zużytkow ane same n ab ie ra ją  ch arak ­
teru, zabarw iają się uczuciam i seksualnym i te­
go okresu. W yższe cele jednostki, zahamowane 
w swych usiłow aniach u jaw n ien ia  się, k ry ją  się 
i zaw racają  na niższe poziomy, k tó re  we wcze­
śniejszym  okresie rozw oju  służyły  jak o  drogi u j ­
ścia (u jaw nienia się).

W szystkie te czynności m ają  jednakże cha­
rak te r regresyM'^ny; znaczy to, że pod naciskiem  
po trzeby  ujścia, pow stałej w skutek  silnie wzmo­
żonego popędu seksualnego, pow racają  znów czyn­
ności w ieku  dziecięcego, sp raw iające  przyjem ność.

Bardzo w ażną w postępow aniu dziecka zm ia­
ną rozwojową, uw arunkow aną również wielkim 
wzmożeniem energii seksualnych, jest rozwój za­
in teresow ania p łcią przeciw ną i w szystkich tych 
czynności, k tó re  są zgrupow ane pod nazw ą zalo­
tów. Dziecko zaczyna wówczas interesow ać się 
innym i osobami; zainteresowanie to pro\vadzi do 
m ałżeństw a, rodzicielstw a, rozw oju  ta k  zwanego 
instynk tu  rodzicielskiego, do pod trzym ania rodzi­
ny, w ychow ania w łasnych dzieci i oddania ich 
św iatu.

Poniew aż jed n ak  jaw ne dośw iadczenia se­
ksualne nie są dozwolone w tym  w ieku p rzebu ­
dzenia się płciowego, instynktow ne skłonności ku  
osobom płci p rzeciw nej muszą znałeżć w ysublim o­
w aną ® form ę ujścia. Podczas tego okresu  w szyst­
kie czynności społeczne (sporty, zabaw y, tańce, 
лѵусіесгкі itp.) służą do roz\vijania stosunków mię­
dzy dziećmi. W ystępuje coraz lepsze przystoso­
wanie społeczne, które w późniejszym życiu bę-
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dzie лѵагпе dla szeroko poję tych  zalet obyw atel­
skich.

W ten sposób nie tylko bardziej się przysto­
sow ują czynności heteroseksualne, lecz pow stają  
rów nież inne form y sublim acji. In stynk ty  samo­
zachowawcze u legają  uspołecznieniu. A bsolutny 
egoizm małego dziecka ustępu je  i harm onizuje 
się z w ym aganiam i innych; aby  móc w ykonać 
pew ne upragnione czynności (gry), trzeba podpo­
rządkow ać żarłoczność, n iechlu jstw o i inne w ady 
celom, k tó re  są bardzie j pożądane.

Rozwój in stynk tu  seksualnego przechodzi 
przez kilka w yraźnie określonych stadiów. Dziec­
ko in teresu je  się na jp ie rw  ty lko  swym ciałem, 
swymi wrażeniami, jest autoerotyczne. Jest to 
okres otw artego zainteresow ania nagością, odda­
waniem moczu itp. — okres pierwszego dziecięc­
twa. Później rozw ija  się zainteresow anie (miłość) 
dla innych. Ta miłość je st jednakże skierow ana 
na jp ie rw  na osoby podobne, to je st te j sam ej płci, 
i je s t hom oseksuałna. je st to okres narcyzmu®. 
W reszcie przychodzi rozw ój miłości, służącej pew ­
nem u celowi; w te j fazie pragn ie się ukochanej 
osoby płci odm iennej; je st to miłość heterosek­
sualna.

Logika tego rozw oju je st widoczna. Dziecko 
od stanu zakochania się w sobie może przejść  do 
pokochania osoby odm iennej płci tylko poprzez 
stadium  pośrednie — kochanie kogoś innego, lecz 
podobnego do siebie (stadium homoseksualne). 
Jednostka, k tóra zatrzym ała się na tym stadium  
rozwmju lub opóźniła z nim, nie może osiągnąć
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tych szerszych, wyższych przystosow ań, k tó re  są 
konieczne dla dopełnienia rozw oju  biologicznego.

Mimo że w zakres te j książk i nie mogą w cho­
dzić szersze rozw ażania na tem at zboczeń in sty n k ­
tu  płciowego, p ragnę zwrócić uw agę na jaskraAv^- 
sze odchylenia. Skłonności hom oseksualne należą 
do dość rozpow szechnionych: pow stają  w skutek 
niepowodzeń p rzy  opanow yw aniu  omawianego 
stadium  rozwoju. W okresie pokw itania, k tó ry  po­
zw ala na zjaw ienie się w całej pełni skłonności 
hom oseksualnych, jakeśm y to już  zaznaczali, n a ­
leży położyć nacisk rów nież na subłim acje homo­
seksualne. Chłopiec pow inien mieć sposobność do 
używ ania sportów, należenia do klubów  i zespołów 
chłopięcych; w ten sposób pow inien w całej pełni 
w yładow ać te skłonności, zam iast do późniejszego 
życia wnosić n iezaspokojony czynnik, k tó ry  za­
wsze będzie szukał w yładow ania. D ziew czynie po­
w inny dostarczać tak ich  sposobności organizacje 
dziewczęce. Tak więc okres pokw itan ia  i w iek 
m łodzieńczy mogą być trak tow ane jako  okresy 
rozwoj u, w k tó rych  oba instynk ty , samozacho­
w aw czy i płciow y, osiągają społecznie p rzy ję te  
form y w yładow ania się, p rzystosow ując coraz b a r­
dziej dziecko do jego roli w  świecie jak o  człon­
ka g rupy  i jako  rodzicieła.

W szyscy ludzie w yposażeni są w czynniki 
hom oseksualne i heteroseksualne i oba te czynni­
ki pow inny znaleźć odpow iedni i w łaściw y лѵу- 
raz. Zobaczymy później, że czynnik  narcystycz­
ny  może oddać w ielkie usługi p rzy  tw orzeniu  ide­
ału. Trzeba tyłko, aby oba czynniki pozostawały
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w odpow iednim  siosunku do siebie i aby czynnik 
hom oseksualny znalazł w łaściw y w yraz i osiągnął 
sublim ację d la  ta k  pożytecznych celów, ja k  tw o­
rzenie w artościow ych ideałów ; aby  stał się pod­
n ie tą  dla czynności społecznych o charak terze  
twórczym . Wiele najлvartościowszych p rac  spo­
łecznych dokonano pod wpt^wvem w ysublim ow a­
nego ideału  hom oseksualnego.



R o z d z i a ł  V.

ŚRODOW ISKO RODZINNE.

W poprzednich rozdziałach naszkicow ałem  
pod kilku różnym i kątam i w idzenia rozwój dziec­
k a  i zaznaczyłem  jego bieg i k ierunek . W tym  
rozdziale p roponu ję  zastanow ić się nad środow i­
skiem rodzinnym , gdyż czynnik ten, najw ażniej­
szy, jeśli chodzi o ustalen ie  cech, sk ładających  się 
na  s tru k tu rę  osobowości, w ystępu je  w życiu 
Avszystkich dzieci.

Przez członków  rodziny rozum iem  te osoby 
ze śгodoлviska rodzinnego, k tó re  w chodzą w bez­
pośredni k o n tak t z dzieckiem . N ależą do nich ro ­
dzice, b racia  i siostry, p iastunka, czasem ktoś 
z dziadkÓAv, w ujów  i ciotek, oraz służących. O czy­
wiście mogą to być rów nież inne osoby, szczegól­
nie ojczym  lub macocha, albo p rzyrodnie  rodzeń­
stwo.

Członkow ie rodziny są pierw szym i ludźmi, 
ku  k tórym  k ie ru je  się zainteresow anie i miłość 
dziecka; stąd doniosłe znaczenie rodziny. Pierw -
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sze dośw iadczenia w p ływ ają  siłą rzeczy na te 
uczucia, n ad a ją  im pierw szy kształt, fo rm ują je. 
Miłość dziecka p rzyb ie ra  postać i jakość zależną 
od rodzaju  reakc ji, z ja k ą  spotyka się u  innych 
osób. Miłość odw zajem niona w pełni da je  zupeł­
ne zadowolenie. Miłość, k tó ra  w cale nie je st od­
w zajem niona, nie spraw ia zadow olenia i je st 
p rzyczyną przykrości, naw et nienaw iści; miłość 
zaś częściОЛѴО odw zajem niona może pociągać za 
sobą лѵзгеікіе pośrednie stopnie zadow olenia, k tó ­
re mogą się zm ieniać zarów no jakościow o ja k  iło- 
8СІОЛѴО, zależnie od bardzie j subtelnych przysto ­
sowań osobistych. Łatwo więc dojrzeć, że p ie rw ­
sze dośw iadczenia m ają  najw yższe znaczenie dla 
przyszłości i są je j  w arunkiem .

W miłości dziecka dla rodziców dostrzega­
my z początku różnice płciow e; chłopczyk лѵоіі 
m atkę, dziew czynka — ojca. Również i rodzice 
na ogół bardziej kochają dziecko płci odmiennej. 
To przyw iązanie  do ojca lub m atk i je s t oczyw i­
ście najw ażniejsze ze w szystkich przyw iązać 
dziecka, gdyż je s t z konieczności pierw sze; 
w szystkie inne miłości, na przyk ład  do braci 
i sióstr, m ają  tendencję  do p rzyb ran ia  form y, j a ­
ką miało to pierw sze doświadczenie. Później w i­
dzim y w yraźną przew agę miłości do m atki, n ie­
zależnie od płci dziecka, ze w zględu na bliższy 
i bardzie j sta ły  stosunek m atk i i dziecka w latach 
wczesnego dziecięctwa.

D la  niem ow lęcia ojciec i m atka je st z po­
czątku czymś cudownie niezw ykłym : są to jedy ­
ne osoby w jego doświadczeniu, nie u legają  więc
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porów naniu z innym i. Później ta  przew aga u trzy ­
m uje  się jeszcze przez ja k iś  czas, gdy i inni są 
ju ż  znani; ginie jednak , gdy doświadczenie w y ­
każe, że is tn ie ją  w ięksi i po tężniejsi mężczyźni, 
niż ojciec, młodsze i p iękn iejsze kobiety , niż 
m atka. Z początku, trzeba to zaznaczyć, inni lu ­
dzie są oceniani przez dziecko pod kątem  w idze­
nia jego niezw ykłych rodziców — ojca, n a jw ięk ­
szego i najpotężniejszego z mężczyzn, m atki, n a j­
słodszej i na jp iękn ie jsze j z kobiet.

Do te j pozornie idealnej sy tuac ji szybko 
przy łącza ją  się czynniki wnoszące zamęt. Takim 
czynnikiem  je s t osoba now onarodzonego dziecka. 
Wiadomo, że postaw a dziecka w stosunku do no­
w oprzybyłego m aleństw a często zaw iera w szyst­
ko, prócz uczucia przyjem ności. Szczere p rzejaw y  
zazdrości i wrogości są dość powszechne. P rzypo ­
m inam  sobie, że w ezw ano m nie k iedyś spiesznie 
do now orodka, k tó ry  został napadn ię ty  gw ałtow ­
nie przez starsze dziecko (mniej w ięcej trzyletn ie) 
podczas p aru  chw il nieobecności m atki. D ziecko 
to silnie natarło  tw arzyczkę m aleństw a pędzlem  
do golenia ojca, a potem  próbow ało, zdaje się, 
w yk łuć mu oczy szpilką, w y ję tą  z kapelusza 
m atki, bo gdy m atka wróciła, tw arz niemowlęcia 
była zalana krw ią, a jedno oko lekko zranione. T yl­
ko natychm iastow a interw encja zapobiegła ргалѵ- 
dopodobnie poważniejszym  następstwom .

P rze jaw y  zazdrości, choć na szczęście nie 
tak  gw ałtow ne, ja k  opisane pow yżej, spotyka się 
dość pow szechnie u dzieci. M niej doceniany jest 
fakt, że zazdrość p rze jaw ia  się rów^nież w stosun*
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ки  do któregoś z rodziców, szczególnie te j samej 
płci. Chłopczyk na przykład, k tóry  kocha swą 
m atkę, je st zazdrosny o ojca, poniew aż ojciec p o ­
siada tak  w iele względów  i uczucia m atki, k tó re  
dziecko uw aża za należne z p raw a jem u.

Z pociągiem  do tego z rodziców, k tó re  je s t 
płci odm iennej, i zazdrością do te j sam ej płci łą ­
czy się rów nież dążenie do dorów nania, do upo­
dobnienia się do tego z rodziców, k tó re  je s t płci 
tej samej. Dziecko m arzy o tym, aby \vyrosnąć, 
być dużym, przy  czym chłopczyk chce być podob­
ny  do ojca, a dziew czynka do m atki. W ten  spo­
sób dziecko identyfikuje się z tym z rodziców, k tó ­
re jest tej samej płci, zajm uje jak  gdyby jego 
m iejsce w uczuciach drugiego z rodziców. D ziecko 
w ten sposób osiąga pośrednio to, czego by na­
praw dę nie mogło osiągnąć.

Ta postaw a uczuciow a w stosunku do rodzi­
ców je s t bardzo w ażna; często ro zw ija ją  się 
ЛѴ dziecku cechy charak te ru  bezpośrednio od niej 
załeżne. A więc jest rów nie w ażny ch arak te r te ­
go z rodziców, k tó re  je st w zorem  dla dziecka, ja k  
i tego, k tó re  w zbudza w dziecku postaw ę antago- 
nistyczną. O d nich w dużym  stopniu zależy p rzy ­
szłość dziecka. O jciec, k tó ry  je s t ty ranem  swego 
domowego ogniska, może łatw o w yw ołać w dziec­
ku  tak  silną reak c ję  uczuciową, że później jest 
ono niezdolne do podporządkow ania się kom u­
kolw iek; b u n tu je  się ono przeciw  w szelkim  spo­
tykanym  autory tetom  w osobie nauczyciela, w po­
staci p raw  i zw yczajów, палѵеі w formie ab s trak ­
cyjnego pojęcia państw a. Z takiego m a te rja łu
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rodzą się anarchiści. O jciec zaś, k tó ry  игулѵа 
swego au to ry te tu  w sposób rozsądny i skuteczny, 
może stać się wzorem, w yw ierającym  ja k  najdo- 
datn ie jszy  w pływ  na kształtow anie przyszłości 
swych dzieci.

Często rów nież b y w ają  b ran i za w zór rodzi • 
ce upośledzeni pod jak im ś w zględem ; w  późn ie j­
szym życiu dziecka wszystkie słabości, a naw et 
choroby rodzicielskie mogą pow tarzać się w spo­
sób co najm niej niepokojący. F ak t ten często uw a­
ża się za objaw  dziedziczności, lecz należy  go n ie­
raz przypisać w łaśnie tem u m echanizm ow i iden­
ty fikac ji. W arto się zastanowić, ja k  często cechy 
charak terystyczne rodziców  pow tarza ją  się u  dzie­
ci, n ie jednokro tn ie  w tych sam ych okresach ży­
cia. D obrze znanym  przyk ładem  je s t sam obój­
stwo pow tarza jące  się w następujących  po sobie 
pokoleniach.

Jak ikolw iek  je s t ch arak te r rodziców, dziec­
ko nie może stale zachow yw ać utw orzonego 
w dziecinshvie, w yidealizow anego obrazu ojca, 
jak o  najw iększego i najpotężniejszego z m ęż­
czyzn, i m atki, jak o  najsłodszej i n a jp iękn ie jsze j 
z kobiet. W cześniej czy później musi swych ro ­
dziców porów nać z innym i ludźm i: p rzy  porów ­
naniu rodzice, bez w zględu na swą doskonałość, 
ukazn ją  się niekorzystnie pod pewmymi w zględa­
mi. W tym  okresie rozczarow ania różne dzieci 
różnie reagują, na ogół jednak  usiłu ją odzyskać 
stracone złudzenia. Pod w pływ em  tych  pragnień 
dziecko snu je  m arzenia, że je st dzieckiem  boga­
tych rodziców albo rodziców o dużej w ładzy łub
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nałeżącycli do królew skiego domu. T akie m arze­
nia są bardzo rozpow szechnione w śród dziepi, 
i często stanow ią czynnik ich zabaw. Później, 
p rzy  zaburzeniach psychiki w w ieku  do jrzew a­
nia, znów Avystępują bardzo w yraźnie. Należy 
podkreślić, iż analiza m arzeń o królew skich ro ­
dzicach w ykazu je , że posiadają  oni te same ce­
chy, co praw dziw i; celem tych fan tazy j nie je st 
więc zaparcie się rodziców, lecz ich w yw yższenie. 
Jest to p róba uczynienia ich znów tak  w span iały ­
mi, jak im i b y li лѵ okresie wczesnego dziecięctwa. 
W ysiłki te m ają na celu рггулѵоіапіе z powrotem 
poczucia zadow olenia i bezpieczeństw a m inionych 
złotych lat.

W szystkie te nastaw ienia w stosunku do ro ­
dziców m ają  w ielk ie znaczenie; należy o nich p a­
miętać, gdyż pow tarzają się stale, z pew nym i od­
m ianam i, w postaAvie dziecka w stosunku do in ­
nych osób, szczególnie do innych członków  śro- 
doAviska rodzinnego. B racia i siostry p rzyciąga­
ją  i odpychają  miłość i zainteresow anie dziecka 
zupełnie tak  samo ja k  rodzice, podczas gdy ciotki 
i Avujowie, bony, ojczym  lub macocha i p rzy ro d ­
nie rodzeństw o s ta ją  się surogatem , nam iastką ro ­
dziców w uczuciach dziecka.

Stosunki te s ta ją  się bardzie j zrozum iałe, gdy 
się u jm ie te zainteresoAvania dziecka jak o  uczu­
cie, skieroAvane n a jp ierw  na jedną, potem  na inną 
osobę, lecz zawsze posiadające tendencję  do za- 
choAvania SAvej p ierw otnej form y, u robionej na 
pierw szych doŚAviadczeniach uczuciow ych dziecka 
z rodzicami.
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Przez dziadków  dziecko styka się zazw yczaj 

po raz p ierw szy ze śm iercią. Ktoś ze staruszków  
um iera; jedynym  skutk iem  w dośw iadczeniu 
dziecka je s t świadomość, że ten  ktoś ju ż  w ięcej 
nie pow raca. D ośw iadczenie, że ludzie odchodzą 
i w ięcej nie w racają , je s t w plecione do dziecię­
cych uczuć zazdrości i wrogości w stosunku do 
swych rywalów. Mały chłopczyk na przykład  p ra ­
gnie, aby  ojciec um arł, bo w tedy  on m ógłby całko­
w icie posiąść miłość ukochanej m atki. Podobnie 
dzieje się z łjraćm i i innym i przeciw nikam i. Ży­
czenie śm ierci nie je s t je d n ak  nacechow ane wła- 
ściwościanfi, k tó re  m u n ad a ją  dorośli, je s t je d y ­
nie sposobem, p rzy  pomocy którego dziecko w y­
raża swe p ragn ien ie  uw olnienia się od ryw ali.

Ten k ró tk i opis stosunków  uczuciowych 
dziecka z różnym i członkam i rodziny  da je  nam 
obraz bardzo różny od tego, k tó ry  zazw yczaj jest 
m alow any i p rzedstaw ia nam  stan rzeczy bardzo 
różny od tego, którego istn ienie zw ykło się p rzy ­
puszczać; jednakże w najpow szechniejszych kon- 
łłik tach  m iędzy rodzicam i a dziećmi i m iędzy sa­
mymi dziećmi znajdujem y potw ierdzenie naszego 
opisu. W szystko to w ykazu je , ja k  silne je st p ra ­
gnienie tych rzeczy, k tóre w naszym mniemaniu 
istn iały  w zło tej przeszłości i k tó re  usiłu jem y 
znów лvyczarować w teraźniejszości.

P rzyczyny лvzajenlnych antagonizm ów  nie 
trzeba daleko szukać. Jest nią paląca potrzeba 
лvyzwołenia się. Tu na tra fiam y  na jedno  z n a j­
w ażniejszych, jeśli nie najw ażniejsze w skazanie 
Iiigieny psychicznej лѵйекіі dziecięcego. Celem
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procesu rozw ojow ego dziecka je st w yzw olenie si^ 
od rodziców, aby  jego w łasne życie mogło roz­
w inąć się w całe j pełni. P rzyw iązanie do domu 
z n a tu ry  sw ej je s t pew ną zależnością. Pełny, swo­
bodny rozw ój озоЬолѵозсі m ożliw y je st ty lko  w te­
dy, gdy je s t w olny od obezw ładniającej zależno­
ści jak iegokolw iek  rodzaju . W ynika z tego, że 
rodzice n a jlep ie j rozл\riążą zagadnienie k ie row a­
n ia  dzieckiem, o ile uśw iadom ią sobie całkowicie, 
co pow inno być osiągnięte przez w ychow anie, 
i o ile zdobędą się na ty le  miłości, aby bezw arun­
kowo dążyć do tego celu.

W stosunku m iędzy rodzicami i dzieckiem 
podkreśla się zw ykle to, co je st w nim pięknego, 
zam ykając oczy na konflik ty , k tó re  w ym ieniłem . 
Jest to zupełnie n a tu ra ln a  reak c ja  obronna p rze­
ciw p rzy k ry m  faktom . Jednakże dalsza analiza 
tego stosunku może przynieść w ielką korzyść, 
szczególnie przy uwzględnieniu dysharmonii, k tó ­
re m ają  tak  w ielkie znaczenie.

Mówiłem ju ż  przedtem , ja k  dziecko u siłu je  
w w yobraźni u trzym ać obraz rodziców z w czesne­
go dziecięctw a, ja k  w p rzypadkach  patologicz­
nych w yp iera  się w łasnych rodziców, a umieszcza 
na ich m iejscu osoby królew skie, o w ielk iej лѵіа- 
dzy i bogactwie. W ten sposób dziecko szuka pew ­
ności i w ygody, chce się uw olnić od konieczności 
w ysiłku. To poczucie bezpieczeństw a zawsze nas 
wabi i u siłu je  oplątać nas swym i sidłam i, aby  
zmusić do porzucenia różnych obowiązków, a pod­
sunąć obojętność i b rak  poczucia odpow iedzial­
ności. Jest to pozostałość z tych dni, gdy nam,
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jak o  m aleńkim  dzieciom, w ystarczyło  zapłakać, 
aby  rzecz pożądana znalazła się w naszych rękach. 
Ciężko jest, ba, niem al niepodobna, w yrzec się 
tęsknoty  za tym  złotym  w iekiem  w szechw ładzy. 
O brazy  rodziców, utw orzone w dziecięctw ie, są 
wabiącym i widm am i z przeszłości. W yzwolenie 
się od tych widm je s t dążeniem  w ychow ania, ce­
lem rozw oju.

Z drug ie j strony  rodzice często zapom inają
0 celu w ychow ania; w łaściw ie naw et go nie znają
1 z b rak u  w iedzy nie mogą, tak  ja k  pow inni, po­
móc dziecku. P raw dziw a pomoc w ym aga p rzygo­
tow ania dziecka do w yrzeczenia się n ie jako  ro ­
dziców, do tego, by mogło ono iść dalej samo, bez 
tych w szystkich napom nień, k tó re  s ta ły  się rodzi­
com drogie i k tó rych  tak  słodko je st udzielać.



R о d z i a ł YI.

STRESZCZENIE DOTYCHCZASOW YCH 
ROZWAŻAŃ.

Zanim podejm iem y bardziej specjalne za­
gadnienia higieny w ieku dziecięcego, dobrze bę­
dzie zatrzym ać się na chw ilę i zdać sobie spraw ę 
z zebranego m ateriału , podsum ować w nioski, do 
k tó rych  jużeśmy^ doszli i uporządkow ać je  w spo­
sób, k tó ry  dopomoże nam w dalszych rozw aża­
niach.

W ielka siła twórcza, czyli energia, objawia 
się w dziecku w релѵіеп określony  sposób; je s t to 
w ynik rozw4>ju, trw ającego wieki, i ewolucji usi­
łowań, k tó ra  dąży do rozw iązania zagadnienia, ja k  
skutecznie przystosow ać ży jący  organizm  do jego 
otoczenia. T ak  więc dziecko przychodzi na świat 
z pewnym i wrodzonymi cechami, ograniczeniami, 
jeśli kto w^oli, z którym i przystępuje do tych za­
gadnień. Te cechy jednakże, choć nie o k reśla ją  
nieodw ołalnie fizy^cznej i psychicznej istoty^ dziec­
ka, są koniecznymi wmrunkami życia. Zagadnie-
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ігіа życia, rozw iązane dotychczas przez iiatiirt^, 
dały  w rezultacie cechy wrodzone.

A w ięc w ątroba je s t rozw iązaniem  przez ży­
cie zagadnienia, ja k  n a jlep ie j zużytkow ać cuk ier 
w gospodarce zw ierzęcia (zagadnienie przem iany 
c u k ru ); przew ód pokarm ow y je s t rozw iązaniem , 
k tóre życie zw ierzęce znalazło d la zagadnienia 
przem iany m aterii w ogóle, to znaczy zagadnienia, 
ja k  uczynić pożyлvienie (inne zw ierzęta, rośliny, 
minerały) zdatnym  do odnowienia tkanki; nerki 
są odpow iedzią na py tan ie , ja k  postępow ać z p ro ­
duktam i rozpadu, itp. Te rozw iązania są więc 
zasadnicze, gdyż są to korzyści ju ż  osiągnięte, 
k tó re  można zużytkow ać jak o  nowe p u n k ty  w y j­
ścia. W przeciw nym  razie każde zw ierzę m usia­
łoby zaczynać od początku, i życie w  ten sposób 
nigdy nie posunęłoby się daleko na drodze rozwo- 
j u w yższych typów  organizm ów. G dy pom yśli­
my, że ew olucja samego ty lko  gatunku  ludzkiego 
rozciąga się, w edług najnoлv’Szych obliczeń, na 
okres p ięciuset tysięcy  lat, zdam y sobie sprawcę ze 
znaczenia fak tu , iż po trafim y zaczynać od tego 
punktu , na k tó rym  zatrzym ali się nasi p rzod­
kowie.

D ziecko rodząc się przynosi na św iat dzie­
dzictwo przeszłości, k tó re  od te j chwdli nab iera  
m niejszego lub większego znaczenia, w  m iarę te ­
go, ja k  bezpośrednie zagadnienia chw ili bieżącej 
coraz natarczyw iej dom agają się rozw iązania. 
Przeszłość staje się więc podłożem, na którym  
dziecko wznosi budow ę coraz bardziej złożoną; 
ł)udowa ta stanow i rozw iązanie zagadnień jego
П ійіепа p sych iczna  w ieku dziecięcego. 5
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życia* Na tę s tru k tu rę  przeszłość w yw iera w pływ  
w sposób konieczny* W miarę wzrostu te] s tru k ­
tury , kształt je], będący w yrazem  przeszłości, na­
biera coraz bardzie] indy\vidualnycłi szczegółów.

W idziełiśm y od samego początku, że dziec­
kiem  rządzą dw a zasadnicze, zna jdu jące  się u pod­
staw  postępow ania i kierujące nim instynkty: 
in stynk t sam ozachowawczy i in stynk t rozkoszy- 
bólu. W idzieliśmy, ja k  działa in s ty n k t samoza­
chowawczy, gdy dziecko u siłu je  opanow ać swe 
otoczenie* W ysiłki te są skazane na wciąż w zra­
stające niepow odzenia p rzy  próbach przyw róce­
n ia  stanu  w szechw ładzy, k tó ry  u trzym yw ał się 
w łonie m atki. Z d rug ie j strony  są uwieńczone 
powodzeniem  w zakresie, w k tó rym  dziecko p rzy ­
stosow uje się w sposób w łaściw y do w ym agań 
rzeczywistości. D ziałanie czynnika przyjem ności 
i bólu obserw owaliśm y, gdy dziecko, p róbu jąc  
w yodrębnić się od otoczenia, m usiało wciąż, że tak  
powiemy, st\vierdzać, co jest napra\vdę nim sa­
mym, przez pow tarzające się bolesne zetknięcia 
z niepobłażliwym  otoczeniem.

O dtąd  te dw a in sty n k ty  wciąż są czynne 
i ciągle w chodzą ze sobą w konflik t, gdyż od sa­
mego początku cele ich pozostają \v̂  n a tu ra ln e j 
opozycji, a ich potrzeby k rzyżu ją  się* Na przy­
k ład  in stynk t sam ozachowawczy dziecka każe mu 
jeść bez um iarkow ania, ból w skazuje na koniecz­
ność pow strzym ania apety tu , aby  zacliować zdro­
wie. Później ten  antagonizm  nab iera  ogromnego 
znaczenia, gdy potrzeby  jednostk i k rzy żu ją  się
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z potrzebam i g rupy : jak o  rezu lta t po jaw ia się 
między innym i zagadnienie w ystępku.

In stynk t sam ozachow awczy walczyć o p ie rw ­
szeństwo, lecz na jw ażn ie jszy  dla rozw oju p rzy ­
szłego ch a rak te ru  je s t in stynk t rozkoszy i bólu. 
Jest to, jakeśm y ju ż  w-idzieli, in stynk t zachow a­
nia gatunku  czyli in stynk t płciow y; u k ryw a się 
on pod osłoną postępow ania o charak terze  m niej 
lub bardzie j w yraźn ie  seksualnym .

O braz rozw oju je s t odtąd ciągłą grą czynno­
ści, uw arunkow any'ch przez te zasadnicze in­
stynk ty , lecz in stynk t p łciow y odgryw a w nich 
coraz w iększą i w ażniejszą rolę. G łów ny motyw, 
leżący naw et na dnie czynności niemoлvdęcia, na­
leży do zakresu instynk tu  rozkoszy i bólu — szu­
kan ia  przyjem ności i un ikan ia  bólu. ЛѴагипкіет 
stałych czynności je s t przyjem ność, k tó rą  niemo- 
^vdę odczuwa, na p rzykład  w skutek ruchów  m ię­
śni. Napięcie mięśni daje  samo przez się p rz y je m ­
ność; fak t ten stw ierdza każdy atleta w cudownym 
poczuciu mocy i zdrowia, płynącym  z mięśni, bę­
dących w dobrej form ie {erotyzm m ięśniowy). 
D la zainteresow ania oddaw aniem  moczu, k tó re  
później odgryw a rolę лѵ \viększości prób w spół­
zaw odnictw a u chłopców, w arunkiem  je s t p rzy ­
jem na ulga, spow odow ana oddaniem  moczu (ero­
tyzm  u re tra ln y ) ; tak  samo rzecz się m a z ru ch a­
mi kiszek (erotyzm an a ln y ); przy jem ność obnaża­
n ia  się pochodzi częściowo z przy jem ności odczu­
cia chłodnego pow iew u na skórze (erotyzm  skóry). 
Można by tak dalej w yliczać całą listę.
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Później te w szystkie przyjem ności podpo­
rządkow ane są jed n e j w ielk iej, n iezrów nanej ro z ­
koszy, k tó ra  je s t skoncentrow ana лѵ organach 
płciowych; ta  rozkosz, dom inując nad wszelkimi 
innym i, staje się celem wszelkich czynności, zmie­
rzających  do osiągnięcia przyjem ności

In stynk t płciow y zaczyna więc objaw iać się 
w tak  ko n k re tn y  sposób, ja k  przyjem ność, z w ią ­
zana ze лvszelkimi rodzajam i funkcyj cielesnych. 
jNigdy byśm y nie przypuścili, że przyjemność, 
zw iązana z tym i funkcjam i, ma charak ter rozko­
szy płciow ej, gdyby nie stud ia nad zboczeniami 
płciowymi, które w ykazały naw rót do tych przy ­
jemności. Ekshibicjonista na  przykład czerpie roz­
kosz seksualną z obnażania się przed innymi os(b 
l)ami, często pici p rzeciw nej.

M otyw przyjem ności w postępow aniu pcha 
więc dziecko od zainteresow ania sobą do zain te­
resowania innym i osobami, najpierw  najbardziej 
do niego podobnymi (zainteresowania homosek­
sualne), potem coraz mniej podobnymi, aż w re­
szcie, w chodząc do św iata innych jednostek, po­
trafi ono zainteresow ać się każdą z nich i w szyst­
kimi. W międzyczasie nie porzuca jednak zupeł­
nie swych p ierw otnych  skłonności, stale zachow u­
jąc  zainteresow anie dla samego siebie i d la in ­
nych, podobnych do sieliie osób; coraz siln iej je d ­
nak  opanow ują je  podniety, k tó re  są w yrazem  
późniejszych skłonności.

Ten późniejszy pociąg do innych osób płci 
odm iennej (heteroseksualny) b ierze swój począ­
tek rów nie wcześnie, ja k  inne uczucia, z miłości
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do o jca lub m atk i; w późniejszym  rozw oju cha­
ra k te r  te j p ierw otnej miłości zaznacza się w w y­
borze przedm iotów  zain teresow ania i uczucia. 
Stosunek do innych  osób opiera  się na podw ójnej 
postaw ie. D ziecko pociągają  k u  innym  osobom 
cechy, z k tó rych  w y d ają  m u się one podobne do 
ich rodziców ; jednocześnie te cechy odpychają 
je , gdyż oznaczają p rzyw iązan ie  do domu, k lęskę 
w лvywalczaniu niezależności. T ak  w ięc te w szyst­
k ie  sprzeczne skłonności w alczą o zwycięstwo, 
a pow stałe stąd гozлviązania i ustępstw a podnoszą 
grupę na dłuższy czas i w znaczeniu ogólniejszym, 
ku  coraz лvyższym poziomom.

D ziecko s ta je  się w ięc w naszych rozw aża­
niach czymś więcej, niż jednostką. Jest ono p unk ­
tem stycznym , polem  w alk i sił, a jego niezliczone 
czynności m ają zawsze na celu kształtow anie jego 
losów. N iektóre z tych sił b io rą  swój początek 
w przeszłości, inne poczynają  się w teraźn ie jszo ­
ści, w szystkie pom agają kształtow ać przyszłość. 
Dziecko jest więc czymś więcej, niż jednostką — 
je s t u łam kiem  samego życia; stanow i ono ten 
szczególny punkt, k tó rym  w сІілѵШ bieżącej róż­
ne siły  się zbiegły  i w  k tó rym  лѵ rezultacie po­
w staną rozm aite i liczne uk łady , rozw iązania, 
sk ładające  się na czynności, zw ane postępow a­
niem. Postępow anie zaś, rozpatryw ane w p rze­
k ro ju  podłużnym , da je nam  w rażenie, po jęcie te ­
go, co nazyw am y charak terem .

Te siły, sprzeczne skłonności, in s ty n k ty  k ie ­
ru ją  dzieckiem  na drodze rozw oju. Od najw cze­
śniejszego okresu, gdy dzięcko zaczyna odkryw ać
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siebie, musi ono nauczyć się odkryw ać innych; ci 
inni, w m iarę ja k  s ta ją  się coraz bardziej niepo­
dobni do dziecka i coraz bardzie j różnorodni, 
św iadczą o rozkw icie i rozgałęzianiu się za in tere­
sowań dziecka. Te zainteresow ania są rzutem  na 
św iat zew nętrzny  tego, co zachodzi w ew nątrz

Te zw alczające się siły  można dla celów opi­
sowych podporządkow ać pod dw a w ielk ie  in­
s ty n k ty ; nie pow^inniśmy w szakże przez tak ie 
ugrupow anie w ejść na b łędną drogę, m yśląc że 
te różnice są w rzeczyw istości tak  jasno rozgran i­
czone. Jesteśm y skrępow ani w naszych w yraże­
niach słownych, zawsze b ardzie j form alnych, sta­
tycznych, niż ruchliw a, plastyczna, żyw a istota 
w jak im kolw iek  злѵут przejaw ie. D ziecko w al­
czy od samego początku  o \vdadzę nad  otoczeniem, 
lecz rów nież od samego początku w yn ik  w alk i za­
leżny będzie od tego, k tó ra  z dwóch przeciw nych 
form  postępow ania będzie spraw iała  p rzy jem ­
ność — agresyw na, po legająca na czołowych a ta ­
kach na przeszkody, czy też uległa, k tó ra  osiąga 
sku tk i pośrednio, przez pozorne ustępo\vanie si­
łom zew nętrznym  i raczej k sz ta łtu je  je  od w e­
w nątrz.

Zainteresow anie dziecka, w dziera jące  się do 
św iata rzeczy i zdarzeń, skierow ane je st na oso­
by i rzeczy w coraz szerszym  zasięgu лѵрІу’ѵѵЬлѵ. 
Pociągane je st w  jednych  k ierunkach , odpychane 
w innych, a w jeszcze innych jednocześnie odpy­
chane i p rzyciągane. D ziecko broni się p rzed  oso­
bami, ku którym  czuje antypatię, budując osłonę 
z nienawiści, lecz dąży do zidentyfikow ania się
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z tym i, k tó rzy  je  pociągają. W stosunku do j e ­
szcze innych osób dziecko reaguije nienaлviścią na 
pew ne cechy i p róbą id en ty fikac ji ze w zględu na 
inne. Jeśli te raz  przypom nim y sobie, że zacząt­
kiem sym patyj i niechęci dziecka są jego do­
świadczenia z tym i pierw szym i nieporównanym i 
osobami, z k tó rych  w yłącznie składało się jego 
osobiste otoczenie — z rodzicam i — zaczniem y 
Avczuwac się w ich olbrzym i w pływ  na przyszłość 
dziecka i rozumieć, dłaczego te rezu lta ty  w y d ają  
się zależne od dziedziczności, choć nie zawsze są 
napraw dę zależne.

Siła życioлva, o b jaw ia jąca  się poprzez dziec­
ko, toczy się z przeszłości naprzód  do św iata rze­
czywistości i — podobnie ja k  liczne prom ienie 
m iliardów  reflektorów, oświetla najpierw  ten, po­
tem inny  przedm iot. Te pu lsu jące  czułe smugi 
św iatła u w y p u k la ją  przedmiot-y znajdu jące  się 
w pobliżu z olśniew ającą świetnością. Przedm io­
ty  dalsze mogą nie być tak  jasne, lecz oddalenie 
nie je s t jeszcze w yraźn ie  zaznaczone; jed y n ie  róż­
nice oświetlenia od razu są widoczne. Światło re- 
fłek to ra  może spoczyw ać przez pew ien czas na ja ­
kim ś przedm iocie, aby  cofnąć się, gdy jak ieś  n ie­
w yraźne poczucie pobliskiej ciemności wyw^ołuje 
chęć ośw ietlenia tego punktu . Przedm ioty, wycią­
gnięte w pole w idzenia, mogą być n ie in teresu jące, 
w iedy  św iatło po chwyiłi się cofa; gdy są p rze ra ­
żające, św^iatło cofa się szybko. Lecz gdy są in ­
teresu jące, św iatło może na nich spoczyw^ać bez 
końca.
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M usimy m yśleć o dziecku w tak i w łaśnie dy ­

nam iczny sposób, jak o  o jednostce, rzuconej na 
św iat, pełen możliwości, k tó re  dopiero stopniowo 
mogą być w ypróbow ane w różnych k ierunkach . 
Podobnie ja k  re flek to r p rzen ika  ciemność, ja k  je ­
go prom ienie po ruszają  się n a jp ie rw  w jednym , 
potem w innym  k ie runku , tak  dziecko przez swe 
stałe czynności, w yn ikające  z jego różnorodnych 
i zm iennych zainteresow ań, w yznacza SAVój k ie ­
ru n ek  na w yżyny i bezdroża rzeczywistości.

Dom jest, że się tak  w yrazim y, geograficz­
nym  miejscem, лѵ którym  zaczyna się ta gra zain­
teresow ań. K ażdy pow inien sobie uśw iadom ić ol­
brzym ie znaczenie tego fak tu  dla poczynających 
się zainteresow ań dziecka. Przyszłość dziecka 
praw dopodobnie będzie лѵ dużym  stopniu  zależeć 
od tego, na co sk ie ru ją  się na jp ie rw  jego zainte­
resow ania. Zarówno w pływ y pochodzące z p rze­
szłości, ja k  uksztaltoлvane przez pierw sze do­
św iadczenie m ają  ogrom ne znaczenie. Pier\vsze 
nie mogą być zmienione, drugie n iew ątp liw ie mo­
gą ulec w ielkim  przeobrażeniom  i stanow ią pole 
działania dla higieny psychicznej.

N ależy w reszcie pam iętać, że istn ie je  p rze­
cież ty lko  релѵпа określona ilość św iatła i gdy ją  
sk ieru jem y  na pew ne przedm ioty, nie może 
ośw ietlać innych, a jeśli ma ośw ietlać inne, musi 
na jp ie rw  być cofnięta. Im w cześniej zain tereso­
w ania dziecka tra fia ją  na wdaściwą drogę, tym  
szybciej i skuteczniej rozw iązują one zagadnienia 
życia.
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ZAGADNIENIA.

WYCHOWANIE — KARA.

W rozdziale tym  dam k ró tk i p rzegląd  szere­
gu zagadnień, zw iązanych z dzieckiem , a w cho­
dzących w zakres higieny psychicznej. Nie będę 
oczyw'iscie próbow ał poruszać w szystkich, gdyż 
je s t ich w łaściw ie tyle, ile zn a jd u je  się dzieci na 
świecie. W ostatecznych rozw ażaniach trzeba w ie­
le pozostaw ić sądow i — zdrow em u lub b łędne­
mu — tych, k tó rzy  bezpośrednio za jm u ją  się 
dzieckiem . W iele jed n ak  można zdziałać, gdy się 
zrozum ie podstawówce zasady, szczególnie o ile są 
przedstaw ione na tle  m niej lub b ardzie j k o n k re t­
nych zagadnień.

Zagadnienie лvychowcania zby t często u jm o­
w ane je s t wąsko, jak o  sprawm szkolna. W gruncie 
rzeczy dziecko spędza ty lko  m niejszą część swego 
czasu w  szkole, znacznie zaś wdększą w domu lub 
poza domem, zależnie od okoliczności. Poza do-
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mem znaczy często na ulicy lub w innych m ie j­
scach, w k tó rych  je s t pozbaw ione nadzoru. Jeżeli 
celem w ychow ania je s t przystosow anie do w łaści­
wego sposobu życia, w pływ y, k tó rym  dziecko u le ­
ga podczas w iększej części dnia, z pew nością za­
s ługu ją  na zw rócenie uw agi i pow inny być w łą­
czone do jakiegoś dobrze opracow anego planu. 
P rzy  tym  zanim dziecko zacznie chodzić do szkoły, 
up ływ a k ilk a  la t jego życia, zaś fundam ent 
przyszłości bvorzy  się podczas całego okresu 
przedszkolnego. W ychowanie w szerszym znacze­
n iu  zaczyna się w ięc od chw ili urodzenia; rozum ie 
się samo przez się, że лѵ ciągu całego wczesnego 
okresu  dziecięctw a w pływ  rodziców ma kap ita lne  
znaczenie dla przyszłości dziecka.

Przede wszystkim  w ychowanie powinno być 
całkow icie indyw iduałne. W ychow anie masowe 
zawsze ma tendencję  do form alizm u, m niej lub 
bardzie j szkodliwego dla indyw idualnego rozw o­
ju  i in icjatyw y. Uczenie w dużych grupach, bez 
którego nie można się obejść, w ym aga pew nego 
stopnia form alizm u, ten  form alizm  byw a jed n ak  
tak  rozm aity, że może w znacznym  stopniu pozwo­
lić na swobodną zabawę i indyw idualny  dobór. 
W ydaje nam  się, że wychowanie, takie jakim  ono 
jest na ogół, ma tendencję do zbytniego w tłacza­
nia p ierw iastków  indyw iduałnych, tkw iących 
w zainteresow aniach, do form alnych schematów.

Naczelną zasadą, zarów no dla w ychow aw cy 
ja k  dla psychoterapeuty , powinno być hasło, aby 
nie u rab iać  m a teria łu  ^vedług pew nych form, od­
pow iadających ich osobistym ideałom ; nałeży za-
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ją ć  stanow isko racze j pomocnicze p rzy  w alce oso­
bowości o znalezienie swego w yrazu, o w ydoby­
cie się z k ręp u jący ch  ograniczeń i osiągnięcie n a j­
pełniejszego w yrazu , zgodnego z je j  m ożliwo­
ściami.

Z tego, co ju ż  zostało pow iedziane o in sty n k ­
tach, rządzących postępow aniem , można w yw nio­
skować, że żadną m iarą  nie należy  przez w ycho­
w anie rozum ieć procesu, w paja jącego  jed y n ie  
релѵпе po jęcia; nie je s t to czynność, m ająca zw ią­
zek w yłącznie z in telektem . Jeśli, ja k  tw ierdzi 
współczesna psycho log ia ,. in s ty n k ty  są podłożem 
wszełkiego postępow ania, te  po jęcia są ty łko  
środkiem  pomocniczym dla p rzekształcen ia  in­
styn k tu  w postępow anie. D latego w łaściw e J30- 
k ierow anie instynk tam i m a tak  w ielkie znacze­
nie. Jeśli odpowiednio nimi pokierujem y, łatwo 
będzie zdobyć konieczne po jęcia; lecz bez, że tak  
powiem y, instynk tow nej potrzeby, niem ożliwe 
je s t лvpajanie pojęć. M etody w ychow aw cze osiąg­
ną w tedy  najlepsze rezu lta ty , gdy idą  w parze 
z potrzebami, w ynikającym i ze struk tu ry  jednost­
ki; uw zględniać muszę przy tym, jako normę, 
ogólny poziom grupy. Na ten ostatni k ład ło  się 
daw niej zbyt w ielk i nacisk. W zgląd na potrzeby  
indyw idualne ograniczano do zw rócenia uw agi na 
dziecko atypow e, k tó re  tak  dalece odbiegało od 
norm y — to je s t od przeciętności — że stanow iło 
trudność p rzy  stosow aniu do niego ogólnego sche­
m atu; odsuwano je  w ięc w dużym  stopniu, jeśli 
nie całkowicie, od innych dzieci, aby  nie p rze­
szkadzało w ich postępach.
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Istn ie ją  więc dwie strony  w ychow ania — ha­

m ująca i rozw ija jąca . Zazwyczaj k ład ło  się na­
cisk na ham owanie. Praлvda, że ham ow anie jest 
konieczne. W m iarę w zrostu i rozw oju in sty n k ty  
m uszą być stopniowo poddaw ane pod w ładzę 
i k ie ru n ek  w yższej świadomości, ideałów  osobo- 
A^ośoi. Proces subłim acji skierow uje energię, k tó ­
ra  inaczej b y łab y  rozrzutn ie  i n iew łaściw ie zuży­
ta, do służby dła w yższych, użyteczniejszych 
i społecznie p rzy ję ty ch  form postępow ania. Meto­
dy  w ychow aw cze m uszą uzupełnić i wzmocnić te 
procesy przez swe funkcje  ham ujące. O gólne za­
sady, k tó re  pow inny być p rzy ję te  wychoAvaniu, 
szczególnie w yraźn ie  zaznaczają się w w^ystępu- 
jących  spontanicznie zaham ow aniach w okresie 
u ta jen ia . D la tego okresu, następującego po 
szczerze am oralnym , aspołecznym  okresie p ie rw ­
szego dziecięchva, charak terystyczne je s t p o ja ­
w ienie się w stydu, w strętu , nieśm iałości, objaw ów  
sumienia itp.; jest to grupa reakcyj, k tóre św iad­
czą o istn ien iu  оіатолѵагі i zdają  się po jaw iać 
samorzutnie u w szystkich dzieci w tym samym 
mniej лvięcej stadium  rozwoju. Reakcje te są 
więc, że tak  powiem, organicznie uw arunkow ane, 
to je s t zaw arte w m ożliwościach rozw ijającego  
się dziecka, być może, raczej są uw arunkow ane 
przez dziedziczność, niż w y n ik a ją  z w pływ ów  oto­
czenia, k tó rym  dziecko podlegało.

Z drugiej strony  rozлvojowym cełfem w ycho­
w ania je st jego indyw idualistyczne ujęcie. W wy- 
сколѵтпіи, w którym  się kładzie nacisk na hanio- 
лѵапіе, Avystępuje dążność do urab ian ia  dziecka na



m odłę przeciętną, do podporządkow ania go typo 
wi grupy. Indyw idualistyczne u jęcie  zagadnienia 
bierze pod uw agę k ie ru n k i instynktów , potrzebę 
znalezienia w yrazu, u jścia, i szuka twórczycłi 
dróg d la  tych w ew nętrznych  potrzeb. A by zdać 
sobie spraw ę z w ielu znaczeń indyw idualistyczne­
go u jęc ia  zagadnień w ychow aw czych, należy omó­
wić teraz, czym jest ham ow anie, w  ja k i sposób się 
dokonyw a i ja k  się p rze jaw ia  w późniejszycli 
skłonnościach charak teru .

H am ow anie je st to w strzym yw anie za in tere­
sowania, odsuw anie od przedm iotów  pożądanych, 
stw arzanie zapory  dla postępu w pew nyeli k ie ­
runkach. Małe dziecko uczy się poprzez niezliczo­
ne doświadczenia, że oddaw anie w ydalin  publicz­
nie, przed  innym i ludźm i, je st zakazaną form ą pO' 
stępow ania, że dorośli tego nie pochлvalają. 
W reak c ji w ięc na naganę, w yrażoną przez ludzi, 
k tórych  ono kocha, p rzesta je  folgować na tych ­
m iast swym pragnieniom , ja k  to było  jego zw y­
czajem , przez opanow anie czynności pęcherza 
i odbytnicy odw leka ich opróżnienie, dopóki nie 
będzie mogło tego uczynić na osobności i w a­
runkach, p rzy ję ty ch  i pochw alanych przez grupę. 
Tak samo rzecz się ma z innymi instynktam i, z in ­
stynktem  głodu, z przejaw am i seksualnym i, z p ra­
gnieniem  snu i odpoczynku.

Postęp dziecka ku  w yższym  poziomom kid- 
lu ry  je s t w tym w zględzie podobny do postępu 
człowieka w ogóle. Cyw ilizacja, podobnie jak  w y­
chowanie, zależy w znacznej m ierze od zdolności 
odkładania zadow alania pragnień  na odpowiedni
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czas i miejsce, przy czym w miarę jak  w zrastają 
w ym agania k u ltu ra ln e  grupy, to staw ianie p ra ­
gnień na drugim  plan ie  je st coraz szersze.

Norm alne, na tu ra ln e  in stynk ty  muszą więc 
z konieczności być tłum ione w w ielu swych bez­
pośrednich, konkretnych  przejaw ach, to je s t m u­
szą ulec ham ow aniu, jako  istotnem u czynnikow i 
procesu wychowawczego. Zwrócona w ten sposób 
energia przystosow uje się, jakeśm y już zaznaczy­
li, do innych, społecznie użytecznych celów.

M ówiliśmy już, że w iele z tych otamowań 
zdaje  się pow staw ać w natu ra lnym  biegu w zrostu 
i rozw oju, niezależnie od w pływ ów  otoczenia. 
W iemy jednakże, że w pływ y zzew nątrz m ają 
w ielkie znaczenie d la  poszczególnych czynników  
otam ow ańia. W znacznej części są one w aru n ­
kiem  tego swoistego zainteresow ania, przeciw  k tó ­
remu skierow ane je s t otam ow anie, i dlatego w n ie ­
małym stopniu określają jego siłę. Na przykład 
często się zdarza, zwłaszcza u dziewcząt, że w sku­
tek  jak iegoś niefortunnego przeżycia seksualne­
go w dziecięctw ie dziecko je st tak  zawstydzone, 
iż sama m yśl o spraw ach płciow ych sta je  się n ie ­
znośna, gdyż k o ja rzy  się z n ią  zawsze w spom nie­
nie tego przeżycia. Dziew^czyna może dorosnąć, 
nie wiedząc, że ma pragn ien ia  płciowe, tak  ja k  
inni ludzie; pozostaje w zupełnej ignorancji co 
do najzw yk lejszych  wiadom ości z te j dziedziny. 
G dy wychodzi za mąż, jest chłodna i niezdolna do 
w spółżycia m ałżeńskiego.

Zwykle otamowania nie są tak silne. Na ogól 
nie osiągają skutku w całej pełni, gdyż poza ni-
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tni stoi siła instynk tu , k tó ry  szuka ujścia. D ziew ­
czynka na przykład, k tórej ciekawość dla spraw  
płciow ych została ostro zganiona, i k tó ra  została 
surow o ukarana za u leganie te j ciekawości, może 
się stać w późniejszym  życiu kumoszką, wiecznie 
p lo tku jącą  o nieprzyzлvoitości zachoлvania się 
bliźnich i w trąca jącą  się do ich spraw  osobistych. 
Instynk t ciekaw ości by ł w tym  p rzypadku  tak  sił- 
ny, że zerw ał w ięzy, nałożone przez czynniki h a­
m ujące. O tam ow anie jed n ak  przetrw ało . W yłoni 
był ty lko  częściowy, gdyż ciekaw ość nie ob jaw i­
ła się w sw ej isto tnej formie. W tym  p rzypadku  
otam ow anie w ystąpiło  jako  konieczna reak c ja  na 
au to ry te t, a w ybuch otam ow anych skłonności 
prócz zaspokojenia ciekaw ości im ał na celu o b e j­
ście i oszukanie tego au to ry te tu . S kutek  jest n ie­
pożądany i co najm niej graniczy z anomalią.

In stynk t ciekawości, k tó ry  u dziecka nie 
cierpi w sku tek  otam ow ania, stanow i jed n ą  z n a j­
większych wartości w późniejszym  życiu, je st to 
podstaлva w szelk ie j nauk i i dociekania; s ta je  się 
jed n ą  z najw iększych  podniet dla zdobyw ania 
w iedzy. Możemy w ięc stw ierdzić, ja k  w ażną jest 
rzeczą, aby  in sty n k ty  m ogły znaleźć swój w yraz, 
i ja k  niebezpieczne je s t n iein teligentne, n ieroz­
sądne i aż nadto często b ru ta ln e  ich ham ow anie.

W szystko to sk łan ia  do pytan ia , ja k  należy 
postępować, gdy in stynk ty  się p rze jaw ia ją . Weź­
my instynkt ciekawości, na p rzyk ład  dla rzeczy 
zakazanych — spraw  seksualnych. Ta ciekaw ość 
na ogół ob jaw ia się w py tan iu : „Skąd się b iorą 
d z i e c i J e s t  to py tan ie  powszechnie staw iane
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przez dzieci i bardzo w iele zależy od sposobił, 
w ja k i sy tuac ja  zostanie rozw iązana.

Na ogół rodzice próbują uchylić się od roz­
mowy, w yw inąć od szczerej odpow iedzi; p rzy b ie ­
ra ją  ton Avyższości i udzie la ją  zw ykłego w y jaśn ie ­
nia, że bocian łub doktór przynosi dziecko. T aka 
postaw a może mieć dw a bardzo zdecydow ane 
skutki. Przede wszystkim  pozowanie na wyższość 
wobec dziecka je s t szczególnym przypadkiem  
ogólnego i bardzo rozpowszechnionego błędu. 
1 dziecko w ym aga trak to w an ia  serio i jego pow aż­
ne badania i w ysiłk i zasługują na  tak ie  trak to w a­
nie. D ła dziecka jego zagadnienia są rów nie po­
ważne, ja k  d la dorosłych ich problem y; a że te 
py tan ia  mogą się w ydaw ać dorosłym  zabawne, nie 
je s t to w całe powód do trak tow an ia  ich łekko. 
T aki sposób postępow ania upokarza ty lko  dziec­
ko, k tó re  w rezultacie odw raca się od tych, k tó rzy  
pow inni m u być pomocą i do k tó rych  z n a tu ry  
rzeczy powinno zw racać się po radę.

In teligencja  i zdolności obserw acyjne dziec­
ka są bardzo niedoceniane; dlatego na ogół uważa 
się, że nie po trafi ono zrozum ieć danego zagadnie­
nia i zby\va się je  śmiechem i w ykrętem . N apraw ­
dę zaś dziecko je s t ty lko  n iepotrzebnie ham ow ane 
i upokarzane przez tak ie  trak tow an ie ; zawsze po­
siada ono dość in teligencji, aby zrozum ieć rozsąd­
ną i w łaściw ą odpow iedź na każde ze swych 
pytań.

Wiem, że to ostatn ie zdanie będzie przez w ie­
lu przyjęte z niewiarą, lecz czymże jest pytanie 
dziecka, ja k  nie poszukiw aniem  wiadom ości?
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A jeśli tak  je s t паргалѵсі^, to czyż nie m ożna mu 
udzielić zadow alającej odpowiedzi? Oczywiście 
potrzebna je s t d la  w łaściw ego postąpienia w  ta ­
k ie j sy tuac ji pew na pomysłowość, lecz w ażne re ­
zu lta ty  nie przychodzą bez w ysiłku.

Podstaw ow a zasada, o k tó re j stałe należy 
pam iętać p rzy  reagow aniu  na  w szelkie rozp y ty ­
w ania, brzm i: uw zględniaj jed y n ie  py tan ie  i usi­
łu j na nie odpowiedzieć, da jąc  żądaną inform ację 
i nic więcej. Byłby to fa ta łny  błąd, gdyby na 
p rzyk ład  na py tan ie  „Skąd się b io rą  dzieci ?‘*, pró- 
ЬолѵаІо się odpow iedzieć p rzy  pom ocy dokładne­
go opisu, k tó ry  by  zaw ierał i ak t seksualny, i by ł 
zadow ałający dła dorosłego. Taka odpowiedź do­
starczy łaby  oczywiście m ateriałów  różnego ro­
dzaju, k tó ry ch  b y  dziecko nie mogło p rzetraw ić; 
stw orzyłoby sobie o nich bardzo niepożądane po­
jęcia, k tó re  łatw o m ogłyby doprow adzić do b a r­
dzo szkodłiw ych rezułtatów .

Z założenia więc, że p y tan ia  dziecięce muszą 
być b rane  pow ażnie, a odpow iedzi na nie daw ane 
w tak im  sam ym  duchu, i z dałszego w niosku, że 
odpow iedzi m uszą być właści\v^e i zadow ałające, 
w yn ika trzeci w niosek, że m uszą być uczciwe 
i praw dziw e. Na py tan ie  „Skąd się b io rą  dzieci" 
odpowiedź, że przynosi je bocian, jest nie tylko 
w ykrętem ; jest czymś gorszym — jest nieuczci­
wa, gdyż je s t niepra\vdziw a. W ykręt godzi w sza­
cunek dziecka dla samego siebie; czuje ono, że 
go się n ie tra k tu je  pow ażnie i nie p rzyp isu je  mu 
zbyt w ielkiego znaczenia.
H ig ien a  p.sy('hiczna wieku d z iee lęcego . . (i



-  82 —

W ten sposób pow staje skłonność do otainO- 
wań, k tó re  odw racają  dziecko od rodziców, jako  
od źródła wiadomości, aby  zby t często skierow ać 
je ku  czynnikom znacznie mniej pożądanym ; na 
p rzy k ład  do tow arzyszy zabaw, k tó rzy  często m a­
ją  ju ż  w ykrzyw ione i niezdrow e po jęcia  o tych 
spraw ach. Nie trzeba w iełe czasu, by  w y k ry ć  
fałsz odpowiedzi. Dzieci bardzo  w cześnie zaczy­
nają  w ątpić w praw dziw ość histonii o bocianie. 
N iepraw da obniża więc szacunek dziecka dla ro­
dziców, jako  dla źródła au to ry te tu , a w  ten  spo­
sób pozbaw ia ich znacznej części w pływ u, k tó ry  
m ogliby w przeciw nym  razie w yw ierać na nie.

G dyby na py tan ie  dziecka co do pochodze­
nia dzieci rodzice (najczęściej m atka) odpow ie­
dzieli zw yczajnie i po prostu, mówiąc, że „Dziecko 
rośnie w ciele m a tk i“, p y tan iu  tem u zostałaby 
p rzyznana powaga, na k tó rą  zasługuje, odpowiedź 
na nie by łab y  praw dziw a i m ożliw ie zadow alają­
ca, p rzynajm nie j na pew ien czas, dopóki tak  
udzielona wiadom ość nie została b y  przetraw iona 
i nie pow stały  by  nowe pytania.

Małe dziecko nie rozumie na p rzykład  na 
podstaw ie te j odpowiedzi, w  ja k i sposób dziecko 
dostało się do ciała m atki. Z początku nie m a po­
jęcia, dlaczego ojciec nie może rów nie dobrze ja k  
m atka rodzić dzieci; dziecko może więc i p raw ­
dopodobnie będzie po pew nym  czasie pow racać 
z dodatkowym i pytaniam i, aby лvyjaśnić te w ąt­
pliwości. G dy to uczyni, należy  postępow ać na­
dal w edług te j sam ej m etody zw ykłego, prostego 
i praw dziw ego w yjaśn ian ia ; można posługiw ać
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się analogiami, aby przystosow ać odpowiedz do 
zakresu  zjaw isk, zaobserw ow anych przez dziecko. 
O jciec może być p rzy rów nany  do ogrodnika, k tó ­
ry  sieje  nasiona do ziem i; podobnie i on postę­
p u je  z m atką.

W ten  sposób ciekaw ość dziecka je s t zaspo­
kojona, poprow adzona bezpiecznie po drodze roz­
w oju, zaś stosunki pom iędzy rodzicam i i dziec­
kiem  u trzy m ają  się na podstaw ie w zajem nego 
zaufania. P rzy  tak ich  stosunkach rodzice są n a j­
bardziej użyteczni dla dziecka, gdyż u trzym any  
szacunek zostaje w ykorzystany  p rzy  k ierow aniu  
dziecka na najlepsze drogi jego  гozл^юju

Ten p rzy k ład  daw ania sobie rad y  z c ieka­
wością może rów nie dobrze służyć dla innych in ­
stynktów . Jakeśm y ju ż  w spom inali, ham ow anie 
je s t koniecznym  w arunkiem  k u ltu ry . K ażdy osob­
n ik  musi ulec pew nym  zaham owaniom , lecz do 
pew nej ty lko  granicy. In sty n k ty  w ym agają 
m ożliw ie pełnego u jaw n ien ia  się; o ile  to u ja w ­
nienie się je s t niem ożliw e na niższych poziomach, 
zaham ow ana energ ia  musi znaleźć u jście  w  w y­
sublim ow anych form ach czynności na poziomach 
wyższych, p rzy ję ty ch  społecznie.

Skuteczność otam ow ania zależna je s t od 
dwóch czynników : od podnie ty  zzew nątrz (rozu­
miem przez n ią  sumę \varunków  otaczających 
jednostkę, k tó re  ją  często odcinają  od zw ykłych 
sposobów u jaw n ien ia  się) i od siły  po trzeby  w e­
w nętrznej. Z okoliczności zew nętrznych jedne 
poddają się zamierzonym zmianom, inne nie 
dają  się zmieniać. D la nas ważne są te okolicz-
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Ilości, które dają higienie psychicznej pole do 
działania.

G dy silna po trzeba u jaw nien ia  się je s t za­
ham owana, nagrom adza się energia. Może to być 
nie tylko skutkiem  braku  sposobności, lecz w y n i­
kiem  otam ow ania. Zarówno w zrasta jące  w ym a­
gania w ew nętrzne, ja k  i otam ow anie spowodow a­
ne są przez ta k  zw aną fiksację. W k ilk u  słowach 
w yjaśn im y, co rozum iem y przez ten term in.

W trakc ie  rozw oju  dziecko przechodzi, j a ­
keśmy już opisywali, przez wiele stadió\v. D la 
tych różnych faz charakterystyczne są między 
innym i ty p y  czynności, zm ierzających do osią­
gnięcia przyjemności. Na przyk ład  jeśli zapachy 
sp raw iały  dziecku w ielką przyjem ność, może ono 
w późniejszym  życiu zostać kupcem  perfum . Jeśli 
interesow ało się żywo dźw iękiem , może zostać 
m uzykiem . Dziecko, k tó re  doznało w ie lk ie j n ie­
spraw iedliw ości, może poświęcić swe życie p o p ra ­
w ianiu  niespraлviedliwości i zostać praw nik iem ; 
inne, k tó re  w iele cierpiało w skutek  choroby, m o­
że w ybrać  zawód lekarza. Tylko dzieci, k tó re  za­
wsze chodziły w łasnym i drogami, p ragną zostać 
przyw ódcam i. Dzieci, k tóre lubiły „udaw ać“, mogą 
później zostać aktoram i.

Należy zaznaczyć, że jeśli w późniejszym  ży ­
ciu zatam ow any je s t w yraz  psychiczny, jeśli je d ­
nostka zagrożona je s t k lęską, s ta je  przed  „kam ien­
nym m urem “, w tedy zw raca się ku  tej formie 
ujaw nienia się (poszukiwania przyjemności), k tóra 
była zadow alająca w dziecięctwie, a na zawsze 
porzucona w trakcie rozwoju. Pow raca się Avtedy
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do przejadania się, do jedzenia słodyczy, do obja­
wów okmcicństлva przez przerzucanie swych w ła­
snych niepowodzeń na innych. W ten sposób ota- 
толѵ^апе form y zadowołenia (okrucieństwo, cieka­
wość rzeczy zakazanych) ożyw ają, by  służyć jako 
środki w yrazu  psychicznego, jeśłi wyższe drogi są 
zam knięte Na tych przykładach  można st\vier- 
dzić, jak  siłnie mogą zaw ażyć w pływ y otaczające 
dziecko na jego późniejszym  życiu.

W ażne jest, ab y  różne czynności dziecka, 
zm ierzające do osiągnięcia przyjem ności, u łożyły  
się w trakc ie  rozw oju  we w łaściw e stosunki, aby 
żadna z nich nie w y b u ja ła  nadm iernie. D łatego 
nałeży pozwołić im na ich w łaściw y w yraz  w  mo­
m encie pojaлvienia się, gdyż bezw zględne ich ota- 
mowyw^anie n ad a je  im ty łko  nadm ierne znacze­
nie. Ciekawość, k tó ra służyła nam  za przykład, 
nab iera  w łaściwego charak teru , jeśłi trak tow ana 
jest w doradzany przez nas szczery i o tw arty  spo­
sób. G aniona — nab iera  zbytniego znaczenia, 
gdyż k ie ru je  się ją  k u  b rzydk im  możłiwościom.

Jedno z najw ażnie jszych  zagadnień dotyczy 
w ym ierzania kar. Jeśli dziecko, k tó re  spytało, 
skąd się dzieci biorą, ukarano  za to, że objaw iło  
tę najzupełniej norm ałną ciekawość, nie tyłko od­
wróci się ono od rodziców  i ulegnie pew nym  ota- 
mowaniom, lecz odwróci się z poczuciem dozna­
nej niesprawiedliwości i z uczuciem urazy. Ta 
u raza  rozciągnie się i na inne stosunki z rodzica­
mi, nie tyłko na  te, k tóre łączą się z danym  p y ta ­
niem. ЛѴ ten sposób pow staje antagonizm , k tó ry  
może staw ać się coraz ostrzejszy, aż w reszcie
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znajdzie swój Avyraz w koiiflikcie m iędzy rodzica­
mi a dzieckiem . K ara więc, szczególnie gdy budzi 
poczucie doznanej k rzyw dy, może w yw ołać re ­
akcje  uporu, p rzeko ry  i antagonizm u; reak c je  te 
przeszkadzają  w stosunkach m iędzy rodzicam i 
i dzieckiem  i niw eczą w pływ  rodziców.

W łaściw ym  celem k a ry  pow inno być prze- 
сілѵ0гіа1апіе postępowaniu, które może być szko­
dliwe, nie je st społecznie dopuszczalne i może stać 
się czynnikiem  rozkładow ym . N apraw dę jed n ak  
k a ra  jest aż nadto często reakcją gnieлvu, wy- 
л^'ołanego takim  postępowaniem; wtedy, zam iast 
mieć w pływ  ham ujący  lub zapobiegający, może 
zrodzić uczucie urazy i zemstę w  postaci takiego 
samego lub podobnego postępow ania.

W ychow anie i k a ra  zostały  tu  zestawione 
razem, gdyż w zestawieniu tym  są przykładem  
pow szechnych błędów  i niebezpiecznych możli­
wości. W ychowanie często usiłuje nagiąć dziecko 
do rysów  ideałnych, ja k ie  posiada ono w w yo­
braźni w ychow awcy: może zniszczyć лvtedy tę 
w spaniałą spontaniczność w yrazu, k tó ra  pojaw ia 
się, gdy pozw olim y podstaw ow ym  potrzebom  in ­
stynktow nym  na u jaw nien ie  ich właściw ego w y ­
razu. U niem ożliw ia się w ten  sposób n a jp e łn ie j­
szy roz\vój osobowości.

K ara s ta je  się narzędziem  do w ym uszenia 
uległości, a dalej do zaham ow ania wszelkich 
prób u jaw nien ia  się osobowości, o ile te  próby  
nie zgadzają się z ideałem  w ychow aw cy, pow zię­
tym  z góry, lub co wychodzi na to samo, ze sche­
m atem  ju ż  sform ułow anym .
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Ч акіе sztuczne w tłaczanie dziecka w  formy, 
AczoroAcane na innych ludziach, je s t w rezultacie 
p rzyczyną w ykoszlaw ienia osobowości, sk ierow a­
nia je j  na inne drogi, nie odpow iadające je j  in ­
stynktow nym  potrzebom ; u k azu je  się jednostce 
fikcy jne  cele. D latego dziecko, surowo i n iespra- 
wdedliwie k a ran e  przez bru talnego  ojca, może 
spędzić całe życie w nienaw iści i antagonizm ie 
przeciw  w szelkiem u au to ry te tow i; może ono s tra ­
cić zdolność do trafnego w yboru  czynności, do 
sądzenia różnych moźlhvości w ich w łaściw ej 
perspek tyw ie  jak o  zw iązanych z jego praAvdzi- 
wymi potrzebami.

Zobaczymy лѵ następnym  rozdziale, ja k  te 
fikcy jne  cele osiągają w ładzę nad postępoAva- 
nieni jednostki przez to, że dają  najMdększą z roz­
koszy, rozkosz płciową. F ikcyjny  cel ma dostatecz­
ną siłę, by  opanow ać postępow anie, poniew aż 
je s t pociągający  seksualnie.



R o z d z i a ł  111. 

DALSZE ZAGADNIENIA.

ZAGADNIENIA SEKSUALNE. -  OTAMOWANIE. -  
ZABAWA.

D la postępu k u ltu ry  najw ażniejszym  czyn­
nikiem  je s t otam ow anie, jak iem u  in stynk t seksu­
alny  ulega w  trak c ie  rozлvoju. Żadna też inna 
strona osobowości nie u lega tak  różnorodnym  
w ykoszlaw ieniom  i zniekształceniom  w skutek  te ­
go otam owania, jak  strona seksualna. Podkreśla­
liśm y ju ż  w poprzednim  rozdziale, że przyczyną 
tego, p rzy n a jm n ie j częściową, je s t potęga popę­
du płciowego, k tó ry  dąży do zgrom adzenia 
w szystkich sił jednostk i.

A by umożliw ić postęp na drodze rozw oju 
ew olucyjnego, trzeba koniecznie odw rócić część 
potężnej energii tw órczej od bezpośrednich ce­
lów seksualnych ku  w ysublim ow anym  formom 
czynności, k tóre , czerpiąc swą początkow ą i za­
sadniczą siłę z energii płciowej, są jednakże spo-
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lecznic użytecznym i formami гасіюлѵапіа. Aby 
to lepiej zrozum ieć, omówim y k ilk a  zagadnień, 
szczególnie tych, k tó re  w y ras ta ją  z bliskich sto­
sunków  m iędzy dzieckiem  a rodzicami.

Ludzie niechętnie w idzą i p rzy jm u ją  do 
w iadom ości fakt, że dw u-trzy-cztero letn ie dziec­
ko ma przeżycia płciow e. Nie w ierzą, że tak  
jest, gdyż nie chcą w to w ierzyć, ich w łasna p a­
mięć nie potw ierdza tego. Lecz przecież pam ięć 
całego okresu  dziecięctw a rów na się A^łaściwie 
zeru. Tu i ów^dzie ty lko  uw ypuk la  się jak ieś  zda­
rzenie. W łaśnie ten  b ra k  w spom nień dow^odzi, 
że o w ielu  rzeczach chcem y zapom nieć; są one, 
innymi słowy, otamowane, a лѵпешу, że takie ota- 
niow ania m ają  przew ażnie ch arak te r seksualny. 
P rzy  bezstronnej obserw acji m ałych dzieci nie 
można un iknąć лѵпіозки, że m ają  one p ragn ien ia  
seksualne, gdyż u jaw n ia  się to ciągle i zawsze 
w ich zachowaniu i шолѵіе.

Inne cechy tego wczesnego okresu  są rów nie 
lub naw et b a rd z ie j odpychające dla przeciętnego 
osobnika; w yn ika  to logicznie z poprzednich roz­
ważań. Chodzi o fakt, że w miłości dziecka dla 
rodziców zaw arty  je s t w znacznym  stopniu sk ład ­
nik  seksualny. Jeśli dziecko je s t istotą płciow ą, 
należy  się spodziewać, że jego miłość d la innych 
będzie zaw ierała  czynniki рісіолѵе; poniew aż ty ­
mi innym i są rodzice (w pierw szych la tach  oni 
są niemal jedynym i innym i osobami w otoczeniu 
dziecka), w ięc miłość dla nich będzie m iała za­
barw ienie seksualne. Że tak  jest, dowodzi fakt, że 
dziecko na ogół silniej jest pociągnięte ku  temu
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z госігісолѵ, k tóre jest płci odmiennej — chłopczyk 
ku  matce, dziewczynka ku  ojcu. Suprem acja płci 
zaznacza się w ten sposób we лѵс2е8пупі okresie 
życia.

W iele je s t przyczyn, dla k tó rych  p rzy  po­
stępie rozw oju ku ltu ra lnego  ten  w ęzeł seksual­
nego przyw iązania  m iędzy synem i m atką, córką 
i ojcem  w ym aga rozluźnienia. W okół om aw ia­
nych faktów  obraca się w ażne zagadnienie kazi­
rodztw a, k tó re  w w ielu  swych p rzejaw ach  tak  
mało je s t rozum iane. Nie je st to jed n ak  m iejsce 
d la оталѵіапіа ta k  złożonych biologicznych i an ­
tropologicznych zagadnień. W ystarczy pow ie­
dzieć, że w strę t p rzed  kazirodzNvem w yd aje  się 
zakorzeniony w  człow ieku z siłą instynktu . Nic 
bardzie j nie ch a rak te ry zu je  człow ieka p ierw ot­
nego, dzikiego, ja k  szczegółowe ostrożności, któ- 
rem i obw arow uje on sлvoje społeczeństwo, by  
ustrzec się kazirodztw a.

Strach przed  kazirodztw em  je s t najsku tecz­
niejszym  środkiem  zerw ania tak  szkodliw ej dla 
przyszłego rozw oju dziecka zależności jego od 
rodziców. Również ten  instynk tow ny strach  je st 
głów ną przyczyną, dla k tó re j la ta  dziecięctw a 
u legają  ta k  zupełnem u zapom nieniu, gdyż m ają  
one ch arak te r tęsknoty, k tó ra  psychice dorosłego 
człow ieka w ydałaby  się kazirodcza i okropna.

Miłość musi w ięc p rzejść  przez drogę stop­
niowego rozw oju, byśm y stali się ostatecznie 
zdolni do pokochania osoby płci odm iennej, a nie 
z naszej najbliższej rodziny. Abyśmy mogli połą­
czyć się z n ią dla сеІ0лѵ zachow ania gatunku, ko-
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nieczne jest przejście przez pośrednie stadia m i­
łości d la  osób te j sam ej płci i d la osób z n a jb liż ­
szej rodziny. Możliwe, że te  form y miłości nigdy 
zupełnie n ie лvyg•asają. A by się w ięc zabezpie­
czyć przed  ролѵгоіет do nich, stw orzyliśm y tam ę 
ze w strętu  przeciw  homoseksualizmowi i kazi­
rodztw u.

G dy te fak ty  лѵ^егшіету pod uw agę, sto­
sunki pom iędzy dzieckiem  i rodzicam i n ab ie ra ją  
ogromnego znaczenia. W yolbrzym iają  się m ożli­
wości złego i dobrego. S próbuję лvyjaśnić n ie­
k tó re  z tych możliwości, gdyż ich pow szechne 
zrozum ienie uw ażam  za rzecz p ierw szorzędnej 
wagi.

Jeśli stosunek m iędzy dzieckiem  a rodzica­
mi istotnie posiada tak  w ielkie znaczenie, z pew ­
nością zasługuje na p ielęgnow anie; nie pow inien 
być bez po trzeby  zaniedbyw any na rzecz zastęp­
czyni w  postaci w ychow aw czyni, k tó re j za in tere­
sow anie dzieckiem  nigdy  nie dorów na za in tere­
sow aniu m atki. N iestety, aż zbyt często opiekun­
k i prow adzą dziecko bądź przez ignorancję, bądź 
przez jaw n e  zepsucie na лѵугагпіе szkodliw e d ro ­
gi (zdecydowanie seksualne). Źle sk ierow any  po- 
d z w  dla obnażonego c iałka dziecka, zbyt w iele 
u\vagi, pośw ięconej strefie gen ita lne j p rzy  speł­
n ian iu  zw ykłych zabiegów toaletow ych, lub też 
obnażanie się przez n ian ię lub bonę w  p rzekona­
niu, że dziecko nic nie rozum ie, może doprow a­
dzić do fiksacji zain teresow ań seksualnych. Za- 
іпіегезолѵапіа te  u leg a ją  później k lą tw ie  otamo- 
Mmnia, za k tó rym  idą zniekształcenia, лѵугаіпіс
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obezw ładniające rozw ój osobowości. O czywiście 
m atka rów nież może zaw inić w zupełnie tak i sam 
sposób, choć zw ykle nie do tego stopnia, a z pew ­
nością bez um yślnych zam iarów .

Zainteresowanie dziecka w łasnym  ciałem, 
choć zupełnie natu ra lne , pow inno ostatecznie za­
ją ć  8лѵе w łaściw e m iejsce o znaczeniu drugorzęd­
nym. G dy jest jednak podsycane w w yżej opi­
sany  sposób, może doprow adzić do rozw oju ty p u  
w ytw ornisia, k tó ry  nie szczędzi n iepotrzebnych 
starań  o ozdoby osobiste, piękną odzież itp., z po­
minięciem rzeczy ważniejszych. Albo też może się 
wytAYorzyć reakcja odrazy i poczucie, że ciało — 
nagość i różne cielesne czynności — należą do rze­
czy obrzydliwych.

W szelka krańcow ość p rzyczynia się b a r­
dziej do zniekształcenia typów  osobowości, niż 
swobodne trak tow an ie  tych spraw , k tó re  pozw a­
la na rozw ój osobowości bez fiksacji i zn iekształ­
cających  otamoAvan. Stale w idzim y szkody, k tó ­
re Avykolejone osobniki czynią w  społeczeństwie. 
Reform y społeczne pociągają w iele osób, szuka­
jących  jed y n ie  u jśc ia  d la  swych dążeń płcio­
wych. W ielu np. an tyw iw isekcjonistów  należy 
n iew ątp liw ie do g rupy  sadystów , lubu jących  się 
w okrucieństw ie; jasno na to w skazu ją  ich po­
dejrzenia, rzucane na każdego, k to  przeprow adza 
w iw isekcję, że je s t on o k ru tn y  i idzie jed y n ie  za 
tym instynktem . W idzą oni siebie w  innych, a nie 
um iejąc skorygow ać swych w łasnych popędów, 
zw alczają popędy, k tó re  sami rzu tow ali na in ­
nych; w ten  sposób u w aln ia ją  się od ś\viadomo-
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sei swycii лѵіазпусіі iiiepoAvodzen p rzy  лѵаісе 
z tym i popędami.

Ciało ludzkie jak o  tak ie  i jego funkcje  
nigdy nie pow inny  być poniżane wobec dziecka. 
Wiele zboczeń płciowych w yrasta  na podłożu 
p rzyp isyw anej spraw om  płciow ym  obrzydliw o­
ści. To poczucie w  dużej m ierze spowodowane 
je st przez w łączenie sfery  рісіолѵеі w raz z funk ­
cjami w ydalniczyini do powszechnej dziedziny 
rzeczy zakazanych. Rodzice w  niem ałym  stop­
niu  są odpow iedzialni za używ anie słowa „obrzy­
d liw y“ dla obu spraw  bez rozróżnienia.

Nie należy  poniżać spraw  płciow ych, by  nie 
w ywołać otam ow ań i zniekształceń osobowości, 
k tó re  uniem ożliw ią dziecku osiągnięcie praw , n a­
leżnych mu z przyrodzenia. M niej niebezpieczna 
je s t ju ż  przesada dodatniego znaczenia tych 
spraw . T rzeba koniecznie p rzyb rać  ж stosunku 
do spraw  płciow ych we w szystkich ich p rz e ja ­
wach spraw iedliw ą postaw ę intelektualną, po­
zbaw ioną em ocjonalnego n iepokoju . Spraw y 
płciow e pow inny być uznaw ane i rozw ażane z ta ­
kiego samego stanow iska, ja k  w szelkie inne funk ­
cje cielesne i шпузіолѵе. I yłko takie stanowisko 
um ożliw ia podejście do tych zagadnień ze spoko­
jem  uczuciowym , k tó ry  pozw ala na ich u jrzen ie  
we w łaściwym  świetle. Tylko w tedy spraw y płcio­
we będą napraw dę na usługach gatunku, tylko w te­
dy pleć jako instynkt podda się kontroli inteli­
gencji. Swoboda oznacza zdolność u jarzm iania 
instynktów , górowanie instynktu  jest niewolnic­
twem.
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W łączenie spraw  płciow ych jak o  czegoś 

obrzydliw ego do ogólnych zakazów  nie je s t b y ­
najm n ie j jedynym  środkiem , p rzy  pomocy k tó ­
rego rodzice sk ierow u ją  m yśli dziecka na fałszy­
we tory . Myśl dziecka b łąka  się rów nież w sku­
tek  fałszyw ych ideałów rodziców; W' poczuciu bez­
silności i strachu  wobec zagadnień seksualnych, 
często u s iłu ją  oni w ykluczyć zupełnie płeć z ży­
cia swych dzieci — tak  ja k  gdyby to było  możli- 
лѵе! Te p róby  kończą się лѵ dobrze znany spo­
sób: dziecko odsmva się od rodziców i poszukuje 
w yjaśnień oczyлviście u  najm niej powołanych 
czynnikóлv — u kolegów, k tó rych  w iadom ości są 
zazw yczaj błędne, i u służących, k tó re  często 
k o rzysta ją  z okazji, by  pobudzić ciekawość 
dziecka w szkodliw ych k ierunkach .

Rodzice, czy to w skutek obawy, czy też 
z innych powodów {ponieAvaż sami u leg a ją  po­
w ażnym  otam ow aniom ), pod trzym ują  ideał bez- 
płciowości, k tó ry  może być niem al rów nie szkod­
liwy jak  drugi kraniec. P ruderia  i sentym enta­
lizm z pewnością nie są pożądanym i wzorami. 
Przy tym  dziecko sllroлvo hamowane, w yrw aw szy 
się na swobodę, może pogrążyć się w rozpuście. 
Często rów nież rozw ój tak ich  dzieci byw a po­
w ikłany, s ta ją  się one hom oseksualistam i lub w y­
kazu ją  inne rów nie niepożądane cechy w życiu 
рісіолѵут.

Zagadnienia płciow e m uszą być rozw ażane 
choćby z tej tylko przyczyny, że istnieją, że nie 
można ich zniszczyć przez n ieuznaw anie tego 
faktu. Z tego samego powodu należy uznać
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w dziecku istn ien ie in s tynk tu  płciow ego i uśw ia­
domić sobie, źe domaga się on uw zględnienia w pro­
cesie wzrostu i rozwoju. Należy zrozumieć potrze­
bę w iedzy (ciekawość itp.), k tó rą  ten instynkt b u ­
dzi, i uznać konieczność zadośćuczynienia tym 
potrzebom w sposób najlepszy dla rozwoju osobo­
wości dziecka.

Nacisk, k tó ry  k ładziem y na zagadnienia 
seksualne, je st uspraw iedliw iony, gdyż k ry ją  się 
one za wszystkim i naszym i czynnościami, dąże­
niam i i ideałam i. P łeć je s t czynnikiem  tw órczym , 
silniejszym  niż jak ik o lw iek  inny  czynnik, sil­
niejszym naw et od instynk tu  samozachowawczego. 
Życie indyw idualne zawsze je s t pośw ięcane dla 
dziecka lub dla grupy. M atka um iera, by  ocalić 
swe dziecko; żołnierz um iera za sлvój k ra j. Tak 
musi być z konieczności, gdyż je ślib y  ja k ik o l­
w iek inny  in stynk t by ł silniejszy, gatunek  m u­
siałby zginąć. Można więc powdedzieć, że losem 
naszym  je s t los naszej płci O na nam  d a je  n a j­
wyższą rozkosz i dlatego nam i rządzi.

M yśląc w ięc o dziecku, należy  stale pam ię­
tać o jego зргалѵасЬ płciow ych i nie w yłączać 
ich spod rozw ażań, ja k  się to zazw yczaj robi. 
W większości studiów  o dziecku nie znajdujem y 
o nich ani słow a; przyczyną tego są opory  u au ­
torów, k tó rzy  w skutek  w łasnych otam ow ań ślepi 
są na  p rze jaw y  instynk tu  płciowego. Rozwój 
dziecka je s t więc ściśle zw iązany z jego życiem  
erotycznym, jest w yrazem  zm ian w jego zainte­
resow aniach uczuciowych. Te zainteresow ania 
erotyczne, ograniczone z początku do własnego
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ciała, w cześnie sk ierow ują  się na rzeczy ze­
w nętrzne i — jakeśm y już stw ierdzili — psycho­
logiczne u jęcie  przyszłych  losów dziecka mogło­
by  być napisane w term inach, oznaczających 
przedm ioty  jego zainteresow ań.

Zabawa je s t jed n ą  z najw cześniejszych 
czynności dziecka; m a ona niezm iernie doniosłe 
znaczenie d la rozw oju, je s t przygotow aniem  do 
praw dziw ego życia. W zabaAvie dziecko w ypró- 
bow uje, że tak  powiem y, w szystkie sw^e budzą­
ce się siły i możliwości. W szystkie swe ch a rak te ­
rystyczne cechy, zainteresow ania, dążenia, n a ­
staw ienia k ry tyczne, swą miłość i nienawiść, 
w szystkie teorie na tem at osób i rzeczy rzu tu je 
ono w zabaw ie na osoby, zw ierzęta, zabaw ki 
i w szelkie przedm ioty  nieożywione.

Lalkom  np. p rzyp isu je  się określoną oso­
bowość i nadaje  im się imiona, k tó re  odpow ia­
d a ją  pew nym  cechom dziecka i o taczających je  
osób w okół niego. ЛѴ osobie lalk i-żołnierza, lal- 
k i-generała  chłopczyk w yżyw a swe bohatersk ie 
dążenia, rozdaje  zaszczyty tym , k tó rych  kocha, 
podb ija  i niszczy tych, k tó rych  nienaw idzi. 
D ziew czynka umieszcza w  lalce swe w łasne d ą­
żenia do m acierzyństw a, przeżyw a całą fan ta ­
styczną sy tuację  rodzinną z dziećmi i ze w szyst­
kim, co do rodziny należy.

W ten sposób dziecko pan u je  nad stw orzo­
nym  przez siebie otoczeniem, b iorąc co chce od 
św iata, zdobyw ając miłość w ielu  p rzy jació ł 
i zw yciężając wrogów. We w szystkich niezliczo­
nych szczegółach te j zabaw y można u jrzeć  ob ja -
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w y rozw ijającej się osobowości — cechy, które 
posłużą do przystosow ania się w  późniejszym 
życiu.

Jest to okres kształtow ania się. O kres, 
w k tó rym  dobre i złe w pływ y sięgają  do głębi 
osobowości, ЛѴ k tó rym  dziecko w żyw a się w szel­
kim i sposobami w rzeczywistość. Dlatego też 
je s t to złoty okres d la możliwości w ychow aw ­
czych. Popędy instynk tow ne szukają  poprzez 
grę sw ej drogi ku  rzeczyw istości, aby  w n ie j 
znaleźć swój w yraz  i pozwolić na rozw ój osobo­
wości. Jeśli ten proces p rzebiega łagodnie, 
w szystko je st w porządku. Lecz jeśli zby t długo 
zatrzym uje  go jak ieś  źródło zain teresow ania ero­
tycznego, w tedy dana część osobowości pozo­
sta je  in fan ty lna  w  swych czynnościach, zm ierza­
jących  do rozkoszy.

T akie in fan ty lne czynniki, dom agające się 
swych praw  od osobnika dorosłego, prow adzą do 
otamowań z następującym i po nich i w skutek 
nich w ykoszlaw ieniam i i zniekształceniam i oso­
bowości. Na przyk ład  u chłopczyka, k tó ry  z ja ­
kiego bądź poAvodu przyzw yczaił się, by go m atka 
pieściła, pow staje fiksacja w  stosunku do m atki; 
ta  fiksacja  o in fan ty lnym  charak terze  szuka 
w późniejszym  życiu podobnych źródeł zadowo­
lenia. Jako dorosły człowiek może się on ożenić 
z kobietą z pow odu je j  podobieństw a do jego 
m atki i potem  oczekuje od n ie j tego rodzaju  
czułości, do k tó re j p rzyzw yczaiła go m atka, za­
miast stosunku człow ieka dojrzałego. W ten spo-
I lig ie n a  psych iczna  w ieku  d ziecięcego . 7
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sób pow staje dysliarmotiia, która inOże zaszkodzić 
całemu życiu małżeńskiemu.

C echy dziecka, jego instynktow ne dążenia 
odbijają się w jego zabawie, w stosunku do in­
nych dzieci, w upodobaniach do jedzenia , gier, 
m uzyki, w przyw iązaniu  do zabawek^ ZAvderząt; 
w jego p ragn ien iu  samotności łub zdołności do 
zaw ierania p rzy jaźn i, w jego w rażłhvości na 
k ry ty k ę , w sposobach reagow ania zarów no na 
powodzenie ja k  na rozczarow ania, w potrzebie 
chw alenia się, w in ic ja tyw ie  i agresyw ności lub 
skłonności do zasępiania się i depresji i w ty ­
siącu innych sposobów. C h arak te r potrzeb dziec­
ka  щалѵпіа się лѵе wszystkim, co ono robi i mó­
wi, w  figlach, k tó re  p łata, w now ych słowach, 
k tó re  w ym yśla, w w yborze tow arzyszy zabawy, 
przedm iotów  miłości i nienaw iści, w p ragn ien iu  
spraw ienia przyjem ności lub zadania bólu.

Po najwcześniejszych stadiach rozwoju, po 
okresie, w k tó rym  dziecko in teresu je  się p rze­
de wszystkim swym w łasnym  ciałem — okresie 
autoerotyzm u, następu je  faza, scharak teryzow a­
na już przeze mnie jako faza narcyzm u. W dziec­
ku rozw ija  się zdolność do pokochania objektów  
zzewnątrz, następuje stadium  miłości dla innych. 
Musi ono jed n ak  p rzejść  przez pośredni okres, 
w k tórym  nie potrafi jeszcze zrezygnow ać z za­
interesowania własnym  ciałem. W stadium  nar- 
cystycznem  dziecko w poszukiw aniu przedm iotu 
miłości obiera n a jp ierw  siebie i — że się tak 
w yrazim y — zakochuje się w sobie.
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Miłość dla samego siebie n igdy nie w ygasa 

zupełnie; jednakże podobnie ja k  przez gorzkie 
dosiviadczenia dziecko stw ierdziło, że ojciec nie 
je s t najw iększym  i najpo tężn iejszym  z mężczyzn, 
ani m atka  najsłodszą i n a jp iękn ie jszą  z kobiet, 
podobnie dziecko uczy się, że ono samo nie je st 
nieporów naną osobą, k tó ra  rządzi swym otocze­
niem i zasługuje na miłość w szystkich, choć ta ­
kie m yśli mu dogadzają. U czy się tego, gdyż 
spotyka się z k ry ty k ą  starszych odnośnie do 
swych czynów i poniew aż widzi pow odzenie in­
nych dzieci.

W spom inałem  już, w ja k i sposób dziecko 
usiłu je  przyw rócić złotą przeszłość w chwili, gdy 
stosunek do rodziców nab iera  cech k ry tycznych ; 
dziecko chce w rócić do okresu, gdy rodzice byli 
wyżsi nad w szelkie poró\vnania, przez snucie m a­
rzeń i fan tazy j na tem at sivego królew skiego 
pochodzenia. G dy w podobnym sposób zaczyna ro­
zumieć, że je s t ono osobnikiem , podlegającynn 
zw ykłym  ludzkim  ograniczeniom , słabościom 
i wadom, postępuje podobnie. Libido (energia 
tw órcza), k tó re  ju ż  nie ma odpow iedniego ujścia 
w poczuciu siły i doskonałości, przechodzi do 
tw orzenia ideałów; dziecko marzy, czym chciało­
by być, i w ten sposób zaczyna budo\vać pew ną 
idealną osobowość, do której usiłuje się dociąg­
nąć, by  w ynagrodzić sobie u tra tę  doskonałości.

To tworzenie ideału (ideału samego siebie) 
przez niezaspokojone czynniki libido je s t zależne 
od rodzaju  k ry ty k i, k tó re j dziecko ulega, oczy- 

przede \vszystkim ze strony rodziców.w iśc ie
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W szystko więc, na co rodzice k ładą nacisk, może 
stać się przedm iotem ideałów dziecka. Zewnętrz­
ny głos rodziców (szczegółnie ojca) wciela się 
w ideały dziecka i jako weлvmętrzna k ry ty k a  
{wewnętrzny głos iidziełający pochw ały lub n a ­
gany) staje się naszym  sumieniem, z k tórym  jako 
dorośli zawsze będziemy się liczyć. Lub, być mo­
że, głos ojca, wzniesiony do niebios, staje się gło­
sem Boga, ja k  w  daw nych dniach, gdy ojciec 
rzeczyw iście by ł bogiem dla um ysłu dziecka.

R odzaj tej w ew nętrznej k ry ty k i, ch arak te r 
tego „cichego, skrom nego głosu sum ienia“, z k tó ­
rym  będziem y mieć do czynienia, określa cha­
rak te r i zakres przyszłych otam ow ań. Poniew aż 
by ł to początkow o zew nętrzny  głos au to ry te tu , 
w ażne jest, b y  głos ten  przem aw iał zaró\vno 
dobrze, ja k  z przekonaniem

Postaw a rodziców  ma więc ogrom ne zna­
czenie dla urob ien ia  osobowości dziecka. Pod­
kreślałem  już, ja k  szkodliw y może być n iew ła­
ściwy stosunek do ciekawości dziecięcej: jak  ko ­
nieczne je s t trak tow an ie  te j strony  zain tereso­
w ań dziecięcych z szacunkiem , ja k  w ażne je st 
dążenie do ich zaspokojenia. Rodzice nie tylko 
trak tu ją  dziecko z góry, lecz często żartu ją  sobie 
z jego dziecięcych pom yłek. Jest to w ielk i błąd, 
k tó ry  zdarza się praw dopodobnie dlatego, że 
człowiek dorosły  nie pam ięta ju ż  sw^ego dzie­
cięctw a; dlatego nie po trafi w edług w łasnych 
uczuć osądzie, ja k  sm akuje tak ie  trak tow anie.

le n  zupełny  zanik w spom nień z wczesnych 
łat je s t najw ażniejszym  czynnikiem  braku  zro-
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zum ienia d la stanow iska dziecięcego. Stąd лѵу- 
p lyw a nieum iejętność trak tow an ia  dziecka jako  
dziecka. To, co może być лvłaściwe лѵ postępo­
w aniu z dorosłymi i zm ierzać do icli роргалѵу, 
w postępow aniu z dzieckiem  w yd aje  się śm ie­
szne. N ieodpow iednie trak tow an ie  dziecka może 
w ydobyć lub podkreślić  poczucie niższości i na 
stałe udarem nić bezpośrednie u jaw n ian ie  się; 
może stw orzyć poczucie drażlhv"ości, k tó re  tow a­
rzyszyć będzie jednostce, jak o  źródło niedoli, 
przez całe późniejsze życie.

O dw rotne postępow anie może być rów nie 
szkodliwe. Rodzice przez zbytnią am bicję p ra ­
gną n ieraz i oczekują po sivych dzieciach speł­
n ien ia лѵіеікісіі rzeczy. Te nadzie je  kochanych 
i szanow anych rodziców  mogą pobudzić dziecko 
do starań  nad  siły, w skutek  czego następu je  n ie ­
powodzenie, mogące łatw o stać się czynnikiem  
poważnego załam ania. W idać stąd, ja k  w ażne 
są w ysiłk i, k tó re  pom agają rozAvinąć się osobo­
wości, a ja k  szkodliw e mogą być p róby  nałam y- 
>vania w  jak im kolw iek  szczególnym k ie runku .

Zagadnienia p ie lęgnacji, w ychow ania, k sz ta ł­
cenia, h ig ieny  psychicznej dziecka po legają  na 
m ądrym  w spółdziałaniu  z n a tu rą  przez usuw anie 
przeszkód \\̂  roz\s^oju osobowości lub  zapobiega­
nie im. A by to czynić ja k  na jm ądrze j, trzeba  
rozum ieć k ie łk u jące  możlhyości dziecka, jego 
próby  szukania Avyrazu i zostaw ić m u лѵ tym  
ja k  najлvięcej swobody. Nie m ożna żadnej ludz­
k ie j isto ty  w tłoczyć w u laną z góry  form ę lub 
pchnąć w obranym  k ie runku . N ależy dać osobo-
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wości możność swobodnego rozw oju w całej pe ł­
ni w edług p raw  je j  natura lnego  w zrostu.

In teligen tn i rodzice w iele mogą zdziałać, 
jeśli rozum ieją dziecko, gdyż zrozum ienie da je  
im w iększe możliwości p rzy jśc ia  mu z pomocą. 
Pomoc ta  polega raczej na л\^spomaganiu procesu 
rozw ojow ego, niż na zm uszaniu dziecka do pod­
ciągnięcia się do z góry  założonych ideałów . Oso­
bowość w yznacza sobie sama pewien ogólny plan 
rozw oju we w czesnych latach, gdy odkryw a swe 
Avlasne ograniczenia. P lan  ten  rozw ija  się dale j 
p rzy  końcu okresu  dziecięctwa, a na początku 
okresu u ta jen ia , gdy zaczynają się tw orzyć 
pierw sze zaham ow ania i otam ow ania, k tó re  póź­
n ie j s ta ją  się czynnikam i, rządzącym i losem je d ­
nostki. Rodzice mogą pomóc rozw ojow i osobo­
wości dziecka przez w spółdziałanie z tym  ogól­
nym  planem .



R o z d z i a ł  IX.

R O L A  R O D Z I C Ó W .

W ielokrotnie omawialiśm y już i podkreślali 
znaczenie rodziców. O ni są pierwsz^mii odbior­
cami zainteresow ań dziecka i dlatego później mo­
gą być zawsze p raw zoram i tycłi zainteresow ań. 
Są nie ty lko  pierw szym  przedm iotem  miłości, lecz 
i pierw szym  przedm iotem , w zbudzającym  an ta ­
gonizm i nienawiść, gdyż ku  nim  się zw raca 
pier\vsze przyw iązanie, z k tó rym  dziecko musi 
ostatecznie zerwać, aby  zdobyć niezależność.

Stosunek rodziców i dziecka ma ch arak ter 
obojnaki. Rodzice p ierw si p rzyciągają  w ylado- 
лvujące się energie dziecka — zainteresoлvania, 
libido, miłość, nienawiść. Są tym i, ku  k tó rym  
dziecko k ie ru je  ріеглѵзге p róby  znalezienia 
przedm iotu zainteresow ania poza w łasnym  cia­
łem. D latego oni, b ardz ie j niż k toko lw iek  lub 
cokolw iek, we лvszystkicll okresach życia dziec­
k a  m ają  znaczenie dla uform ow ania się jego 
psobowości. Jeśli los naszego życia niilosnego
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je s t naszym  losem, to we w czesnych dniach, gdy 
dopiero uczym y się kochać, decyduje się nasz los.

Te pierw sze dośw iadczenia zawsze pozosta­
w ia ją  na  nas sw ój лvpływ. N iezależnie od tego, 
w jak im  k ie ru n k u  i ja k  daleko zajdziem y na 
drodze rozлvoju, cel, do którego zm ierzam y, zo­
s ta je  w yznaczony przez początek te j drogi. 
O niew ielu  czynnikach naszej sform ow anej d o j­
rza łe j osobowości da się pow iedzieć, skąd się 
w zięły; teoretycznie jed n ak  rek o n stru k c ja  po­
szczególnych stadiów  rozw oju  je st możliwa.

O becne rozw ażania pozw olą nam  na lepsze 
zrozum ienie stw ierdzonego ju ż  przeze mnie fak ­
tu, że w iele zjaw isk, p rzyp is’ysvanych dotychczas 
dziedziczności, napraw dę zależy od w^czesnych 
wpł^^wów. D ziecko może stać się podobne do 
злѵусЬ rodziców  dla innych jeszcze przyczyn niż 
w spólna plazm a zarodkow a. Może być do nich 
podobne, gdyż przez miłość i podziw  dla nich 
sta ra  się każdym  w łóknem , o iłe to ty lko  jesi 
możliwe, upodobnić do nich. Ten w  najw yższym  
stopniu  uczulony stosunek rodziców i dziecka 
szczególnie łatw o podlega odchyleniom  i znie­
kształceniom , gdyż na pew ne jego strony  kładzie 
się zbyt słaby  lub zbyt silny  nacisk; to też sztu­
ka  w ychow ania przez rodziców^ je s t jed n ą  ze 
sztuk, ЛѴ k tórych  n a jtru d n ie j je s t o dobre skutki.

Jedno z najczęstszych odchyleń w  tym  sto­
sunku poAvstaje wówczas, gdy zbyt silne i długo­
trw ałe  zw iązanie dziecka z rodzicam i osłabia 
zdolność dziecka do zerw ania z nim i i osiągnię­
cia niezależności. Zdarza się tak  najczęściej, gdy
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]esi tylko jedno  dziecko — chłopiec, a m atka 
wcześnie została osam otniona bądź przez śm ierć 
męża, bądź przez separację, łnb gdy — co na 
jedno  w ychodzi — w m ałżeństw ie niem a miłości. 
W tak ich  w arunkach  m atka zw raca się k u  sy­
now i jak o  przedm iotow i m iłości; ponieлvaż d ro­
ga d ła  je j  potrzeb uczuciow ych została w sto­
sunku do męża zam knięta, w ięc synow i p rzypada 
nie ty lko  miłość, k tó rą  by  m iał w  zw ykłycłi лѵа- 
runkach, lecz jeszcze dodatkow y je j  udział.

D ziecko je s t w ięc otoczone zbyt лvielką m i­
łością i to niekoniecznie miłością m acierzyńską; 
je st to miłość, k tó ra  pow inna b y ła  p rzy b rać  d o j­
rzałą form ę лѵугаги, m ianow icie w yraz  seksual­
ny, a tego m atka została рогЬал\^іопа. M atka 
i syn s ta ją  się лѵ tych w arunkach  podobni raczej 
do narzeczonych; ten rodzaj miłości m acierzyń­
skiej d a je  p rzy  tym  dziecku tak ą  rozkosz, że nie- 
zdołne je s t do oderw ania się od m atk i jako  
przedm iotu miłości, do znalezienia żony i n ie ­
zależności.

Ten typ  „m am inych synków*' dobrze jest 
znany. Są oni tro sk iілѵі i pełn i czułości w  sto­
sunku  do m atki, lecz pozostają zawsze p rzy  
ognisku do7uowym, n igdy  się nie żenią. M ają 
tkliw e usposobienie, a ponieważ byli za bardzo 
kochani, są źle przystosow ani do tw ardych  cio­
sów rzeczywistości. Są do tego stopnia subtelni 
i w rażliw i, że siln iejszy  podm uch może w yw o­
łać u nich psychozę. W strząs psychiczny może 
nastąpić rów nież, gdy m atka um iera, gdyż syn 
nie um ie rozerw ać łączących go z nią więzów 
miłości i skierow ać uczucia na inną osobę.
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Ale z d rug iej strony  śm ierć m atki może w y­
zwolić dziecko. N iektórzy z tych m am inych syn­
ków, w arto  zaznaczyć, nie są zdolni do саіколѵі- 
tego poddania się miłości matki. Ich postępow a­
nie może być p rzeryw ane przez лѵуЬпсІіу w yrzu­
tów, gw ałtowności, ja k b y  w usiłow aniu zerw ania 
z w pływ em  ograniczającym  ich i paraliżu jącym . 
Można nakreślić  podobny obraz stosunku ojca 
i córki.

Stosunki tego rodzaju  mogą być rezultatem  
nie tylko w yżej opisanych w arunków , lecz mogą 
w yniknąć z innych przyczyn. Na p rzyk ład  p rzed ­
miotem tak ie j obezw ładniającej miłości może 
być dziecko jed y n e  albo dziecko n a jb ard z ie j 
u k o c h a n e s z c z e g ó ln ie ,  gdy pożycie rodziców 
nie je st zbyt harm onijne. N ależy pam iętać o tym. 
że w ielu naszych neurotyków , jeśli nie \vięk- 
szość, re k ru tu je  się z nieszczęśliwych rodzin. 
Niezgoda^ w domu p rzen ika psychikę dziecka, 
potem  zaś w yraża się w trudnościach i w b rak u  
przystosow ania do życia. Nieszczęśliwe usposo­
bienie przenosi się w ten sposób z pokolenia na 
pokolenie p rzy  pomocy środków  bardzie j oczy­
w istych niż dziedziczność.

Ześrodkow anie w szystkich uczuć na m atce 
ma praлvdopodobnie dale j idące skutk i, niż ana- 
b g iczn e  p rzyw iązanie do ojca. M atka jest sym ­
bolem miłości nie tylko dla chłopca, lecz dla dzie­
ci obu płci; je st symbolem nie ty lko  miłości, lecz 
opieki, k tó ra  je st ró^m ie doniosła. W idzimy, ja k  
kurczę ta  chronią się pod sk rzyd ła  s ta re j m atki- 
kw oki p rzy  zbliżaniu się jastrzęb ia . Nie sądzę.
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by w zależności od różnic płci гасііолѵулѵаіу się one 
w różny sposób. Podobnie rzecz się m a z małym i 
dziećmi: gdy pojaw ia się jakiś kłopot, szukają 
m atki.

M atka je s t więc symbolem w szystkich cech 
opiekuńczych rodziny i domu. Na drodze regresji 
s ta je  się celem. Z m atki b ierzem y początek i ku  
n ie j гл\^гасату się w  razie niebezpieczeństw a. 
R eprezen tu je  ona w  znacznie w iększym  stopniu 
niż ojciec w szystkie w ięzy miłości i zależności, 
k tó re  dziecko musi zerw ać, by  dojść do czegoś.

P rzew iązan ie  więc do m atki, k tó re  je s t ce­
lem na drodze reg resji, oznacza nie ty lko  obez­
w ładn ia jącą  zależność i b ra k  zdolności do w y­
bicia się n iezależnej jednostk i, je st ono rów nież 
symbolem Ьгаколѵ w ogólnym rozw oju charak te­
ru. Siła p rzyw iązan ia  do m atk i s ta je  się m iarą 
tych braków^ Całkow ita zależność rówmoznacz- 
na je s t z k lęską i bezużyiecznością, słabsze je j  
stopnie odpow iadają m niej лvidocznym i m niej 
ostrym  л ѵ а іо т  ch arak te ru

Z d rug ie j s trony  przy  konflikcie m iędzy sy­
nem a ojcem  w ystępu je  ŵ  n a jb a rd z ie j typow^y 
sposób nienaw iść i antagonizm  ŵ  stosunku do 
au to ry te tu . Pew ien antagonizm  ŵ  m niejszym  lub 
w^^iększyni stopniu zawsze istn ie je  — całkow icie 
osłonięty i nieśw iadom y łub zupełnie jawmy — 
jednakże w' pew nych wmrunkach może osiągnąć 
znaczne nasilenie. Na p rzy k ład  jeśli o jciec jest 
wyjątkowm bezw zględny i n iespraw iedliw y, jeśli 
je st szczególnie o k ru tn y  ŵ  stosunku do m atki — 
przedm iotu miłości dziecka. Może л^iedy nastą-
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pić przesadna reak c ja  nienawiści, k tó ra  często 
determ inu je  k ie ru n ek  charak teru . Chłopiec bę­
dzie potem zawsze pow staw ał przeciAv w szelkie­
m u аиіогуіеіолѵі, czy to w cielonem u лѵ jak ąś  
jednostkę, czy też bardzie j abstrakcy jnem u w po­
staci p raw a i ЛѴ ogóle лѵзгеІкісЬ czynników pań ­
stwa.

Reakcje antagonistyczne stanoлvią oczyw i­
ście pow ażną przeszkodę w stosunkach społecz­
nych i галѵіегалііи p rzy jaźn i. S ta ją  się źródłem  
przytłaczającego  egotyzmu, opartego na poczii- 
ciach wyższości, dzięki k tó rem u jednostka  je st 
odosobniona od innych członków grupy we w szyst­
kich uczuciowych przystosow aniach i dążeniach. 
Uniemożliwia to w spółpracę, na k tórej oparta  jest 
skuteczna organizacja społeczeństwa.

Z opisanych antagonizm ów  w yniknąć mogą 
rów nież кгаіісолѵе reakc je , k tó re  prow adzą do 
destru k c ji społecznej (pewne form y anarchizm u, 
królobójsUvo, pew ne odm iany ostrych objawów 
psychotycznych). Śmierć ojca lub rozłąka z nim 
może n iestety  nie mieć już  znaczenia dla tak  
wcześnie zaznaczonego ry su  charak teru , tak  głę­
boko w rośniętego czynnika osobowości.

P rzy  reakc jach  miłości i nienaw iści w ystę­
p u ją  ich pozorne przeciw ieństw a. Chłopczyk np. 
chce dorów nać ojcu, pragnie być do niego po­
dobny pod każdym  лvzględem, gdy dorośnie. 
W szystko dobrze, gdy ojciec лvart je s t w spółza­
w odnictw a i daje  dobry  p rzyk ład , gdy w art je st 
tego, b y  stać się ideałem . Jednak i w tedy  nie 
zgłębim y całej sy tuacji, o ile zadow olim y się
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ty lko  objaw am i oczyw istym i. N aw et w tak  po­
zornie idealnej sy tuac ji są strony  ujem ne.

Po pierw sze trudno  się spodziewać, aby  po­
budka w spółzaw odnictw a z ojcem  b y ła  zupełnie 
pozbaw iona egoizmu, szczególnie лѵ tym  okresie 
życia. N ajg łębszy  p ierw iastek  w yrasta  z p ragn ie­
n ia  w yłącznego posiadania miłości m atki, je s t to 
Avięc m otyw  zazdrości. Chłopiec, Avspółzawodni- 
cząc z ojcem, id en ty fik u je  się z nim  w swych 
uczuciach i w ten  sposób za jm u je  jego miejsce, 
szczególnie w stosunku do m atki — przedm iotu 
swojej miłości.

Dziecko więc pragnie zidentyfikow ać się z oj­
cem, by  w yelim inow ać go — chociażby pośrednio, 
z ubiegania się o miłość matki. Poлviedzenie, że gdy 
ojciec umrze, chłopiec ożeni się z m atką, nie jest 
niezw ykłą rzeczą. Jest to środek dla osiągnięcia 
upragnionego celu bez czekania na istotną śmierć 
ojca. Jest to pewien chw yt myślowy, metoda fan ­
tazji, k tó ra  każe urzeczyw istniać się rzeczom przez 
samo ich pom yślenie i pochodzi z okresu  w cze­
snego dziecięctw a, gdy różne rzeczy spełn iały  się 
w tak  m agiczny sposób.

Po w tóre tendencja  do w spółzaw odnictw a 
z ojcem  je st oparta  na całkow itym  opanow aniu 
dziecka przez ojca. W konflikcie m iędzy ojcem  
a synem  syn ulega silniejszem u odeń ojcu. To 
opanow anie może osiągnąć tak i stopień, że un ie­
możliwi na  zawsze synow i stanięcie na w łasnych 
nogach przez niezależne stw ierdzenie sw ej w ła­
snej indyw idualności. D latego k on flik ty  m iędzy 
rodzicam i i dziećmi są pożyteczne, a całkow ite
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zwycięstwo rodziców je st rów nie n iedobre dla 
dziecka, ja k  jego przeciw ieństw o, mianow icie 
niezdolność ze strony  rodziców do kontro low ania 
i kierow ania nim.

Analogiczne reak c je  obserw ujem y u dziew ­
czynek. Iden ty fikacja  z m atką jest, być może, 
częstsza, niż odpow iednie zjaw isko u chłopca; 
dzieje  się tak  w skutek bardziej b ie rn e j postaw y 
kobiecej. O tw arty  bun t częściej spotyka się 
u chłopców w skutek  bardzie j w ładczego ch arak ­
te ru  męskiego łibido.

C iekaw e jest, do jak iego  stopnia może dojść 
taka  iden tyfikac ja . Zdarza się, że utożsam ianie 
je s t niem al zupełne we w szystkich w ażniejszych 
zdarzeniach życiowych. C órka może zaw rzeć 
m ałżeństw o z takim  sam ym  typem  mężczyzny, 
jak im  je st mąż m atki (oczywiście dodatkow ym  
m otywem  je st tu  p rzyw iązanie do ojca). Pożycie 
m ałżeńskie może spotkać się z takim i samym i 
trudnościam i i rozbić się dła tak ich  sam ych po­
wodów. Naw et choroby m atki mogą pow tórzyć 
się w  tym  samym praw ie okresie życia i jako  
sku tek  tych sam ych przyczyn. W szystkie te z ja ­
w iska w yjaśn ia  się zazw yczaj p rzy  pom ocy teo­
rii dziedziczności. Zaznaczałem już, że można je  
w^yjaśnić w inny  sposób.

Jeśłi to w szystko w yd aje  się niezw ykłe, 
a naw et niemożłiwe, przyda nam się przypom ­
nienie, ja k  często syn ma tak ie  same przekona­
nia re łig ijne  i połityczne, co ojciec. G dyby spy­
tać go o uzasadnienie pogłądów, odpow iedzi w y­
dałyby  się nam  mało p rzekonyw ujące ze wzgłę-



— Ш
clii na jego młodość. W późniejszym  życiu zdoby­
w a on szereg argum entów  dla poparcia swego sta­
nowiska; jako młodzieniec rzadko potrafi p rze­
konać kogokolw iek, że ma lepsze argum enty  niż 
ten, że ojciec jego by ł tak i a taki. W gruncie 
rzeczy to było by praw dziw e w yjaśnienie.

Rodzice p rzek azu ją  dzieciom w łasne cechy, 
wzorowane znów na cechach w łasnych rodziców. 
Dzieci są w ychow ywane i kształcone л\̂  sposób, k tó  
ry  rodzice uznali za swój własny, zdobyty przez 
osobiste doświadczenie. O jciec u rab ia  sobie teorię 
\vychowawczą, k tó rą  przejął od swego ojca. W ten 
sposób z pokolenia na pokolenie przechodzą dog­
m aty, cechy, палѵукі myślowe. N iektóre są dobre, 
inne złe, w iele je st dobrych w jednym , a złych 
w innym  okresie. W szystkie te czynniki sk ładają  
się na zachow anie s tru k tu ry  spoleczensNva.

Rola rodziców polega na u trzym an iu  stosun­
ku  z dzieckiem  w pew nych granicach, poza k tó ­
rym i grozi zawsze k lęska życiowa. Zbyt wiele 
uczucia może doprow adzić do obezw ładniającej 
fiksacji i zależności. Zbyt mało uczucia lub nasta­
w ienie o tw arcie w rogie może w yw ołać an tago­
nizm, k tó ry  odsuw a dziecko od rodziców. Czy ist­
n ie je  jakaś kierow nicza zasada, k tó ra  by  w yzna­
czała drogę w tym  lab iryncie  trudności?

W tych w szystkich pobieżnie naszkicow a­
nych sytuacjach, prow adzących do mniejszego łub 
większego b rak u  przystosow ania do życia, w idzi­
my z pew nej s trony  nadm iar uczucia — miłości lub 
nienawiści. Na p rzy k ład  w ydaje  się, że zbyt w iele 
miłości ze strony  ow dow iałej m atki do jedynego
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syna było p rzyczyną opóźnienia w  rozwo ju dziec­
ka. Ten w niosek лvywarł może na czy teln iku  n ie­
korzystne wrażenie, gdyż trudno pojąć, ja k  m i­
łość — k tóra jest ostatecznie tylko inną naz\vą wiel­
kiej sity tw órczej — może być zbyt wielka.

M usimy znów w ejrzeć  g łęb iej w  tę sy tuację. 
Dziecko może cierpieć nie w skutek  nadm iaru  m i­
łości, lecz dlatego, że ten nadm iar miłości je s t uczu­
ciem szczególnego rodzaju , ja k  ju ż  zaznaczałem, 
l aka miłość w ym aga w zajem ności ze strony  dziec­

ka, czyni jego stosunek do m atk i przesadnym . W y­
tw arza się fik sacja  miłości dziecka do m atki, bę­
dąca przeszkodą w  rozw oju. Dziecko, nie mogąc 
dobierać innych przedm iotów  miłości, nie może 
ostatecznie dobrać sobie odpow iedniego p a rtn e ra  
i uw olnić się od swych in fan ty lnych  przyw iązać. 
W ja k i sposób można to napraw ić?

Trudność polega na tym , że w  miłości m atki 
do dziecka dołączył się do m acierzyńskiego cha­
rak te ru  tego uczucia inny  jeszcze elem ent. Nie 
można m ówić o nadm iarze uczucia w łaściw ego ro ­
dzaju ; w łaściw ym  jed n ak  rodzajem  miłości w  tym  
stosunku je s t miłość m acierzyńska. Z p u n k tu  лѵі- 
dzenia dobra dziecka konieczne jest, by  miłość, 
roztaczana przez rodziców, m iała charakter miło­
ści rodzicielskiej, aby  dziecko nie m usiało zaspo­
k a jać  egoistycznych potrzeb rodziców. Posługiw a­
nie się dzieckiem  przez rodziców  dla sam olubnych 
celów jest jednym  z najw ażniejszych  źródeł zaha­
m owania przyszłych jego możliwości. Podany 
p rzyk ład  je s t tego ilu stracją .
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Popędy, cele i dążenia dorosłych i dzieci róż­

nią się zasadniczo. Te różnice d a ją  początek n a tu ­
ralnem u antagonizm owi, k tó ry  się m iędzy nim i 
u trzym uje. D orosły  człow iek p rzeży ł ju ż  okres 
dzieciństw a, w yszedł zeń i czynności tego okresu 
jako takie już go nie interesują. Te czynności s ta ­
ją  się in teresu jące  jed y n ie  dlatego, że są to czyn­
ności naszych dzieci; z tego w zględu m ają  szcze­
gólne i osobiste znaczenie. Jaki je s t m echanizm  te ­
go szczególnego zainteresow ania, k tó re  w yn ika 
z faktu, że dzieci są raczej dziećmi rodziców, niż 
dziećmi w ogóle? Że te czynności są raczej czynno­
ściami ich dzieci, niż dzieci w ogóle?

Miłość m iędzy rodzicam i i dzieckiem  była 
g loryfikow ana w lite ra tu rze . Rzadko jed n ak  zn a j­
du je  w yraz  je j  przeciw ieństw o, antagonizm  dwóch 
pokoleń, k tó ry  w cale nie je s t ani m niej rzeczy%vi- 
sty, ani m niej w ażny  W ja k i sposób n a tu ra ln y  
antagonizm  m iędzy dorosłym  i dzieckiem  może 
być zniw eczony w  stosunku rodziców  i dziecka? 
P rzy  pom ocy m echanizm u, k tó ry  swych ogól­
nych zarysach jest jednakow y dla w szystkich i dla 
każdego m a to samo znaczenie.

Młodość jest zawsze czymś pożądanym . Z odej­
ściem młodości aż nadto często m ija ją  sposobno­
ści i nadzieje. N iepowodzenia, z k tó rym i spo tka­
liśm y się w życiu p rzy  osiąganiu zam ierzonych ce­
lów, nie pozw alają  Uczyć na późniejsze spełnienie 
tych nadziei i w yzyskanie sposobności. Młodość 
pozostaje więc częścią tej złotej przeszłości, gdy 
w szystko było możłiwe, ja k  to sobie chętnie przy-
I lig ien ii p sych iczn a  w ieku  d ziecięcego . o
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pomiiiamy, szczególnie po życiu pełnym  niepow o­
dzeń.

R zutu jem y więc na młodość w okół nas ten 
elem ent, k tó ry  w nas zawsze pozostaje m łody, k tó ­
ry  zawsze m a siłę m łodych la t do staczania w alk  
życiowych. G dy ta młodość reprezentow ana je st 
przez nasze w łasne dzieci, przeżycie raz jeszcze ży­
cia s ta je  się poprzez nie możliwe. P rzezw yciężam y 
przez nie w ponow nym  życiu przeszkody, k tó re  
nas zw yciężyły  w dziecięctwie. D latego rodzice 
p ragną sukcesów dla swego dziecka tam, gdzie im 
sam ym  się nie powiodło, chcą jego drogę ku po­
w odzeniu uczynić pew niejszą, niż by ła  ich w łasna.

P rzyczyną dodatkow ego m echanizm u, służą­
cego temu samemu celowi, jest fakt, że dzięki dzie­
dziczności, k tó ra  лvyposaźa dzieci w  podobieństwo 
do ich rodziców, ojciec widzi swe odbicie w  synu, 
m atka — w córce. ЛѴ ten  sposób oboje rodzice za­
spokajają релѵте potrzeby swego w yidealizow ane­
go ja  (pozostałość narcyzm u). O jciec jednocześnie 
w idzi w córce odbicie sw ej żony, gdy by ła  dziew ­
czyną (celem jego m iłości); podobnie m atka w sy ­
nu widzi pow stającą znów^ do życia młodość swego 
męża.

T ak  przeżyw am y dosłow nie raz jeszcze nasze 
życie w dzieciach, odnaw iam y swą młodość; przez 
to zaspokajam y w łasne ideały, dążenia odbite w ce­
lach miłości, nasze p ragn ien ia  nieśm iertelności, 
gdyż chronim y się przed  w iekiem  i zdobyw am y 
pow tórną młodość.

T akie są m echanizm y stosunków  uczuciowych 
pom iędzy rodzicam i i dzieckiem. D ziecku d a ją  one
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miłość rodzicielską, k tó ra  zapew nia m u opiekę 
i kierow nictw o podczas okresu bezradności, zależ­
ności i roz\voju. Rodzicom mecłianizm y te pozw a­
la ją  na odnow ienie ich młodości, na p rzedłużenie 
w późniejszym  życiu tych zainteresow ań, bez k tó ­
rych  życie strac iłoby  swój urok.

Szczęśliwe dopraw dy je s t dziecko, k tórego 
rodzice przeżyli w pełni swe życie, лvykorzystali 
całkow icie swe możliwości; mogą oni otoczyć 
wczesne la ta  swych dzieci atm osferą, nasyconą na­
stro jem  poлvodzenia, a nie p rzesiąkn ię tą  goryczą 
klęski. W takim  środow iskii ^iziecko może roz­
kw itnąć na całkow icie sform ow aną, w ydajną  isto­
tę, a nie na osobnika o zniekształconej, skarło- 
w aciałej osobowości, ja k ą  spotykam y u typów  
o głębokich upośledzeniach charak teru .



R o z d z i a ł  X.

TŁO HISTORYCZNE.

Jedną z najposępniejszych k a rt historii jest 
spraw ozdanie z w arunków  życia dziecka u róż­
nych ras ludzkości, cyw ilizow anych i pierw otnych. 
Szczególnie p rzy k re  jest, że w w ielu k ra ja ch  
i u w ielu ludów, po k tó rych  m oglibyśm y się spo- 
dzie\vać poszanow ania p rzy n a jm n ie j d la n a jp ro s t­
szych i n a jb a rd z ie j oczyw istych p raw  dziecka, 
choćby p raw a do życia, ігакіолѵапе ono było z n a j­
większym  okrucieństw em .

F ak ty  te  jasno w ykazu ją , że znane nam  dzi­
siaj uczucia rodzicielskie — miłość, w zględy i po­
szanow anie d la dzieci — b y n a jm n ie j nie są cecha­
mi, z k tó rym i rodzą się w szystkie isto ty  ludzkie. 
Tak ja k  i inne ludzkie cechy osiągnęły dzisiejszy 
stan przez proces ew olucji i u legają  ciągłem u dal­
szemu rozw^ojowi.

A by zrozum ieć okrucieństw a, z jak im  dzieci 
by ły  traktowmne przez w^szystkie ludy  w ciągu 
wieków^ należy  sobie zdać spraw ę z zasadniczego 
fak tu : dziecko uwmżane było za własność rodziców,
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rozporządzano w ięc dow olnie tą  w łasnością, i to 
tak, by  odnieść ja k  na jw ięce j korzyści. W ym ienię 
tylko najw ażnie jsze  p u n k ty  rozw oju  naszej obec­
nej postaw y w  stosunku do dziecka.

U dzikich na p rzy k ład  dzieci z całą rozw agą 
są d la  tego czy innego pow odu m ordow ane. W лѵіе- 
łu  przypadkach , szczególnie k ry zy su  ekonom icz­
nego, b ra k u  pożyw ienia, głodu łub dla obrzędów  
re lig ijnych  dzieci są zab ijane i zjadane. Do tak  
postępujących plem ion należą Papuasi z N ow ej 
Gwinei. U pew nych plem ion austra lijsk ich  istn iał 
zлvyczaj zab ijan ia  i z jadan ia  pierлvoгodnego n ie­
m ow lęcia przez m atkę ЛѴ tym  przekonaniu , że to 
ją  wzmocni do dalszych porodów^ M ieszkańcy g ru ­
py  лѵузр M arkizy, n a jb a rd z ie j południow ej g rupy  
w ysp H aw ajskich, z jad a ją  8лѵе dzieci w  okresach 
b rak u  innego pożyw ienia. W Japonii zabijano 
i zjadano dzieci podczas w ielkiego głodu лѵ 1783 
roku.

Z abijanie i z jadan ie  dzieci było n ieraz częścią 
ry tu a łu  relig ijnego. T ak  więc s taroży tn i Żydzi we 
Av'czesnych czasach pośw ięcali pieглvorodnego po­
tom ka i z jadali dziecko, ofiarow ane Bogu, W In ­
diach do n iedaw na istn iał zw yczaj ofiarowywanići 
[pierworodnego dziecka Gangesoлs^i — zaś w o k re ­
sach b iedy  dzieci zab ijano  bez skrupułów . Czło­
w iek ріеглѵоіпу chętnie zasłaniał się ry tuałem  re ­
ligijnym , by  pozbyć się n iepożądanych dzieci. Ist­
nienie takich uzasadnień ofiary  лѵзкагиуе, że n a ­
wet ЛѴ tak  wczesnym  okresie potrzebne b y ły  silne 
racje, k tó re  przezw yciężyły  in stynk t rodzicielski, 
wówczas w zględnie słaby.
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N ajsiln iejsze m otyw y dzieciobójstw a to p rzy ­
czyny ekonom iczne, trudność zdobyw ania w y sta r­
czającego pożyw ienia. W procesie u trzym an ia  lud ­
ności p lem ienia w granicach w yznaczonych przez 
konieczność było rzeczą na tu ra ln ą  zachowanie 
tych dzieci, k tó re  гоколѵаіу najw iększą  użytecz­
ność dla plem ienia, a pośw ięcanie pozostałych. Po­
za praw em  więc, regu lu jącym  ilość dzieci, k tó re  
m ogły być w ychow ane, zab ijano  dzieci nieudane 
pod jak im kolw iek  względem. R asy Avojownicze 
m ogły się spodziewać, że osobniki m ęskie będą 
m iały najw iększą w artość dla plemienia: toteż 
Romulus rozkazał ludow i w ychow yw ać w szyst­
kich chłopców z w y ją tk iem  ku law ych  lub upośle­
dzonych od urodzenia.

Pośw ięcanie dzieci zrozum iałe je s t jako  śro­
dek samozachowawczy, \cy rosły  z po trzeby  eko­
nom icznej, b rak u  pożyw ienia. Późniejsze ograni­
czanie ilości dzieci w  rodzinie i pośw ięcanie dzieci 
n ieudanych p łyn ie  z tego samego źródła, choć b a r­
dziej zam askowanego. T akie o fiary  stanow ią pe­
w ien rodzaj p rym ityw nej eugeniki. Pośw ięcanie 
dziew czynek w plem ionach w ojow niczych je st da l­
szym przystosow yw aniem  środków  do celu, posłu­
giw aniem  się ofiarą dla zupełnie jaлvnych celów 
plem ienia. Jeszcze później zna jd u jem y  w szelkie 
rodzaje  surogatów  o fiary  z ludzi, szczególnie w po­
staci ofiar ze z\vierząt; te  ostatnie o fiary  pozwo­
liły  m iędzy innym i czynnikam i na ustalenie się 
i rozw ój in stynk tu  rodzicielskiego.

D zieciobójstw o było  лѵ dużym stopniu spowo­
dow ane słabością instynktu  rodzicielskiego, szcze-
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golnie ojcow skiego; dziecko uw ażano za niepożą­
dany ciężar. W skazują na to nie ty lko  fak ty  z h i­
storii b ardz ie j ju ż  nam  b lisk ie j, lecz i w cześniej­
sze. M otyw y postępow ania są p rze jrzy ste  w  tak ich  
okolicznościach ja k  zab ijan ie  dziecka urodzonego 
z zębam i (A fryka); urodzonego podczas b u rzy  
(K am czatka); urodzonego fera lny  dzień (Mada­
gaskar). Plem ię Basutów zab ija  dziecko urodzone 
nóżkam i naprzód; plem ię Bondei zab ija  dziecko 
urodzone głow ą naprzód.

W ciągu w ieków  dzieciobójstw o panoszyło 
się w straszny  sposób. M otyw y by ły  oczywiście 
różne, jakeśm y  już  zaznaczali, na dnie ich jed n ak  
галѵзге tk w iły  pobudki egoistyczne. Ustalono, że 
w au stra lijsk im  plem ieniu D ie ije rie  m atk i zabi­
ja ją  trzydzieści p rocent dzieci p rzy  urodzeniu. 
W Chinach zawsze było rozpow szechnione dzie­
ciobójstwo. Częstokroć zab ijano  dziew czynki, aby 
uniknąć konieczności daw ania im później kosztow ­
nych ро0агішк0лѵ ślubnych. W Indiach dzieciobój­
stwo upraw iano  na w ielką skalę, p rzy  czym n a j­
w ięcej c ie rp ia ły  dziew czynki. W pew nych czę­
ściach N ow ej Południow ej W alii zabijano dziew ­
czynkę, gdy w yczerpały  się środki u trzym an ia  ro­
dziców; p rzy  m otyw ach re lig ijnych  zabijano 
chłopca. Salickie praw o F ranków  świadczyło o m a­
łe j \vartości, p rzyw iązyw anej do życia dziecka, 
przew idyw ało ono k a ry  za zabójstw o dziecka 
лѵ̂ postaci grz’yvvny, k tó re j Avysokość ustalano za­
leżnie od płci i лѵ^іеки dziecka. Np. grzyw na za za­
bicie M ylnej dziew czynki poniżej la t dw unastu 
w ynosiła 200 sous, pow yżej la t dw unastu  600 sons,
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Z clzieciobüjstAvem ściśle zw iązany jest han ­
del dziećmi w celu pozbycia się ich i d la zarobku. 
S tare ргалѵо rzym skie daw ało ojcu pełną i całko­
w itą w ładzę nad  dzieckiem . Mógł je  zabić lub 
sprzedać do niewoli. Is tn ie je  opow iadanie o sta­
rożytnym  A rabie, k tó ry  ra tow ał dziew czynki, m a­
jące  być żywcem pogrzebane, k u p u jąc  je  za cenę 
dwóch w ielbłądzic — sta re j i m łodej, oraz je d n e ­
go w ielbłąda. S tarożytne ludy  sum ery jsk ie  i ak- 
k ad y jsk ie  pozw alały  rodzicom  sprzedaw ać swe 
dzieci, sprzedaże te b y ły  częste. D zieci sp rzedaw a­
no przede w szystkim  \vskiitek лѵагііпк0лѵ ekono­
m icznych; szczególnie zaś рогЬулѵапо się dziew ­
czynek dla celów prostytucji.

N aturaln ie  spotykam y i jaśn ie jsze  m iejsca 
w historii. Rzym ski generał A gathokles postaw ił 
za jeden  z w arunków  poko ju  z K artagińczykam i, 
by ci zaprzestali sk ładan ia  ofiar z dzieci. W C hi­
nach w yszedł w 1659 r. d ek re t cesarski przeciw  to­
pieniu  niem o\vląt płci żeńskiej, ( 'e sa rz  K ien Long 
w 1773 i cesarz Tao Kang w 1845 w ydali edykty  
przechv dzieciobójstw u. W 1848 dokładano w iel­
k ich w ysiłków  dla zw alczania dzieciobójstw a 
w  Kantonie. D alsze p róby  podczas panow ania 
Kang Siu, k tó re  zaczęło się w  1875, b y ły  sk ierow a­
ne do tego samego celu; ludności nakazyw ano, by 
raczej oddaw ała dzieci do p rzytu łków , niż л\ rzu­
cała je  do rzeki. W C esarstw ie Rzym skim  chrze­
ścijan ie od początku nieustępliw ie w alczyli p rze­
ciw zbrodni zab ijan ia  i sprzedaw ania dzieci.

W Europie aż do siódmego stulecia sprzeda­
w ano dzieci, by  zdobyć środki egzystencji, k ra-
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dzioiio Jiawet dzieci, by  je  potem  sprzedać. Po­
dobnie działo się w Ita lii i G alii w piątym  stu leciu; 
dzieci sprzedaw ano, mimo że rodzice wiedzieli, że 
mogą być odprzedane W andalom w Afryce. H an­
del ten doszedł do takich гогтіаголѵ, że Grzegorz 
(k tó ry  w 590 r. został papieżem) uczynił go p rzed ­
miotem m isji apostolskiej.

P ierw szym  napraw dę skutecznym  środkiem  
zaradczym  było  ufundoлvanie w 787 przez D atheu- 
sa, arcyb iskupa M ediolanu, in sty tu c ji o p ie k u ją ­
cej się dziećmi. W 1380 ufundow ano podobną in ­
sty tuc ję  w W enecji, zaś лѵ 1421 лѵе F lorencji. ЛѴіе- 
le in sty tucy j różnego rodzaju  tw orzono d la  opie­
ki nad porzuconym i dziećmi. Zazw yczaj każdy  
ruch k ry s ta lizu je  się koło w yb itn e j osobistości 
w yróżn ia jące j się лѵ otoczeniu. Te poczynania 
skup iły  się koło osoby Św. W incentego a Paulo.

W szesnastym  i siedem nastym  w ieku w aru n ­
ki życia dzieci w Europie b y ły  dopraw dy ohydne. 
Dzieci porzucano na ргалѵо i lewo. Czasam i lito ­
ściwe m atki podrzucały  je  na progach szpitali 
i dobroczynnych in s ty tu cy j; przew ażnie pozosta­
w iano je  na drogach lub w rzucano do ścieków. 
P róby zaradzenia złemu odnosiły m ały  skutek, 
clioć stosoлvano surow e środki. D ziew czynę, k tó ­
ra  zabiła swe dziecko, Avieszano; p rzy łapaną  na 
porzuceniu dziecka w odosobnionym miejscu chło­
stano i pozbaw iano praw  w mieście przez nią za­
mieszkałym.

Najgorszy ze Av ŝzystkiego był zAvyczaj oka­
leczania i deform owania dzieci w  celu uczynienia  
z nich linoskoczkÓAV i żebrakÓAV, Legenda mÓAvi,
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że Św. W incenty  a Paulo, spotkaw szy nagle żebra­
ka, zniekształcającego członki dziecka, doznał ta ­
kiego лvstrząsll, że to go skłoniło do podjęcia spra- 
лѵу dzieci w  Paryżu . W k ilk a  dni po tym  w ypadku  
o tw orzył on swą in sty tu c ję  d la dzieci. Późniejsze 
pow odzenie przedsięw zięcie to zaw dzięczało po­
parciu  kró la Ри0лѵіка X III, k tó ry  przeznaczył na 
jego u trzym anie cztery  tysiące franków  rocznie. 
Za p rzyk ładem  k ró la  poszła w dow a po nim, Anna 
A ustriaczka, przeznaczając roczny dar w wyso­
kości ośmiu tysięcy  franków . L udw ik  XIY p rze­
kształcił w  1670 r. szpital dziecięcy na jed n ą  z in- 
s ty tucy j m iejskich Paryża.

Przechodzim y teraz do okresu p racy  dzieci. 
Zatrudnianie dzieci przekształciło  się w  nadużycia 
nowoczesnego system u fabrycznego, k tó ry  po­
wstał w drugiej połowie osiemnastego w ieku w raz 
z w ynalezieniem  m aszyn przędzalniczych i tkac­
kich. N adużyw anie p racy  dziecięcej m iało m ie j­
sce jeszcze na długo przed  tzw. system em  fab rycz­
nym ; jednakże fab ry k a  z je j  m aszynam i, z w iel­
kim  zapotrzebow aniem  robotników  za niską p ła ­
cę, by ła  początkiem  zaprzedania dzieci w niewolę 
współczesnego przem ysłu, z k tó re j dziś dopiero 
udaje  nam  się je  wyzwolić. W arunk i fabryczne, 
w k tórych dzieci pracow ały, były  okropniejsze od 
w szelkich opisów; było  to całkow ite niew ol­
nictwo, choć się tak  nie nazyw ało. W siedem na­
stym  w ieku w Anglii zmuszano do pracy  sześcio­
letn ie dzieci.

Dzieci mogły w ykonyw ać większość prac 
fabrycznych, gdyż b y ły  one przew ażnie mecha-
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niczne i w ym agały niewielkiej inteligencji. D zie­
ci były źródłejii taniej pracy, bardzo je więc po­
szukiw ano ze w zględów  ekonom icznych. W ytw o­
rzy ł się praw dziw y handel dziećm i; w łaściciele 
przędzaln i kupow ali je  za pośrednictw em  agen­
tów niem al tak  jaw nie, ja k  kupow ano i sprzeda­
wano niew olników  na południu  p rzed  W ojną C y­
w ilną. D zieci m usiały  pracow ać po dw adzieścia 
godzin na dobę, często za trzp n y w an o  je  p rzy  p ra ­
cy całą noc. G dy uciekały , po schw ytaniu  bito je  
i znów przykuw ano do pracy . W arunk i san itarne 
b y ły  straszne, toteż śm iertelność dziecięca była 
bardzo w ysoka.

D rugim  czynnikiem  stw arzającym  te л\а- 
rlinki by ła  straszna nędza, k tó ra  zm uszała do za­
przęgnięcia dzieci do p racy  ja k  najw cześniej, by 
mogły stać się źródłem  dochodu dla rodziny. P ra ­
ca by ła  ciężka i niezdrow a, nie było czasu na od­
poczynek lub zabawę, ani oczywiście na szkołę. 
C horoba i ciem nota dopełn iały  Avięc błędnego 
koła.

Lecz dość ju ż  o tym. Podane p rzyk łady  są 
w ystarczające  dla w ykazania, z jak im  okrucień ­
stwem dziecko było trak tow ane w przeszłości. Do- 
лvodzą one teorii, k tó rą  podałem  na początku roz­
działu, że to okrucieństw o oparte  było  na pojęciu  
ргалѵа własności. D ziecko uw ażano za własność 
rodzicó\v i państw a. W A m eryce w cześniej pow sta­
ło toлvarzystwo ochrony zw ierząt (1823) niż tow a­
rzystw o ochrony dzieci (1874).

Jednym  z najлvażniejszych punktów  zw ro­
tnych ЛѴ лѵаісе o uznanie p raw  dziecka by ł D ek re t
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N apoleona (1811), ok reśla jący  obow iązki państw a 
wobec росіггиіколѵ, dzieci opuszczonych i biednych 
sierot.

W alka o ргалѵа dziecka p rze trw ała  do ostat­
nich lat, w  ciągu k tó rych  poczyniła w ielkie postę­
py. Dzieciom przyznano praw a, k tó rych  p iln u je  
Państw o; w  każdym  społeczeństwie istnieją u sta­
wy, określa jące  te praw a.

Dzieciom nie p rzy zn a je  się pełnej odpow ie­
dzialności za ich czyny, nie podlegają  w ięc takim  
samym karom  ja k  dorośli. Stworzono specjalne są­
dy dla rozpatryw an ia  spra\v n ieletn ich  p rze­
stępców.

Dzieci nie należą ja k  daw niej do rodziców. 
Choć rodzice da le j spraлvują nad nim i opiekę, nie 
wolno im postępow ać nieludzko i b ru ta ln ie . Są oni 
odpow iedzialni za opiekę i troskliw ość nad dziećmi.

Istn ie ją  specjalne insty tucje , w  k tó rych  pań ­
stwo spełnia obowiązki rodziców. Na Avydzialacb 
lekarsk ich  is tn ie ją  k a te d ry  chorób dziecięcych 
(pediatrii). Szpitale i p ryw atne  in sty tuc je  filan tro ­
p ijne  ra tu ją  dzieci, zak ładając  stacje m leka, w ysy­
ła jąc  dzieci na wieś lub na w ycieczki m orskie pod­
czas upałów. Is tn ie ją  inkrd^atory, chroniące dzieci 
przedwcześnie urodzone, a poronienie jest uznane 
za przestępstw o. Dzieci m ają  p raw a uznane przed 
sądem. W лѵіеіи społeczeństw ach p raca dzieci je st 
albo w ogóle zabroniona, albo przynajm niej niedo­
zwolona w zawodach ciężkich, niezdrow ych i n ie­
higienicznych.

System  przymusoлvej szkoły pow szechnej da­
je  o lbrzym iej w iększości dzieci możliwości wycho-
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wawcze. W psychologii rozw inął się dział, pośw ię­
cony studiom nad psychiką dziecka. Boiska 
])iibliczne są uznaniem  p raw a dziecka do zabaw y.

Jeśli te p raw a i p rzyw ile je  i w iele jeszcze in ­
nych, k tó re  by  m ożna w ym ienić, są przyznaw ane 
bezplanow o i w w ielu  m iejscach szw ankują, jeśli 
w ciąż jeszcze zn a jdu jem y  dzieci, p racu jące  w  w a­
runkach, które uw ażaliśm y za dawno już zniesione, 
jeśli ignorac ja  i okrucieństw o w ciąż jeszcze zb iera­
ją  plon z życia dzieci — tym  niem niej p raw dą jest, 
że w alna b itw a o uznanie p raw  dziecka została w y­
grana. Tam te sm utne fak ty  dow odzą ty lko , że 
św iat się nie zm ienia od razu; są one ty lko  pozo­
stałościam i, k tó re  szybko zn ikają , tak  że stulecie 
nasze s ta je  się napraw dę, „stuleciem  dziecka*'.

D alszy postęp m usi iść po zaznaczonej już  
w poprzednich rozdziałach lin ii w niknięcia w p sy ­
chologię dziecka, rodziców i stosunków  pom iędzy 
nimi. W poprzednim  pokoleniu  rozw ażania tak ie  
nie m ogłyby odnieść w ielkiego skutku . W szystkie 
najw ażniejsze i powiedziałbym , z grubsza ciosane 
reform y, przeze m nie лѵуіісгопе, m usiały  najp ierw  
być w ypracow ane i w ejść w życie, zanim  sub tel­
ności, k tóre w tej książce rozważałem, mogły mieć 
jak iek o lw iek  j^raktyczne znaczenie. Teraz g run t 
dla nich został przygotow any przez лvcześniejszy 
rozw ój w ypadków . Jak ie są w idoki na przyszłość?

śledziliśm y rozw ój p raw  dziecka od okresu, 
w k tó rym  uw ażano je  za całkow itą w łasność rodzi­
ców i państw a, k tó rzy  mogli z nim dow olnie postę­
pować. Mogli zabić je , gdy było  ciężarem , sprze­
dać je  dla korzyści do niew oli lub na coś gorszego
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jeszcze. P rzykuw ali je  do ciężkiej p racy  dla zarob­
ku, odma\viali im ргал\^, p rzyw ile jów  i względów, 
k tó re  się często p rzy zn a je  zwierzętom. W idzieliśm y 
przeobrażanie się tycb stosunków  aż po dzień dzi­
siejszy, gdy zostały uznane podstaw ow e praw a 
dziecka. Bezpłatne am bulatoria, kliniki denty­
styczne, le k arsk a  inspekcja  szkół, p raw a san itarne 
dotyczące m ieszkań, boiska chronią fizyczne zdro­
wie dziecka, zaś przym usowe nauczanie zapewnia 
m u m inim um  w yposażenia in telektualnego. W ja ­
kim  k ie ru n k u  m am y się spodziewać dalszych po­
stępów ?

Można odpowiedzieć na to py tan ie  w sposób 
ogólny — w k ie ru n k u  głębszego zrozum ienia dzie­
cka przez dorosłych, tym  samym lepszego w czucia 
się w jego zagadnienia, silniejszego p ragn ien ia  po­
m agania m u i w iększej zdolności do te j pomocy.

W ykazałem  uprzednio, że ty lko  w tedy  rodzi­
ce osiągają możliwie najw iększą nagrodę w swych 
dzieciach, gdy w ychow ują je  zw racając uw agę j e ­
dynie na ich dobro. Mogą oni w tedy  przeżyć życie 
na nowo, w rócić do młodości, p atrząc  na św iat ocza­
mi swych dzieci. Chcę jeszcze ty lko  dodać, że zm ia­
na w stosunku rodziców do dziecka je s t zm ianą ko ­
nieczną лѵе w szelkim  rozw oju k u ltu ra lnym , m iano­
wicie rezygnacją  z przyjem ności na rzecz nadcho­
dzącej przyszłości.

Egoizm i a ltru izm  są term inam i w zględnym i 
i odnoszą się właściwie do bezpośredniego spełnia­
nia pragnień. Rodzice, k tó rzy  sprzedają  swe dzieci 
do niewoli, żądają  natychm iastow ego w ynagrodze­
nia, i \vynagrodzenie to musi być konkretne  —
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w  formie pieniężnej. Rodzice, k tó rzy  pragną, by  icli 
dzieci w yrosły  na pożyteczne i zaradne jednostk i, 
odk ład ają  swe cele na czas w zględnie dalek i i n a ­
d a ją  im b ardzie j duchow y charak ter. Mówimy, że 
p ierw si rodzice są egoistyczni, a d rudzy  altru istycz- 
ni. Pow inniśm y je d n ak  u jąć  raczej te dw a pokole­
n ia  rodziców jak o  różne etapy  k u ltu ry , na k tó rych  
w ym aga się różnych środków  w łasnego zadow ole­
nia. Rodzice w późniejszym  stadium  z pewnością 
osiągają w iększą nagrodę i m ogliby zasłużyć na n a ­
zwę bardzie j egoistycznych, gdyby  ich postępow a­
nie było świadomie obliczone na ja k  najw iększy 
zysk. W olim y jed n ak  trak tow ać ich jak o  bardzie j 
altru istycznych , zaś ich w iększą nagrodę, jak o  na­
grodę należną altruizm ow i.

Mówi się, że in s tynk t m acierzyński je st je d y ­
nym  instynk tem  w natu rze  człowieka, um oż łw ia- 
jącym  cyw ilizację; je s t on podstaw ą w szystkich 
uczuć tzw. a ltru istycznych  albo p rzy n a jm n ie j nie 
w yłącznie egoistycznych. Jest to może p raw da, o ile 
rozszerzym y term in  „instynk t m acierzyńsk i“ do 
znaczenia in sty n k tu  rodzicielskiego. Żadna bowiem 
p rak tyczna  form a społeczna, w ym agająca w zajem ­
ne j w spółpracy, nie m ogłaby pow stać na podstaw ie 
czysto egoistycznego w ynagrodzenia.

W zajem na w spółpraca w ym aga pew nej ofia­
ry  w łasnych interesów  na rzecz interesów  grupy. 
P ro to typem  takiego pośw ięcania się je s t ofiara, 
k tó rą  czynią rodzice na rzecz swego potom stwa. 
Podtrzym anie zw artości grupy  je st rzeczą koniecz­
ną, gdyż ty lko  w tedy  pow sta ją  w arunki, k tó re  urno- 
żlhvńają pełny  rozwój jednostk i.
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Człow iek może na p rzy k ład  w tedy  ty lko  iść 
za w łasnym i popędam i, gdy społeczeństwo, k tórego 
on je s t częścią, stw orzy środowisko, w k tó rym  je ­
go dążenia są możliwe i bezpieczne. G rom adzenie 
m a ją tk u  je st możliwe, poniew aż społeczeństwo go 
ochran ia; w łaściciel musi z d rug ie j strony  przyczy­
nić się, płacąc podatki, do utrzym ania czynników  
bezpieczeństwa. A rtysta  może oddaw ać się sztuce 
ty lko  w  stosunkowo spokojnym  społeczeństwie, 
w k tórym  je s t pew na nadw yżka p rodukcji, i n ad ­
w yżka ta  może być w ydana na dzieła sztuki. ЛѴ p le­
m ieniu w alczącym  o swój by t a rty s ta  m usiałby 
spełniać funkcje  w ojow nika. Jego in teresy  są więc 
zw iązane z pokojem , z przem ysłem , z nagrom adza­
niem  bogactw, do k tó rych  i on m usi dołożyć swą 
cząstkę.

N ajp ierw  odsuwa człoлvdek od siebie p ragn ie­
nia o charakterze zmysłowym, potem pragnienia 
coraz bardziej idealne; spełnienie ich odk łada 
początkow o na k ró tk i czas, potem  na coraz d łuż­
szy. Ideały  w yprzedzają  życie, zawsze pozosta­
w iając za sobą człowieka, zawsze pobudzając go 
do dalszego w ysiłku, dalszych podbojów .

O statn ie la ta  dały  nam  zupełnie nowe p o d e j­
ście do różnego rodzaju  niepow odzeń ludzi, k tó rzy  
prędzej czy później s ta ją  się ciężarem  publicznym : 
chorych umysłowo, jednostek  przestępczych i upo­
śledzonych. O becnie rozum iem y, że cierp ią one 
w skutek  ja k ie jś  choroby psychicznej, w iele zaś 
z tych cliorób rozw ija  się na j)odłożu upośledzenia. 
W ielka liczba reakcy j przestępczych m a ch arak ­
ter zasadniczo infan ty lny . U osób chorych umysło-
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wo nie tak  łatw o je s t rozpoznać podłoże upośle­
dzenia, gdyż psychika ich ulega silnym  znie­
kształceniom ; jednakże analiza w ykazu je  za leż ­
ność choroby od fiksacy j, w znaczeniu tego te r ­
m inu przeze m nie użytym . A w ięc czynnikiem  
choroby było  niepoAvodzenie w  czasie rozw ijan ia 
się osobowości w  pew nym  określonym  k ie runku .

Z tego p u n k tu  A\ridzenia podstaw ą upośledze­
nia je s t czynnik in fan ty lny ; w chorobie m am y 
więc znów do czynienia z zagadnieniem  dziecka, 
ty lko  zagadnienie to je s t zam askowane. G dy czter­
dziesto- lub pięćdziesięcioletni człow iek reagu je  
ja k  dziecko, pow iedzm y dziesięcioletnie, jego d o j­
rzałość zaciem nia nam  dziecięcy ch arak te r jego 
reakc ji.

Szczególnie in teresu jący  i potAvierdzający 
nasze stanowisko jest fakt, że historia trak tow a­
nia jednostek  upośledzonych, chorych psychicz­
nie i przestępczych je s t analogiczna do h istorii 
trak tow an ia  dziecka. C echuje ją  ten sam rodzaj 
okrucieństw a, ten  sam b rak  zrozum ienia; reform y 
ostatnio Avprowadzone są um otyw ow ane przez te 
same uczucia sym patii i odpow iedzialności, tę sa­
mą litość i miłość, k tó re  pobudziły  filantropów  do 
w alk i o p raw a dziecka. Innym i słow y stw ierdzam , 
że ЛѴ nastaw ien iu  uczucioAvym, k tó re  by ło  podło­
żem reform y A^ięziennej i refo rm y opieki nad cho­
rym i psychicznie, ob jaw ia się znÓAV in stynk t ro ­
dzicielski, k tó ry  dąży raczej do dobra innych lu ­
dzi, n iż do zaspokojenia egoistycznych pragnień.

Jeśli mam słuszność, iden ty fik u jąc  moty- 
Avy reform  z instynktem  rodzicielskim , Avierzę,
H ig ien a  p sych iczn a  w ieku  dziec ięcego . 9
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iż uznanie tego zdania mieć będzie doniosłe zna­
czenie.

P rogram  napraw dę tw órczy, k tó ry  p o tra fił­
by  rozstrzygnąć zagadnienia społeczne, zw iązane 
z różnym i formam i niepowodzeń życiowych, 
oszczędziłby społeczeństwu bardzo wiele energii, 
k tó ra  teraz idzie na  marne. Program  tak i może się 
rozw inąć dzięki tym  samym cechom um ysłu i ser­
ca, w skutek  k tó rych  in stynk t rodzicielski osiąga 
dobre skutk i. Zainteresow ania rodzicielskie гоглѵі- 
jać się będą w raz z ewolucją stosunku dziecka i ro­
dziców, a  zwrócone w innym  k ie ru n k u  będą sta­
now iły  źródło w yżycia  się d la w ielu  łudzi, k tó rzy  
w skutek  okoliczności są pozba^vieni dzieci. W aż­
ne je s t uznanie te j siły  społecznej i  zw rócenie je j  
ku  n a jb a rd z ie j użytecznym  celom.

Stosunek rodziców i dziecka pow inien się 
oprzeć na starannych  studiach, gdyż w skutek 
skom plikow ania życia w ym agania staw iane je d ­
nostce s ta ją  się coraz większe. W yraża się to 
w coraz dłuższym  okresie przygotow ania do ży­
cia; chłopiec obecnie nie je s t gotów do p racy  za 
w odow ej przed  ukończeniem  dw udziestu pięciu 
lat.

Podkreślałem  niebezpieczeństw o fiksacji na 
dziecięcych poziomach rozw oju. T akie fiksacje 
w prow adzają  pow ikłan ia  do pełnego rozw oju  jed  
nostki, zn iekształcają  je j  p racę i ogran iczają  tw ór 
czość w  ciągu całego życia. W obec w ym agań, j a ­
k ie  życie staw ia jednostce, szczególnie ważne jest 
przygotow anie do życia wolnego od pow ikłań. 
Zdobycze psychologii mogą nie ty lko  popraw ić
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stosunki m iędzy rodzicam i i dzieckiem , lecz rów ­
nież dziedzinę w ychow ania w szkole.

W w ychow aniu szkolnym  d zia ła ją  te same 
czynniki, co w stosunkach rodzicoAv^ i dziecka, 
p rzy  czym na m iejscu rodziców  w ystępu je  nau­
czyciel.

W tro jak i więc sposób objaw ia się instynkt 
rodzicielski: w stosunku rodziców  i dziecka; 
w w ychow aniu szkolnym ; w w ysublim ow anych 
form ach o szerszym  znaczeniu społecznym.

H igiena psychiczna dziecięcHca zależna jest 
od rodziców, zbadanie zaś m otyw ów  ich p rzy w ią­
zania pomoże iln w zrozum ieniu sam ych siebie 
i uczuciowego nastaw ienia  w stosunku do dziecka. 
To zrozum ienie ma dla dziecka doniosłą wartość.



K o z d z i a l  XL

W N I O S K I .

Na poprzedaicli sironicacb próbow ałem  o p i­
sać rozw ój dziecka w zależności od stosunków  
m iędzy pew nym i zasadniczym i skłonnościam i (in­
stynktam i) i od w ym agań rzeczywistości. W yka­
załem, że w tym  świecie rzeczyw istości rodzice 
g ra ją  najw ażnie jszą  rolę, je śli chodzi o najw cze­
śniejsze reakc je , k tó re  s ta ją  się w zorem  późn ie j­
szego postępow ania. K ładłem  nacisk  na dw a za­
gadnienia, k tó rych  zazw yczaj się nie porusza, 
a w łaściw ie tra k tu je  ja k b y  one w ogóle nie istn ia­
ły. Chodzi mi o seksualny  rozw ój dziecka oraz 
o antagonizm  m iędzy rodzicam i i dzieckiem.

Zawsze się u n ik a  poruszania zagadnień se­
ksualnych dziecięctw a, a je śli się je  wspomina, 
to raczej jak o  niem ożliwe do pom yślenia założe­
nie. Powszechnie ideał dziecka u sta lił się w po­
staci w cielenia niew inności i prosto ty . W ykaza­
łem w jak i sposób poczucie nieczystości może sko­
jarzyć się ze spraw am i płciowymi i jak  szkodliwe 
byw ają takie skojarzenia.
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w  ciężkiej w alce człow ieka o osiągnięcie co­

raz Avyższycłi poziomów in stynk ty  jego m usiały  
ulegać otam ow aniom  na w szelkie dostępne sposo­
by. To w łaśnie silne otam ow anie doprow adziło do 
fałszyw ego ideału  dziecięctw a, zaprzeczającego 
лvszelkicll skłonności płciow ych w tym  okresie. 
N auka jednakże stw ierdziła, że tak  skom plikow a­
na skłonność ja k  in stynk t seksualny  nie może 
po jaw ić się nagle, w  pełn i rozw oju  jednostk i 
w okresie dojrzew ania. M usiał się skądsiś wziąć, 
to znaczy m usiał się rozw ijać od samego począt­
ku ; m usiał się k iedyś t\vorzyć.

7’w ierdzenie więc, że dziecko nie m a nic do 
czynienia z płcią, nie może być podstaw ą in te li­
gentnego postępow ania z dziećmi. Nie dam y so­
bie rady  z żadną sy tuacją  udając, że jest ona 
czymś innym , niż je s t w  istocie. Z robilibyśm y 
w ielką szkodę, gdybyśm y podczas pożarn  uw ażali 
oliwę za wodę. Rów nie je s t niebezpieczne zam y­
kan ie  oczu na zagadnienia seksualne dziecięctw a, 
ja k  na zapalność oliw y w obec ognia.

Przez ślepotę rodzice stale n a raż a ją  swe 
dzieci na niebezpieczeiishvo i szkodliw e skutki 
ty lko  dlatego, że nie po trafią  uśw iadom ić sobie, że 
ich dzieci m a ją  tak ie  skłonności. Inne dzieci m o­
gą je  mieć, ale nie ich dzieci. Ich dzieci b y ły  za­
wsze tak  s tarann ie w ychow yw ane, nie m iały  n i­
gdy złego tow arzystw a, w pajano  w nie w szelkie 
zalety  i tak  dalej. Jedynie lekarz  w idzi często 
tragiczne sku tk i te j ślepoty.

Zagadnienie antagonizm u m iędzy rodzicam i 
ą dzieckiem  podobne je s t pod pew nym i zględanii
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do poprzedniego zagadnienia. Pielęgnowany byl 
ideał domowego ogniska, w którym podkreślano 
często do przesady przywiązanie pomiędzy nielicz­
nymi członkami. Ta przesada potrzebna była łu- 
dziom; by mogli osiągnąć swe cele, potrzebne by­
ło przymknięcie oczu na релѵпе strony rzeczywi­
stości (otamowanie). Człowiek stworzył sobie ide­
ał domowego ogniska, wierząc, że wszełkie obja­
wy, niezgodne z tym ideałem, są szkodłiwe. Roz­
wój ogniska domowego znaczony jest otamo\vania- 
mi. Człowiek zwyciężał podbijając samego sie­
bie. Podkreśłając pewne wartości związku, któ 
rych nie mógł osiągnąć, wytworzył sobie wreszcie 
ideał, a nawet go do pewnego stopnia urzeczywist­
nił, przechodząc od bezładu do tej formy mono- 
gamicznego związku, który stworzył z rodziny 
czynnik rozwijającej się organizacji społecznej.

Postęp może istnieć wskutek sięgania ku co­
raz wyższym ideałom. Każde stadium przynosi 
własne podejście do zagadnień, które poprzednia 
faza pozostaAvila dla noAvych rozAviązań.

ЛѴіага w bezpłciowość dziecka spełniła już 
swe przeznaczenie jako czynnik otamoAvujący, 
który pomógł do stATOrzenia ideału moralności se­
ksualnej i umożliwił rozwój rodziny i związków 
monogamicznych; obecnie dojrzeliśmy już do dal­
szego badania tych faktów.

Wiemy obecnie, że uświadomienie plcioAv̂ e 
jest konieczne. Podobnie teraz, gdy związek ro 
dzinny jest już ustalony, nadszedł czas, by uznać, 
że rodzina jako taka zaAviera czynniki rozprzęga- 
jące, które muszą być dostrzeżone, jeśli postęp ma
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mieć m iejsce w rozw oju  rodziny  jak o  jednostk i 
społecznej.

Te dw a czynniki — uśw iadom ienie płciow e 
i uznanie zasadniczego antagonizm u pom iędzy ro ­
dzicam i a dziećmi — są w edług  m nie punktam i, 
z k tó rych  musi w y jść  dalszy rozw ój. Ich niedoce­
n ian ie doprow adza do pew nych typów  w ykoszla- 
w ieó charak teru , o k tó ry ch  mówiłem w te j p racy ; 
pow stają one dlatego, że otam ow ana energia mo­
że w yładow ać się w fałszyw ym  k ie runku . Jednost­
ka  nie uśлviadamia sobie pochodzenia tych zn ie ­
kształceń, dlatego nie może ich poddać św iadom e­
mu k ierunkow i i kontro li. B adając ich mechanizm, 
możemy je  uśw iadom ić i poddać pod w ładzę na sze 
go um ysłu; innym i słowy, możemy teraz bezpiecz­
nie zwolnić otam ow aną energię, gdyż będzie użyta 
dla dalszego postępu i rozw oju.

Ideały, o k tó rych  mówiliśmy, służyły  jak o  
w ytyczne w w alce człow ieka o postęp i pom ogły 
osiągnąć bezcenne zdobycze. Zdobycze te tak: moc­
no w rosły  ju ż  w nasze m yślenie, że nadszedł czas. 
aby  poszukać now ych ideałów , zbadać, co ju ż  zo­
stało zrobione, i stw ierdzić, o ile są możliwe now e 
przystosow ania, k tó re  prow adzą do lepszego stanu 
rzeczy. B adania niepow odzeń życiow ych i m echa­
nizmów, k tó re  b y ły  ich przyczyną, w y k ry ły  do­
tychczas n ieznane i nieoczekiw ane b łędy  лѵ naszej 
ocenie czynników  rozw oju  jednostk i. W ykazałem , 
ja k ie  to są błędy. Ich sprostow anie usunie p rze­
szkody dla dalszego postępu. W yjaśniłem , że d aw ­
ne ideały  nie b y ły  i n ie są z łe ; oddały  one nieoce ­
nione usługi, należy  je  zastąpić, usunąć w tym  tyl-
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ко znaczeniu, że należy  je  raczej zaokrąglić, u zu ­
pełnić, usuw ając pew ne czynniki, k tó re  ocenili­
śm y jak o  szkodliwe.

Tw ierdzenie, że dziecko je s t istotą bezpłcio­
wą, je s t fałszywe, i rów nie fałszyw e je s t tw ie rd ze ­
nie, że dziecko je s t zepsute, n iem orałne i a n ty ­
społeczne, gdy w sku tek  swych skłonności seksu­
alnych  idzie ЛѴ złym  k ie ru n k u . Skłonności płcio­
w e są zupełnie norm alnym i popędam i, bez k tó ­
rych  zginąłby  gatunek. G dy dziecko ulega tym  
popędom, nie należy  oceniać jego postępow ania 
лvedług norm  postępow ania dorosłych.

D ziecko nie je s t niem orałne, je st am oralne, 
nie je s t antyspołeczne, je s t aspołeczne. Nie osią­
gnęło jeszcze tego stadium , л\г k tó ry m  rozum ie się 
norm y m oralne i społeczne. Nie wolno w ięc m y­
śleć o nim  jak o  o jednostce, k tó ra  idzie złą dro­
gą w skutek  w rodzonego zdepraw ow ania. Może 
być natom iast jednostką, k tó re j się n ie powiodło, 
gdyż je j  w ielka energ ia  nie została należycie zu­
żytkow ana. Zupełnie norm alne popędy dziecka 
u legają  zboczeniu, gdy nie zostały odpowiednio 
pokierow ane.

D ośw iadczenia i w ycieczki dziecka w dzie­
dzinę, k tó ra  zw ykłe je s t zakazana, uw aża się teraz 
za czynione po om acku p róby  osiągnięcia w yższe­
go stopnia rozw oju ; raczej dostarczają  one rodzi­
com sposobności do k ierow ania niż do k ary . Z b a ­
dań nad seksualizm em  dziecka w yrasta  zagadnie­
nie, ja k  zużytkow ać tę potężną energię d la celów 
tw órczych.
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Nie łatw o je s t rozw iązać ten problem . O w ie­

le p rościej zagrzebać się w  przesądach i być śle­
pym  na fak ty . D ostrzeganie faktów  i daw anie so­
bie z nim i rad y  лvymaga in teligencji, w ysiłku, 
miłości, pośw ięcenia, staw ia znacznie w iększe żą­
dania rodzicom. Rodzice m uszą n a jp ie rw  nauczyć 
się w idzieć fak ty , a potem  reagow ać na nie. E ner­
gia n a jp ie rw  m usi być uznana, potem  kierowmna. 
Jest to bardzo trudne  dla rodziców'^ ale przynosi 
nieocenioną korzyść dzieciom, nie ty lko  W' dzie- 
ciętw ie, lecz później jak o  dorosłym , w olnym  od in ­
fantylnego seksualizm u, k tó ry  nie m iał sposobno­
ści do rozw oju. U wolnienie się od оіашолѵап płcio­
w ych oznacza nie ty lko  swobodę w  znaczeniu od­
rzucania  konw enansów . Jest to uw olnienie się od 
popędów, k tó ry ch  pochodzenia jednostka  sobie nie 
uśw iadam ia, i w ładza nad w łasnym i s iłam i; je st to 
panow anie nad sobą samym.

Również i zw rócenie ^ v a g i na antagonizm  
m iędzy rodzicam i i dziećmi nie znaczy b y n a j­
m niej, że daw ny ideał, k tó ry  ten  antagonizm  w y ­
kluczał, by l niesłuszny. O znacza to tylko, że daw ­
ny ideał należy  w zbogacić o zjaw isko antagonizm u 
i uznać potrzebę w yzw olenia, k tó ra  je s t podstaw ą 
tego antagonizm u.

U znanie te j po trzeby  i w łączenie je j  jako  
czynnika postępoлvania z dziećmi usunie na  zaw ­
sze niebezpieczne założenie ze s trony  rodziców, 
że dzieci do nich należą. Zasada przynależności 
dzieci do rodziców by ła  może k iedyś użyteczna 
dla zapew nienia dzieciom domu i pew nej opieki, 
jed n ak  nie je st ju ż  w ięcej potrzebna, Spetni^vszy,
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со do niej należało, obecnie je s t przeszkodą dla 
dalszego postępu. N ow y ideał rodzicielstw a ob e j­
m uje opiekę nad  przyszłym i pokoleniam i, a nagro ­
da rodziców  będzie p roporcjonalna  do ich zd o l­
ności w yw iązania się z te j opieki.

M ówiłem rów nież o dalszych p rzejaw ach  te ­
go nowego ideału  w stosunku społeczeństw a do 
grup  upośledzonych i przestępczych. Społeczeń- 
süvo nie ty lko  będzie tak  ja k  dziś poczuw ało się do 
odpow iedzialności za nie, lecz będzie rów nież je  
trak tow ało  jako  czynnik pozytyw ny, da jący  kon­
k re tn ą  sposobność do upraw ian ia  tych  w yższych 
zalet, od k tó rych  zależy jego przyszłość.

H igiena psychiczna dziecka spocz^^a  w rę­
kach rodziców. Dzieci b y ły  zawsze w ychow yw ane 
przez rodziców. C hyba n igdy  nie zdaw ano sobie 
je d n ak  spraw y, że sztuka rodzicielstw a może p rze­
chodzić przez ew olucję. Rodzice w ykonyw ali swe 
funkcje  w  ślepy i instynkto \vny  sposób, a w ynik i 
zależne b y ły  od ich n a tu ra lnych  zdolności, w czu­
cia się i miłości. Postęp dzisiejszy je st raczej na- 
tu ra łn ą  zasługą lepszych rodziców niż rezultatem  
celowych w ysiłków , zm ierzających do rozAviąza- 
n ia  specjalnych  zagadnień w ychow awczych. Te­
raz pow staje nauka, k tó ra  uk azu je  szkodliw e s tro ­
n y  odw iecznych zw yczajów . Możemy mieć nadzie­
ję , że usuniem y w iele błędów, rezultatem  zaś b ę­
dzie lepsze spoleczenshvo.



P R Z Y P I S Y .

1. Jest to zasada antropomorficzna, albo — jak 
byśmy siQ dziś lepiej wyrazili — zasada i d e n t y f i k a -  
c j i, rozszerzona na dziecko.

2. W dawnej psychologii akademickiej próbowano 
poklasyfikować i opisać różne formy świadomości, głów­
nie — jak siQ przedstawiają badaczowi przez wejrzenie 
w siebie — introspekcje. Eóżne tak zwane władze psy­
chiczne były pomyślane jako hipotezy dla wyjaśnienia 
spotykanych zjawisk; tak wiąc wolą, intelekt, uczucia 
uważano za podłoże zjawisk duchowych, które potem 
szczegółowo badano.

Postaramy sią to wyjaśnić: jeśli patrzą na kawa 
łek lodu, widzą, albo wyrażając sią technicznie, spo­
strzegam go jako kształt, barwą, oddalenie ode mnie 
i zimno. Jest to na przykład sześcian o szerokości boku 
mniej wiącej na stopą, przezroczysty lub biały, w od­
ległości raniej wiącej trzech stóp ode mnie. W ygląda na 
zimny, twardy i kruchy, i na dość ciężki. W jaki spo­
sób, patrząc na kawałek lodu, dochodzą do tych wszyst­
kich wniosków? Barwą widzą bezpośrednio, jako rezul­
tat podrażnienia siatkówki w oku, kształt również w i­
dzą bezpośrednio; lecz ocena oddalenia jest sądem, w y­
nikłym wskutek nieuświadomionych wrażeń, które od 
bieram od mięśni oka, utrzymujących je w pewnym na­
stawieniu, przy którym może jasno widzieć — analogicz­
nie do nastawienia lornetki na ostrość. To nastawienie
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wymaga, między innymi, aby oczy były do siebie usta­
wione pod pewnym określonym kątem. Zimno, twar­
dość, kruchość i waga nie są, ściśle mówiąc, w ogóle w i­
dziane, lecz są oparte na wnioskach, wysnutych ze 
wspomnienia poprzednich doświadczeń dotykania, pod­
noszenia itd. kawałków lodu.

Jak widzimy, te wszystkie zjawiska sprowadzają 
się do wspólnego czynnika, mianowicie do wrażenia. 
Widzenie barwy zawdzięczamy bezpośrednim wrażeniom  
barwy, widzenie odległości nieuświadomionym wraże­
niom mięśni ocznych podtrzymujących soczewkę, spo­
strzeżenia chłodu, wagi były kiedyś aktualnymi, obec­
nie są przypomnianymi wrażeniami. W ten sposób zja­
wiska psychiczne są budowane z kombinacyj wrażeń, po­
dobnie jak substancje chemiczne są budowane z atomów.

Wszystko to zostało zmienione przez istniejącą od 
niedawna bihewiorystyczną szkołę psychologów, któ­
rzy — zamiast tych spekulacyj — stawiają zagadnienie 
zawsze w odniesieniu do czynności jednostki. Co dany 
osobnik robi? Innymi słowy, nie zadowalają się iDsy- 
chologią czysto opisową, lecz pytają, do jakiego szcze­
gólnego celu zdąża dane postępowanie. A więc pewien 
człowiek wchodzi do sklepu, wyjmuje pieniądze z kiesze­
ni, otrzymuje bochenek chleba, idzie do domu, wręcza 
chleb swej żonie, która go kraje na kromki i kładzie na 
stole. Mówimy, że ten człowiek zatrzymał się po dro­
dze do domu i kupił bochenek chleba do obiadu.

Szkoła psychoanalityczna idzie jeszcze dalej i za 
postępowaniem widzi życzenie. Człowiek, który przy­
niósł do domu chleb do obiadu, poza swą czynnością 
przeżył pewne pragnienie, pewne życzenie, które dopro­
wadziło do zaobserwowanego rezultatu. Chciał mieć 
chleb do obiadu, a więc postąpił właśnie tak i życzenie 
jego było siłą, motywującą jego postępowanie.

Zamiast więc wrażenia, opisywanego jako jed­
nostka psychiczna przez dawnych psychologów, życze­
nie pojmowane jest jako jednostka i poza każdą czyn­
nością widzimy życzenie, które jest jej motywem.
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3. Zazwyczaj używa sią innych terminów dla w y­
rażenia tego, co ja oznaczam terminem „zainteresowa­
nie”, lecz uważam to słowo za najlepsze dla celów tej 
książki.

4. Zobacz, jeśli chodzi o szczególnie trafny opis tej 
strony rozwoju, Millicent Washburn Shinn The Bio­
graphy of a Baby, Boston i New York, Houghton, Mif­
flin  and Company, 1900.

5. Przez sublimacją rozumiemy proces, przy pomo­
cy którego dana forma instynktownej skłonności zwró­
cona jest od swego bezpośredniego celu ku czynnościom, 
które bądąc aprobowane społecznie, są mniej lub bar­
dziej odpowiednimi surogatami czynności instynktow­
nie pożądanych. Na przykład kobiety znajdują wielkie 
zadowolenie w zawodzie nauczycielskim, gdyż stosunek 
nauczycielki do dzieci jest surogatem naprawdę pożąda­
nego stosunku matki i dziecka.

6. Nazwa jest wzięta z greckiej legendy o Narcy­
zie, który zakochał się w swym własnym odbiciu w je­
ziorze.

7. Ta przewaga sfery seksualnej jest bardzo waż­
na, Jeśli wszelkie inne rozkosze nie są w swej hierarchii 
podporządkowane jednej wielkiej rozkoszy płciowej, 
utrzymują swą niezależność i stają się podstawą zbo­
czeń i nerwic. Poza tymi względami najwyższe znacze­
nie zawarte jest w konieczności faktu, by czynności 
płciowe dawały największą rozkosz. Jeśli jakakolwiek 
inna czynność dorównałaby im lub je przewyższyła, 
czynności płciowe byłyby wyrugowane i istnienie ga­
tunku zagrożone. Ostateczna przewaga sfery płciowej 
występuje w okresie pokwitania, a przemijający okres 
masturbacji jest prawdopodobnie normalny, gdyż dopo­
maga do ugruntowania tej przewagi.

8. Dla wyjaśnienia tego poglądu możemy powie 
dzieć, że w'idzimy to tylko, na co patrzymy. Przeciętny 
osobnik widzi w zasadzonej roślinie tylko ładny kwiat; 
botanik widzi wielkość i kształt liści i płatków oraz ty­
siąc innych szczegółów, na które jego uwagę skierowały
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jego botaniczne zainteresowania, lecz które nie istnieją 
dla innego obserwatora. Kwiat pozostaje ten sam, lecz 
ukazuje dla obserwatorów mniej lub więcej z siebie, za­
leżnie od rozwoju zainteresowań obserwatora, tak że to, 
co ostatecznie ukazuje się każdemu z nich, jest tylko 
rzutowaniem tego, co zaszło w każdym z nich.

9. Przykład ten nie został podany jako wzór do 
naśladowania, lecz jako ilustracja szczerego zaspokoję 
nia ciekawości. To szczegółowe zagadnienie jest nie 
zmiernie trudne i wymaga wielkiej pomysłowości dla 
dobrego rozwiązania. Szczegóły postępowania muszą się 
różnić w każdym przypadku. Konkretne przykłady po­
stępowania można znaleźć: O. G. Jung’a: Collected Pa­
pers on Analytical Psychology, wykład III; i Hellmuth 
von Hug A. Study of the Mental Life of the Child, The 
Psychoanalytical Eeviev, Tom V.

10. W pływ instynktów i otamowań na wybór za­
wodu jest ważnym działem psychologii. Zobacz A. A. 
Brill The Psychopathology of Selections of Occupations 
The Medicinal Record, New York, Febr. 23. 1918.

11. Oczywiście przy użyciu terminu „płeć” w jego 
szerszym znaczeniu, przy włączeniu instynktu zachowa­
nia gatunku w jego wszystkich przejawach, od najbar­
dziej konkretnych, do których zazwyczaj stosuje się sło­
wo „płciowy”, aż do najbardziej wysublimowanych form.

12. Oczywiście glos autorytetu w rodzinie nie zaw­
sze należy do ojca — może to być głos matki. W każ­
dym jednak przypadku jest to męski składnik osobowo­
ści, który przemawia z autorytetem. Autorytet jest więc 
zasadniczo męski, niezależnie od którego z rodziców po­
chodzi.

13. Albo dziecko wskutek choroby otoczone zbyt 
wielką miłością.

14. W ostrych psychozach można dojrzeć całkowi­
tą regresję ku matce u tych pacjentów, którzy stale m il­
czą, szukają ciemnych kątów i nie zwracają uwagi na 
potrzeby naturalne. W ten sposób odtwarzają, jak mo­
gą, warunki przed urodzeniem, gdy znajdowali się je-
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szcze w łonie matki i zabezpieczają sią całkowicie przed 
wtargnięciem świata rzeczywistego.

15. Przeczytaj Bernarda Shaw’a Traktat o rodzi­
cach i dzieciach napisany jako przedmowa do sztuki 
„Mezalians”.

16. Pakty historyczne, zawarte w tym rozdziale, 
zaczerpnąłem z książki G. H. Payne’a The Child in Hu­
man Progress. G. P. Putnam’s Sons, New York, 19І6.
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